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PRZYJAZN
Z zawieruchy drug ie j w o jn y  świa- 

owej powstała Polska Ludowa, k tó re j 
drogę wolności to ro w a li bohaterscy 
żołnierze radzieccy i  polscy.

U ja w n iły  się bogate skarby ducho
we pokolenia. Naród w z ią ł w ładzę w  
swe ręce. Buduje now y ustró j społecz
no-gospodarczy. Buduje gmach spra
w ied liw ości społecznej.

K lasa pracująca, wznosząc wysoko 
czerwony sztandar re w o luc ji prole ta 
riack ie j, ruszyła do zwycięskiego boju 
i  w  walce te j n ie by ła  osamotniona.

Polska Ludowa znalazła oparcie o 
prawdziwego sprzymierzeńca —  Zw ią 
zek Radziecki.

P rzyjaźń polsko-radziecka ma wspa
n ia łą  h istorię . Już na polach w a lk i z 
najeźdźcą h itle row sk im  uświęcona ona 
została wspólne przelaną k rw ią .

Naród radziecki na początku swego 
istn ien ia  wyciągnął braterską d łoń do 
narodu polskiego. 29 sierpnia 1918 roku  
rząd radziecki uniew ażn ił um ow y i  
tra k ta ty  dotyczące rozbiorów  Polski 
,,jako sprzeczne z rew o lucy jnym  po
czuciem p raw nym  narodu rosyjskiego, 
k tó ry  uznał, iż  naród po lski posiada 
nieodbieralne prawo do -niepodległości 
i  zjednoczenia“ .

Zdawałoby się, że Polska, k tó ra  po
w stała po w iekow ej n iew o li p rzy jm ie  
wyciągniętą dłoń i  we w spólnym  m ar
szu pójdzie na spotkanie now ym  cza
som. Tak się jednak nie stało. D łoń ta 
została odepchnięta. Nastąp iły la ta  
w a lk i z s iłam i postępu. Zostały odrzu
cone zasady dem okracji. W  rezultacie 
Polska padła o fiarą  straszliw ej trage
d ii, podzielając los narodów podbitych 
przez dzikie hordy h itle row skie .

W  m roku okupacji zajaśniała czer
wona gwiazda wolności narodów ra
dzieckich.

Zw iązek Radziecki rzu c ił hasło soli
darności słow iańskiej.

„Sojusz narodów słowiańskich —  
oświadczył Generalissimus S ta lin  —  to 
nie carski „w ie lkodzie rżaw ny“  pansla- 
w izm  —■ to sojusz równoupraw nionych 
państw słow iańskich. Zw iązek Ra
dziecki stoi w łaśnie na straży takiego 
sojuszu. Polska, pow inna być s ilnym  
i  niezależnym państwem dem okratycz
nym . Powinna posiadać silną arm ię, 
k tó ra  razem z sojuszniczą A rm ią  
Czerwoną, stanie na straży dem okracji, 
bezpieczeństwa i  pokoju. Takie j Polsce 
Zw iązek Radziecki zawsze gotów jest 
iść z pomocą, Polska i  Zw iązek Ra
dziecki pow inny pracować nad w ycho
waniem  swoich narodów w  duchu wza^ 
jemnego poszanowania i  zrozumienia—  
w  tym  celu, b y  na zawsze usunąć n ie
bezpieczeństwo w o jn y “ .

K ied y  zwycięskie wojska radzieckie 
i  polskie w  bojow ym  pochodzie dobi
ja ły  ostatnie tw ierdze h itle row skie , 
Generalissimus Stalin, z okazji podpi- 
ania polsko-radzieckie j um ow y o p rzy- 
aźni, wzajem nej pomocy i  powojennej 
współpracy, oświadczył, że umowa jest. 
gwarancją niezawisłości nowej demo- 
ratycznej Polski, gwarancją je j po- 
‘g i i  rozkw itu . D opóki n ie by ło  soju

szu m iędzy naszym i k ra jam i, N iem cy 
m ia ły  możność w ykorzystan ia  braku  
jednolitego fro n tu  m iędzy nami, m ogły 
przeciwstaw ić Polskę Zw iązkow i Ra
dzieckiemu i  naodw rót i  w  ten  sposób 
uderzać na nie pojedyńczo.

Sprawa ta  uległa grun tow ne j zmia
n ie  od czasu, gdy doszło do sojuszu 
m iędzy naszym i k ra jam i. Obecnie już 
nie można przeciwstawiać jednego 
k ra ju  drugiemu. Obecnie is tn ie je  jeden 
fro n t naszych k ra jó w  od B a łty k u  do 
K a rpa t przeciwko wspólnemu w rogo
w i, p rzeciwko im peria lizm ow i n ie
m ieckiemu. Obecnie można z całą 
pewnością powiedzieć, że agresja n ie
miecka spotkała zaporę od wschodu“ .

Gdy s iły  reakc ji św iatow ej, dążąc 
do odrodzenia im peria lizm u niem iec
kiego, zakwestionowały nasze granice 
na Odrze i  Nysie, znów rozleg ł się głos 
Zw iązku Radzieckiego

Przewodniczący K o m ite tu  S łow iań
skiego w  M oskwie gen. A leksander 
Gundorow złożył następujące oświad
czenie:

„Podejm ując wciąż na nowo roz
strzygnięte już zagadnienie zachod
n ich  ziem polskich, przywróconych 
M acierzy po klęsce faszystowskich 
Niemiec, ponure s iły  reakc ji św iato
w e j pragną w  ten sposób postawić pod 
znakiem  zapytania uchw a ły poczdam
skie.

Historyczna słuszność tych  uchwał, 
historyczne prawo narodu polskiego 
do tych ziem, nie ulegają żadnej 
w ątpliwości d la społeczeństwa k ra jó w  
słowiańskich. P róby ponownego podję
cia kw estii Z iem  Zachodnich uważać 
można jedynie za w yraz pragnienia 
okazania poparcia rozb itym  siłom  
im peria lizm u niem ieckiego i  um ożli
w ien ia  ich odrodzenia. Cała społecz
ność słowiańska stanie w  obronie 
słusznych uchw ał konferencji pocz
damskiej i  nie ulega żadnej w ą tp li
wości, że udzielą je j w  tym  poparcia 
wszystkie s iły  demokratyczne całego 
świata. Ogromna zasługa narodu po l
skiego polega na tym , że uczynił on 
już  tak  w iele dla odrodzenia swych 
ziem zachodnich i  szybkiego prze
kształcenia ich w  ośrodki dem okracji, 
w  pełnowartościowe dzielnice swego 
k ra ju .

Wraz z całym  narodem polskim  
społeczeństwa państw  słow iańskich o ń  
czu ły najgłębsze zadowolenie, słucha
jąc historycznych słów Generalissimu
sa Stalina i  oświadczenia m in is tra  
Mołotowa o nienaruszalności granic 
zachodnich P o lsk i“ .

Tak kształtowała się i  kszta łtu je  
przyjaźń polsko-radziecka.

„N ie  chcemy byście sądzili nas we
d ług  słów, ale w edług czynów“  —  po- 
w iedżia ł Generalissimus S talin.

---------------- ^
STALIN O LENINIE

PIERWSZE SPOTKRilE
P o ra z  p ie rw s z y  s p o tk a łe m  się  z 

L e n in e m  w  g ru d n iu  1905 ro k u  na  
k o n fe re n c ji b o lsze w ikó w  w  T a m - 
m e rfo rs ie  (w  F in la n d ii) .  Spodzie
w a łe m  się u jrz e ć  o r ła  górsk ieg o  
nasze j p a r t i i,  w ie lk ie g o  cz ło w ie ka , 
w ie lk ie g o  n ie  ty lk o  pod  w zg lędem  
p o lity c z n y m , ale, że ta k  pow iem , 
ró w n ie ż  i  pod  w zg lę de m  fiz y c z n y m . 
L e n in  b ow iem  p rz y b ie ra ł w  m o je j 
w y o b ra ź n i postać o lb rz y m a , cz ło 
w ie k a  postaw nego  i  o kaza łego . J a 
k ie ż  b y ło  m o je  ro zcza row an ie , k ie 
d ym  u jrz a ł c z ło w ie k a  c a łk ie m  z w y k 
łego, w z ro s tu , n iższego n iż  średn i, 
n iczym , d os łow n ie  n ic z y m , n ie  ró ż 
n iącego  się od z w y k ły c h  ś m ie rte ln i
ków ...

Je s t p rz y ję te , że „ w ie lk i  c z ło w ie k “  
w in ie n  się za z w y c z a j spóźn iać na 
zebran ia , b y  cz ło n ko w ie  zeb ran ia  z 
b ic ie m  serca  o c z e k iw a li je g o  p o ja 
w ie n ia  się, p rz y  czym , p rze d  p o ja 
w ie n ie m  się w ie lk ie g o  cz ło w ie ka  
cz ło n ko w ie  ze b ran ia  u p rz e d z a ją  : 
„ts s ... cisze j... id z ie “ . T a  ce rem on ia  
n ie  w y d a w a ła  m i się zbyteczna, gdyż 
im p o n u je  ona, w zbudza  szacunek. 
J a k ie ż  b y ło  m o je  ro zcza row an ie , k ie 
d y  d ow ied z ia łe m  się, że L e n in  p rz y b y ł 
na  ze bran ie  w cze śn ie j n iż  de legaci 
i  gdzieś, w  ja k im ś  ką c ie , p ro w a d z i 
n a jz w y c z a jn ie j w  św iec ie  rozm ow ę, 
n a jz w y k le js z ą  ro zm o w ę  z n a jz w y k 
le js z y m i d e le g a ta m i k o n fe re n c ji.  N ie  
u k ry w a m , że w y d a w a ło  m i się to  
w ó w czas do pewnego s top n ia  n a ru 
szeniem  pew n ych  n iezbędnych  zasad.

D o p ie ro  p óźn ie j z ro zu m ia łe m , że 
ta  p ro s to ta  i  sk ro m n ość  L e n in a , dą
żenie  do tego , b y  n ie  z w ra ca ć  na  się 
u w a g i, a  w  k a ż d y m  ra z ie , b y  n ie  rz u  
cać s ię  w  oczy i  n ie  p od k re ś la ć  swe
go s tan o w iska , —  że ta  cecha je s t 
je d n y m  z n a js iln ie js z y c h  ry s ó w  L e 
n in a  ja k o  now ego w odza  n ow ych  
m as, p ro s ty c h  i  z w y k ły c h  m as n a j
g łębszych  „n iz in “  lu dzko śc i.

J. W. S TA L IN  
w  tom ie: „S ta lin  o Len in ie “ .

v__________________________ J

I  rzeczywiście nastąp iły  czyny. 
Zdecydowana obrona naszych p raw  

do Ziem  Zachodnich, pomoc w  tw o 
rzeniu i  wyposażeniu W ojska Polskie
go, w  uruchom ieniu transportu, urzą
dzeń portowych i  obiektów  naszego 
przemysłu, w  traktorach, ziarn ie  siew
nym  i  zbożu, w  pożyczce w  złocie, 
w  dostawach dla naszego przem ysłu 
w  ramach korzystnego dla nas układu 
handlowego, w  anulowaniu naszego 
zadłużenia z ty tu łu  u trzym ania  a rm ii 
polskie j w  Zw iązku Radzieckim  —  oto 
ogniwa przy jaźn i i  współpracy polsko- 
radzieckiej.

Rośnie w ie lk i, now y gmach.
K ra ju  odbudowuje się. Realizuje 

się narodowy p lan  gospodarczy. S twa
rzam y nowe wartości. Osiągamy coraz 
większe, coraz wspanialsze rezulta ty. 
Łam iem y wszelkie przeszkody napoty
kane na drodze. K roczym y śmiało na
przód. W  oparciu o Zw iązek Radziecki 
budujem y w 'spoko ju .

Świadomość mas pozw oliła  rozwinąć 
jedność polityczno -  moralną narodów, 
k tó ra  niezbędna jest d la  odbudowy 
gospodarczej i  rea lizac ji tych  zadań, 
k tó re  sto ją przed naszym kra jem  w  
zw iązku z sytuacją międzynarodową, 
z ofensywą im peria lizm u am erykań
skiego i  próbą stworzenia w  Niemczech 
nowego im perialistycznego państwa.

W  obronie wspólnych interesów 
przy jaźń polsko-radziecką pojm ujem y, 
jako zagadnienie wzmożenia dalszej 
współpracy, dalszego zbliżania się 
i  wzajemnego poznawania.

Tak u ję tą  przy jaźń przyśpieszy 
marsz naszego k ra ju  k u  socjalizmowi.

Taka przyjaźń spotęguje s iły  pokoju 
w  ska li św ia tow ej.
Naród P olski w ysnu ł słuszny w n io 

sek z doświadczeń historycznych, że 
ostoją jego niepodległości jest ścisła 
współpraca z narodarni Zw iązku Ra
dzieckiego.

P rzyjaźń polsko -  radziecka jest 
trw a ła  i  n ierozerwalna.

Z o brazu  a rt.-m a la rz a  S. W epchw adze) 

S p o tk a n ie  J . S ta lin a  z W . L e n in e m  w  Tam m erfo rs ie , 1995 r.
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Ze w sp om n ień  g e n e ra ła  s łu ż b y  p rz y b rz e ż n e j P . M u c ja kow a .

Sekretarz w ie jskiego kom ite tu  kom - 
•somołu*), wesoły i  żw aw y chłopiec, 
Żenią S a jk in , w y ja śn ił nam dokładnie 
przyczynę, d la  k tó re j nas wezwał. Po
w ia t gdowski m ia ł wysłać do m arynar
k i  w ojennej dziesięciu ludzi, a wszyst
kiego z gubern ii p io trogrodzkie j po
trzeba do f lo ty  dwustu pięćdziesięciu 
komsomolców.

—  Byłem  dziś w  kom itecie pow ia
tow ym  —  m ów i sekretarz. —  Tam z 
samego ty lk o  Gdowa zebrano już około 
trzydziestu podań. A  dalsze wsi, a czer- 
n iewska fab ryka  zapałek, a rybacy? 
W ie lu  chłopców chciałoby dostać się do 
m arynark i, ale n ie  każdemu to  się uda. 
I  ja k  m yślicie, czy możemy dopuścić do 
tego, aby nasza w ieś zawiodła zaufanie 
organizacji? Dlatego uważam, że ty  — 
Żenią tk n ą ł mnie palcem w  pierś —  i  
W asyliew  pow inniście zgłosić się do 
m arynark i. Jeśli w yrazic ie  swą zgodę, 
a powtarzam, że jest to  sprawa całko
w ic ie  dobrowolna —  to piszcie poda
nia. Jeśli chcecie naradzić się z rodzi
ną, n ie mam n ic  p rzeciwko temu, ale 
odpowiedź muszę mieć nie później niż 
ju tro .

Podania napisane b y ły  natychm iast 
i  po dziesięciu m inutach m aszerowali
śmy już  po b ło tn is te j drodze jesiennej 
do swojej wsi.

Na dworzec M oskiewski p rzybyło  ty 
siące odprowadzających nas komso
molców. Szli prospektem Newskim , 
szerokim i ko lum nam i, ze sztandarami. 
D w ie  ork iestry , na zmianę, rzucały w  
mroźne powierzę dźw ięki marszów w o
jennych. Nad g łow am i chybotały się 
płom ienie pochodni. A  k iedy  orkiestra  
m ilk ła , rozlegał się nasz śniew:

—  P łyń , pieśni moja komsomolska!
Na dworcu w  Sewastopolu oczekiwała

straż honorowa. O rkiestra  p rzyw ita ła  
nas uroczystym  marszem. K re py  b ar
czysty m arynarz, dowódca załogi, A. 
Ta tarinow , w yg łos ił prostą, lecz prze
pojoną wzruszeniem mowę:

—  W idzicie, oto stoją przed w am i 
zdruzgotane o k rę ty  —  waszym będzie 
dziełem odbudować je. T rudne to  za
danie, ale m y, starzy marynarze, żyw i
m y głęboką nadzieję, że petersburscy 
komsomolcy w ype łn ią  z honorem swój 
obowiązek względem ojczyzny.

Po dwóch dniach, 23 lutego 1923 r., 
na placu M iędzynarodowym  sk łada li
śmy przysięgę. Najeżone bagnetami, ba
ta lio n y  m arynarskie  zgodnie pow tarza
ły  je j słowa. B y ła  to  chw ila  niezapom
niana. Tysiączne rzesze ludzkie  p a trzy 
ły  na nas oczyma całego k ra ju . Czuł to 
każdy m łody w ojak, znajdu jący się na 
placu.

K rą żow n ik  „K o m in te rn “  sta ł p rzy 
ścianie stoczni z ro zb itym i maszynami. 
Setki komsomolców czyściły go z rdzy, 
w ynos iły  z ładow ni gruz i  brud, k tó ry  
nagrom adził się tam  w  ciągu dwóch 
dziesięcioleci, razem ze sta rym i m ary
narzam i remontowano maszyny. 1 ma
ja  1923 r. k rążow n ik  wyszedł na mo
rze. Odprowadzał go cały Sewastopol
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zgromadzony na bu lw arach i  nabrze
żach. B y ły  to  radosne dn i d la odrodzo
nej flo ty . W krótce w yszły  w  re js  ka- 
non ie rk i, dwa małe torpedowce —  
„S zm id t“  i  „M a r t i“  —  oraz w ie lka  f lo 
ty lla  tra łow ców . Jesienią 1923 roku  cała 
eskadra ruszyła w zdłuż brzegów morza 
Czarnego, zatrzym ując się w  Odessie, 
Teodozji, Kerczu, Suchumi, Batum. 
B y ł to  p ierw szy pochód odrodzonej ra 
dzieckiej f lo ty  czarnomorskiej, w  skła
dzie dwudziestu jednostek.

M arynarze-komsom olcy żywo reago
w a li na w ypadk i polityczne, jak ie  za
chodziły w  tym  czasie. Pamiętam np., 
ja k  to  w  m aju  23 roku  angielski m in i
ster spraw zagranicznych, lo rd  Curzon, 
wystosował p row okacyjną notę do rzą
du sowieckiego. W  Sewastopolu, ja k  i  
w  innych miastach radzieckich, odbyły 
się masowe demonstracje. Szliśm y w te 
dy u licam i bez bron i, po woiskowem u 
odmierzając k rok . Na placu M iędzyna
rodow ym  odbył się m iting . Z balkonu 
k lub u  m arynarskiego rozlegał się głos 
mówcy:

—  P rosim y partię  bolszew ików  i  rząd 
radziecki, aby w  swej polityce  m iędzy
narodowej pozostały nieugięte, n ie  lę 
kając się żadnych pogróżek. M y, m a ry
narze w ojenni, zapewniamy towarzysza 
Lenina, że na żądanie ojczyzny, w y 
stąp im y wszyscy, ja k  jeden mąż, w  ob
ronie  brzegów ziem i radzieckie j i  bę
dziemy bron ić o jczyzny z godnością 
i  dumą m łodych patrio tów .

Z im ą roku  1924 um arł Lenin. W  k i l 
ka dni później s ta liśm y znów, z od
k ry ty m i g łowam i, na placu M iędzyna
rodow ym  i, płacząc, p rzy  jęku  syren 
okrętowych unosiliśm y się myślą do 
M oskwy, gdzie chowano w  te j c h w ili 
W łodzim ierza Iljicza . Pow tarza liśm y 
na głos przysięgę towarzysza Stalina, 
szczególnie u trw a la jąc  w  pamięci sło
wa, nas dotyczące:

—  W ytężym y wszystkie s iły , . aby 
wzmocnić naszą A rm ię  Czerwoną i  na
szą Czerwoną Flotę!

Jesienią 25 roku  p rzyby ł do nas 
A ndre  M a rti, dopiero przed miesiącem 
wypuszczony z w ięzienia. Rząd francu 
ski, pod naciskiem  mas pracujących, 
zmuszony b y ł zw oln ić byłego m aryna
rza francuskie j f lo ty  wojennej, posła 
do parlam entu francuskiego. A ndre  
chory. Żona okuta ła  go w  c iep ły  szal, 
chroniąc od zimna, a on —  wesoły, pe
łen radości i  życia, spaceruje po okrę
tach, rozm aw ia z m arynarzam i, opo
w iada o swej walce, dz ie li się uczucia
m i i  nastrojem.

—  Przeżywam swe pow tórne naro
dziny! —  w oła  w  podnieceniu. Dostałem 
się do jakiegoś nowego świata, gdzie 
samo pow ietrze działa bardzie i leezni- 
czo, n iż  w szystkie bute lkow e lek i. N ie 
domagania m oje m ija ją  z szybkością, 
nieosiągalną dla zw yk łe j medycyny, — 
żartu je  Andre.

Po zebraniu w  k lub ie  w zię liśm y go 
na ręce i  zanieśliśm y do poko ju  w  ho
te lu. Szliśm y u licam i z francuskim  ma
rynarzem  -  rewolucjon istą, śp iew ali
śmy „M iędzynarodówkę“  i  „M a rsy lia n - 
kę“ , a A ndre  m ó w ił coś do nas w  
swym, nieznanym  nam, niestety, języku 
i  p łaka ł łzam i radości.

Sewastopol jest miastem tradyc ji.

Wojennej h is to r ii m arynarzy czar
nom orskich uczyliśm y się n ie  ty lk o  z 
książek i  zabytków  muzealnych, ale 
także w  obcowaniu z żyjącym i ludźm i, 
pam iętającym i bu rz liw e  dni rew o lu 
cyjne. P rzychodzili do nas na okręt 
starzy o ficerow ie i  marynarze, opo
w iadając o swych zmaganiach z samo- 
władzwem. W  k lub ie  w is ia ł, spryskany 
krw ią , czerwony sztandar, uszyty przez 
m arynarzy francuskiego lin iow ca  „J u - 
stice“  w  noc na 21 kw ie tn ia  1919 roku. 
Pod tym  sztandarem zeszli na brzeg i, 
wespół z rosy jsk im i robotn ikam i, de
m onstrowali na ulicach Sewastopola. 
Sztandar ten niesiono na czele ogrom
nej ko lum ny demonstrantów. Upadł na 
ziemię po pierwszej salw ie żołnierzy 
greckich i  francuskich gwardzistów. 
Chorąży b y ł zabity, idący obok m ary
narze —  ciężko ranni. Lecz, mimo, iż 
b roczyli k rw ią , odpełzli w  boczny zau
łek, unosząc sztandar. Z d ję li go z drzew
ca i  oddali robotnikom  rosyjskim .

Z czasem sta liśm y się surow i i  zdy
scyplinowani, zarówno W służbie, jak  
i  poza nią. A le  nasza żywa, gorąca m ło
dość b iła  rw ącym  strum ieniem  we 
wszystkich przejawach życia codzien
nego. I  surowe pracow ite  dni oprom ie
n ia ły się czarem rom antyzm u. L u b ili-

dobry śpiew i  taniec.
Jesienią 1925 roku  •płynęliśm y w  

pierwszą podróż zagrani, zną. Załoga 
w  trzech czwartych składa 'dę z kom 
somolców. Owa podróż zagrań 'zna sta
now iła  poważny egzamin p o l i t y c e d la  
wszystkich je j uczestników. I  ma " -  
narze w ykaza li się wzorową dyscypli
ną, hartem, organizacją. Cała postępo
wa, a nawet reakcyjna prasa m iast por
towych, w  k tó rych  za trzym yw ali się 
Czarnomorcy, podkreślała ich  niena
ganne zachowanie.

Na okrętach znajdowali się robotn i
cy i  włościanie, k tó rzy  przeszli w  ma
rynarce w ie lką  szkołę wychowania po
litycznego i  żołnierskiego. B y li to  nasi 
komsomolcy. Dorastali, uczy li się, sta
w a li się do jrza łym i przywódcam i p o li
tycznym i. W ie lu  z n ich w stąp iło  potem 
do szkół morskich, zw iązując na długo 
swój los z flo tą .

K ied y  w  roku  1926 część m arynarzy 
zdemobilizowano, w ie lu  Leningradczy- 
ków  pozostało dobrowolnie, abv wzmac
niać w  dalszym ciągu flo tę  sowiecką. 
W  ich liczbie byłem  i.'ja.

Od tego czasu m inęło 25 la t. ale w  
pamięć w ry ły  się na zawsze dni naszei 
walecznej młodości, pierwsze k ro k i 
m łodych m arynarzy —  w ysłann ików  
komsomołu.

T łu m . M . A szk .
* )  K o m s o m o ł —  K o m m u n is tic z e s k ij So- 

ju z  M o ło d z io ży  —  K o m u n is ty c z n y  Z w iąze k  
M łod z ie ży .

MORZE CZARNE
jedno z najdziw niejszych m órz św iata
C zternaśc ie  m ó rz  o m y w a  b rz e g i Z w ią ż  

k u  R adzieck iego, a le może n a jb a rd z ie j 
o sob liw ym  z  ty c h  m ó rz  je s t m o rze  C za r
ne. M im o, że położone  je s t n a  p o łu d n iu  
k ra ju , w  p ew n ych  p o rach  ro k u  je s t n a j
bardz ie j b u rz liw e  i  z im ne . W  re jo n ie  p ó ł
nocno-wschodnim , a  szczegó ln ie  w  o k o li
cach N o w o ro s y js k a , z im ow e  w ia t r y  w ie ją  
ta k  s iln ie , że czę s to kro ć  w y w ra c a ją  ca łe  
pociąg i, z a ta p ia ją  w  p o rc ie  s ta tk i i  p ow o 
d u ją  n iepow e tow ane  szko dy . T . zw . „m o r 
k i“  p o tra f ią  w  c ią gu  n o c y  ta k  o lodz ić  
s ta tk i, że g ro z i im  za ton ięc ie , a  d rze w a  
ła m ią  się od  c ię żk ie go  szronu . W  Odesie 
w  z im ie  czasam i p o ja w ia ją  się t a k  gęste  
m g ły , że n ie  w id a ć  ś w ia t ła  la ta rń , t r a m 
w a je  i  sam ochody s ta ją , b y  u n ik n ą ć  zde
rzenia.

Już s ta ro ż y tn i G recy  u w a ż a li to  m orze  
za bardzo  n iegośc inne  i  n a d a li m u  odpo
w iedn ią  nazw ę P o n tu s  A x in u s , a  dop ie ro  
późn ie j, k ie d y  z h a n d lu  z teg o  m o rz a  za 
częli czerpać duże k o rz y ś c i z m ie n il i nazw ę 
na P on tus  E u x in u s , t j .  m o rze  gościnne.

M im o  b u rz  i  in n y c h  n iedogodności, m orze  
Czarne o d g ry w a  w a żną  ro lę  w  gospodarce 
Z w iązku  R a dz ieck iego . P rzez  m o rze  to  
p rzechodzi w iększość  h a n d lu  m o rsk ie g o , 
s tan o w i ono g łó w n ą  d rogę  e k s p o rtu  p ro 
d uk tó w  ro ln y c h  z  U k r a in y  i  K ry m u , p ro 
d uk tó w  k o lo n ia ln y c h  z K a u k a z u , w y ro b ó w  
m e ta lu rg ic z n y c h  z  p o łu d n io w y c h  re jo n ó w  
p rze m ys ło w ych . P o r ty  ta k ie  ja k  Odesa, 
N o w o ro sy jsk , N ik o ła je w , B a tu m , P o ti, 
Tuapse, s k u p ia ją  je d n ą  trz e c ią  ca łego  
tra n s p o rtu  m o rsk ie g o  ZS R R . M o rze  to  po
nadto s ta n o w i g łó w n y  te re n  w y p o c z y n k o 
w y  lu d z i p ra c y  Z w ią z k u  R adz ieck iego . 
Pobrzeża K a u k a z u , K ry m u , o k o lic  Odesy 
itd . usiane są os ied la m i k u ra c y jn y m i,  n ie 
raz o b ardzo  z d ro w o tn y c h  w ła śc iw o śc ia ch .

A le  może n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą  
w łaśc iw ośc ią  m o rz a  C zarnego  je s t  c a łk o 
w ita  m a r tw o ta  je g o  w ó d  ju ż  n a  g łęb o ko 
ści ok. 200 m . M orze  C zarne  p rze ds ta w ia  
owalną k o tl in ę  o zn aczn e j g łęb o kośc i k tó 
ra  w  ś ro d k o w e j części ju ż  n ie  da leko  b rze 
gów dochodzi do 2000 m  a  w  n ie k tó ry c h  
m iejscach  s ięga 2240 m . N a  o g rom n ych  
k ilk u s e tk ilo m e tro w y c h  p rze s trze n ia ch  dno 
m orza je s t  p ra w ie  p łask ie .

O tóż ta  o g ro m n a  p ra w ie  d w u k ilo m e tro - 
w e j g ru b o śc i w a rs tw a  w o d y  je s t  pozba
wiona ż y c ia  o rgan icznego, co je s t bardzo  
rz a d k im  z ja w is k ie m  w  in n y c h  m o rza ch  
św ia ta. K ie d y  w  1890 ro k u  n a u k o w a  eks
pedycja  ze s ta tk u  „C ze rw on om orec “  po 
raz p ie rw s z y  p o b ra ła  p ró b k i w o d y  z g łę 
bokości k ilk u s e t  m e tró w , u czen i b y l i  z a 
skoczeni je j  w ła śc iw o śc ią . W o d a  b y ła  czy
sta, k ry s z ta ło w o  p rze z roczys ta , a le  w y d a 
w a ła  n ie z w y k le  s iln ą  i  p rz y k rą  w o ń  s ia r
kow odoru . P o  d o ko n a n iu  a n a liz y  okaza ło  
się, że w o da  za w ie ra  6— 7 cm  sześć s ia rk o 
w odoru  w  k a ż d y m  l it r z e .  P rz y  ta k im  
składzie  ch em icznym  w ody, n o rm a ln e  ż y 
cie o rg an iczn e  je s t w  n ie j n iem oż liw e .

Da lsze  b ad an ia  w y k a z a ły , że p on iże j 
200 m  w  ogó le  w o d y  m o rz a  C zarnego  za
nieczyszczone są s iln y m  ro z tw o re m  s ia rk o 
wodoru. D o tychcza s  z ca łą  pew nością  n ie  
w y tłó m a czon o  teg o  z ja w is k a . Je dn i p rz y 
puszczają, że g a z y  d o s ta ją  się p rzez  ja k ą ś  
szczelinę w  dnie , in n i,  że są to  s k u tk i ro z 
k ładu  chem icznego o rg a n iz m ó w  sp ad a ją 
cych z  g ó rn y c h  w a rs tw  w o d y . P o c z ą tk ie m  
zanieczyszczenia  g łę b in  m ia ło  b yć  g w a ł
towne w y m a rc ie  życ ia  m o rz a  C zarnego

w s k u te k  p rze do s tan ą  s ię  p rzez  za pa d lisko  
B o s fo ru  s ło nych  w ó d  z m o rz a  ś ró d z ie m 
nego, k tó re  u n ie m o ż liw iły  życ ie  w  
n ap ó ł s ło d k ic h  d o tych czaso w ych  w odach  
m o rza  C zarnego.

W  k a ż d y m  bądź ra z ie  je s t fa k te m , że 
ju ż  n a  g łębokośc i 200 m  n ie  m a  życ ia  w  
w odach  m o rz a  Czarnego. W o d y  te  pozba
w io n e  są tle n u , kon iecznego do o ddychan ia  
is to t  żyw ych . W y n ik a ło b y  z  tego , że w  
m o rzu  C z a rn y m  n ie  m a  p io n o w ych  ru c h ó w  
w o dy , ja k  to  je s t w  in n y c h  m orzach , gdz ie  
g łębsze w a rs tw y  w o dy  m iesza ją  się z po 
w ie rz c h n io w y m i i  w s k u te k  teg o  o dśw ieża ją  
się tle ne m .

Is to tn ie , g łę b in y  m o rz a  C zarnego są 
n ie ruchom e. Z ja w is k o  tc  tłó m a c z y  s ię  n ie  
je d n a k o w y m  zaso len iem  g ó rn y c h  i  do ln ych  
w a rs tw  w o dy. M n ie j s łone w o d y  górne, 
ja k o  lżejsze, n ie  m o g ą  opadać na  dół, a 
w o d y  dolne, ja k o  d a leko  b a rd z ie j s łone, są 
cięższe i  n ie  m o g ą  podnosić  się do g ó ry . 
T a k  znaczna  ró ż n ic a  za so len ia  ju ż  n a  g łę 
bokośc i 100 m  p o w s ta je  d la tego , że przez 
c ie śn iny  D a rd a n e li i B o s fo ru  c ią g le  p rze 
d o s ta ją  się z  m o rz a  ś ró d z iem ne g o  do C z a r
nego  znaczne ilo ś c i m ocno s ło ne j w ody, 
k tó ra  ja k o  cięższa ro z k ła d a  się w  do lnych  
w a rs tw a c h . W p ra w d z ie  s łodsza p o w ie rzch 
n io w a  w o da  ró w n ie ż  p rze z  D a rd an e le  od
p ły w a  do ś ródz iem nego, a le je s t ona  s ta le  
u zup e łn ian a  w  w ie lk ic h  ilośc ia ch  przez 
liczn e  rz e k i w p ad a ją ce  do m o rza  Czarnego.

N ie z w y k le  eiekaW e są p rz e p ły w y  w ód  
p rze z  c ie śn iny  B os fo ru . W y s tę p u ją  ta m  
ja k b y  d w ie  rz e k i, p łyną ce  w  p rz e c iw n y m  
k ie ru n k u . D n em  p ły n ie  p rą d  w o d y  s ło ne j 
z m o rza  Ś ródziem nego do Czarnego, g ó rą  
n ły ń ie  p rą d  w o d y  n ap ó ł s ło n e j z m orza  
C zarnego  do ś ródz iem nego. P rą d  te n  ie s t 
b ardzo  s iln y  i  ja dą c  s ta tk ie m  przez  B o s fo r 
m a  się w raże n ie , że je dz ie  się po  rzece.
0  s ile  teg o  p rą d u  może św ia d czyć  t r u d 
ność z  ja k ą  n a w e t dw óch  w io ś la rz y  da je  
sobie  ra d ę  p ły n ą c  ło dz ią  pod p rą d . Jest on 
s iln ie jszy , a n iż e li p tą d  n a  W iś le  pod W a r 
szawą.

N ie  m n ie j s iln y m  je s t p rą d  g łę b in o w y  
w  p rz e c iw n y m  k ie ru n k u . O s ile  je g o  p rz e 
ko na no  się ju ż  w  1881 ro k u , k ie d y  to  ro 
s y js k i k p t.  M a k a ró w  (p ó ź n ie js z y  znany  
a d m ira ł)  z a to p ił beczkę n a  lince , k tó re j ko  
n ieć  p rz y w ią z a ł do łó d k i.  D o s taw szy  się 
do do lnego  p rą d u  b eczka  c ią gn ę ła  za sobą 
łó dź  w  k ie ru n k u  pó łn o cnym , m im o, że 
p o w ie rz c h n io w y  p rą d  z n o s ił ją  na  p o łu d n ie . 
G łębokość B o s fo ru  w y n o s i 40— 100 m , a 
p rą d  d o ln y  zaczyna  się na  g łęb o kośc i 20 m .

D o ln y  p rą d  B o s fo ru  opuszcza jący  się 
to  podnoszący, za leżn ie  od k o n f ig u ra c j i 
dna, w y tw a rz a  w ir y  i  n ie k ie d y  je s t bardzo  
n iebezp ieczny d la  m n ie js z y c h  s ta tkó w , 
d la te go  że g lu g a  w  c ieśn inach  uw aża  się za 
z d ra d liw ą . S zerokość c ie śn iny  B o s fo ru  w  
n ie k tó ry c h  m ie jsca ch  je s t m n ie jsza  a n iż e li 
W is ły  pod W a rsza w ą .

M im o , że g łę b in y  m o rz a  C zarnego po 
zbaw ione  są życ ia , górne  w a rs tw y  w o d y
1 m ie jsca  p rzyb rzeżn e  p ły ts z e  ro ją  się od 
is to t żyw ych , chociaż pod  w zg lędem  fa u n y , 
m orze  C zarne  je s t n ao gó ł ubogie. U ż y tk o 
w y c h  ry b  p o ja w ia  się k ilk a n a ś c ie  g a tu n 
k ó w . Z d a rza  s ię  dość często sp o tka ć  s tada  
d e lfin ó w , t r a f ia ją  się i  re k in y  m n ie js z y c h  
g a tu n k ó w .



A N D R Z E J  POROJSĆ

N a js ta r s z a  pieśń o Ba ł tyku
S praw a  B a łty k u ,  ja k  powszechnie  w ia d om o  je s t je d n y m  z n a jw cześn ie j pow 

s ta łych  i  w yo d ręb n ion ych  e lem en tów  s k ła d o w y c h  s p ra w y  P o ls k i. N ie  trz e b a  ju ż  
d z is ia j o ty m  p rzyp om ina ć , że k w e s tia  g ra n ic y  m o rs k ie j,  k w e s tia  z łą czen ia  ca łego 
P om orza  z re sz tą  z iem  w  dorzeczu  O d ry  i  W is ły  b y ła  k lu c z o w y m  za ga dn ie n iem  za 
p rz ą ta ją c y m  w ła d ców  P o ls k i od  p ie rw s z y c h  la t  tw o rz e n ia  się ic h  pań s tw a . Są to  fa k 
t y  ogó ln ie  znane, pośw ięcono im  w ie le  s tro n  w  k a ż d y m  p o d rę c z n ik u  h is to r ii,  n ie  m a  
w ięc po trze b y  p rz y p o m in a n ia  ic h  t u ta j  ra z  jeszcze. Is tn ie je  je d n a k  p ew ien  szczegół 
w  ty m  obrazie , k tó r y  n ie  doczeka ł s ię  d o tą d  ta k ie g o  sp o p u la ry z o w a n ia  i  n ie  je s t 
t a k  powszechnie znany.

N a s i o jce na  je le n ia  u rz ą d z a li polo

S praw a  m o rs k a  za  p ie rw s z y c h  P ia s tó w  
n a jczęśc ie j je s t tra k to w a n a  ja k o  z ja w is k o  
p o lityczn e , rz a d z ie j gospodarcze, ja k o  k u l
tu ra ln e  zaś p ra w ie  w y łą c z n ie  od s tro n y  
k o n ta k tó w  z k ra ja m i z a m o rs k im i, przede  
w s z y s tk im  ska n d yn a w sk im i, lu b  też  od 
s tro n y  badań nad  k u ltu rą  sam ego Pom o
rza . E le m e n ty  m o rs k ie  w  obraz ie  k u ltu r y  
o gó ln o -po lsk ie j w y d a ją  się w  p ie rw szych  
w ie k a c h  je j  is tn ie n ia  co n a jw y ż e j n ik łe ; 
d op ie ro  poczyna jąc gdz ieś od w ie k u  X V  
d a ją  się zaobserwować w y ra ź n ie j,  ro z ra s ta 
ją  s ię  nieco w  c ią gu  nas tępnych  s tu lec i, 
d z is ia j dop ie ro  dochodząc do pełnego, choć 
też  n ie  d om inu jącego  g łosu .

Z ja w is k o  to  je s t oczyw iśc ie  zupe łn ie  
w y tłu m a c z a ln e . W  p ań s tw ie , k tó re  n a j
w cześnie jsze  w ę z ły  k u ltu ra ln e  za w ią za ło  z 
po łu d n iem  i  zachodem, k tó re g o  g ra n ic a  
m o rs k a  p rzez w ie le  se te k  la t  s ta n o w iła  
je d y n ie  n ieznaczny  odc inek c a łe j l in i i  g ra 
n iczne j, lu b  też  w  ogó le  n ie  is tn ia ła , w  
pańs tw ie , k tó re  n ig d y  n ie  m y ś la ło  o za- 
m o rskch  podbojach, k tó re  oprócz  k i lk u  
k ró tk ic h  ep izodów  n ie  pos iada ło  n a w e t 
w ła s n e j f lo ty ,  n ie  ty lk o  w o je n n e j a le  i  
h an d low e j, k tó re g o  m ieszka ńcy  w ' w ię k 
szości n ig d y  w  życ iu  n ie  w id z ie li id ea ln ie  
p ro s te j l in i i  m o rsk ie g o  h o ry z o n tu  —  w  p a ń 
s tw ie  ty m , rzecz jasna , m o ty w y  m a ry n i
s tyczne  n ie  m o g ły  w y b ić  się n a  p ie rw szy  
p la n  w  obraz ie  k u ltu r y  n a ro d o w e j. J a k  
w ie lk i je s t w p ły w  w a ru n k ó w  ze w nę trzn ych  
n a  u k ła d  tego  o brazu  św ia d czy  w y ra ź n ie

D r .  M A R IA N  D E S  LO G E S

d orob ek  o s ta tn ic h  t rz y d z ie s tu  la t,  w  czasie 
k tó ry c h  co raz  in te n s y w n ie js z y  ro z w ó j g o 
spodarczych  i  p o lity c z n y c h  za ga dn ie ń  m o r
s k ic h  łą czn ie  z  co raz  p ow szechnie jszą  zn a 
jom o śc ią  m o rza  w ś ró d  m ieszka ńcó w  P o ls k i 
sp ow o d ow a ły  ró w n o le g ły  ro z k w it  te m a ty k i 
m a ry n is ty c z n e j w  dz ied z in ie  a r ty s ty c z n e j 
i  n a u ko w e j.

P odobny proces m ia ł je d n a k  m ie jsce  
ta k ż e  i  s iedem set la t  te m u . W a lk a  o w y 
brzeże i  w y p ra w y  n a d m o rs k ie  rz u c iły  s w ó j 
re f le k s  ró w n ie ż  n a  o b raz  ów czesnej k u l
tu r y .  W p ro w a d z iły  m o ty w  m a ry n is ty c z n y  
ja k o  in te g ra ln ą  część te g o  o brazu  —  i  to  
p o ja w ie n ie  s ię  te g o  m o ty w u  p ow inn o  b yć  
ró w n ie  pow szechnie  znane  ja k  pop rzedza 
ją ce  je  ko nce pc je  i  w y d a rz e n ia  n a tu ry  po
lity c z n e j.

M a m  na  m y ś li p ieśń  ry c e rs tw a  p o ls k ie 
go z a no tow a n ą  w  n a js ta rs z e j k ro n ic e  p o l
s k ie j sp isan e j p rzez  G a lla  A n o n im a . W e d 
łu g  s łó w  k ro n ik a rz a  p ieśń  ta  p o w s ta ła  na  
t le  w y p ra w y  B o les ła w a  K rz y w o u s te g o  na  
K o ło b rz e g  w  r .  1105 „ w  k tó r e j dość p rz y 
s to jn ie  dzie lność ow ą  i  odw agę podn ies io 
no  w  te  s łow a :

N a szym  p rz o d k o m  w y s ta rc z a ły  r y  
b y  s łone i  cuchnące, —

M y  po  św ieże p rz y c h o d z im y  w  ocea 
n ie  p lu s k a ją c e !

O jco m  n aszym  w y s ta rc z a ło , je ś li g ro  
dów  d ob yw a li, —

A  nas b u rza  n ie  ods trasza  n i szum  
g ro ź n y  m o rs k ie j f a l i ;

w am e, —
A  m y  s k a rb y  i  p o tw o ry  ło w im  s k ry  

te  w  oceanie!“
T e k s t pow yższy  je s t t łu m a c z e n ie m  na 

ję z y k  p o lsk i z w e rs ji ła c iń s k ie j G a lla  do
k o n a n y m  przez p ro f.  R . G ródeck iego . J a k  
b rz m ia ł te k s t o ry g in a ln y  —  n ie  w ie m y . 
P on iew aż G a ll za p isa ł go  w ie rszem , n a le 
ż y  przypuszczać, że d la  u z y s k a n ia  ła c iń 
sk ie go  ry m u  i  r y tm u  m u s ia ł dokonać być  
może naw et znacznych  zm ian . T y m  n ie 
m n ie j sens o g ó ln y  p o zo s ta ł zapew ne te n  
sam , a  n ie  m a  też p od s taw  do sądzenia, 
że ca ła  ta  p ieśń  z o s ta ła  w p ro s t p rzez  k ro 
n ik a rz a  w ym yś lona , bo m ó w i on w y ra ź n ie , 
że „s ła w a  B o les ła w a  da leko  i  szeroko  g ło 
szona rozpow szechnia ła  się. S tąd  też  u ta r ła  
się powszechnie p iosenka  u łożona  na  ty m  
t le “ .

T re ść  ow ych  sześciu w ie rs z y  je s t n iez 
m ie rn ie  ch a ra k te ry s ty c z n a . N a  p ie rw szy  
ju ż  rz u t  oka  w idać , że s ta n o w ią  one t r z y  
p a ry  porów nań  p om ięd zy  życ ie m  i  czy 
n a m i „o jc ó w “  a  „s y n ó w “  —  ry c e rz y  B o le 
s ła w a . Różnica ta  le ży  w  ic h  s p o tk a n iu  z 
m orzem , k tó re g o  „o jc o w ie “  n ie  z n a li —  
i  p rz y  ty m  p o rów n a n ie  to  u w a ż a ją  on i 
za  bardzo  d la  s iebie  ko rz y s tn e . P ie rw sza  
z w ro tk a  ze s ta w ia ją c  „ r y b y  s łone i  cuch
nące“  (a w ię c  so lone) ze „ś w ie ż y m i“  w y 
k a z u je  ca łk ie m  oczyw iśc ie  p rze w ag ę  „s y 
n ó w “  na  n ie z b y t p oe tycznym , lecz w ie lce  
is to tn y m  te ren ie  s p ra w  k u lin a rn y c h . Poza 
ty m  je dn a k  a spe k tem  k r y je  się tu  jeszcze 
pew ne zagadnien ie  gospodarcze. Z dobyw cy 
m o rza  chwalą sobie m ożność bezpośredniego 
k o rz y s ta n ia  z ry b n y c h  zasobów  B a łty k u ,  w  
p rze c iw ie ńs tw ie  do sw ych  p rzo dkó w , k tó 
r z y  m us ie li się zadaw a lać  za g ra n ic z n y m  
im p o rte m . A  n a le ży  p rz y  ty m  pam ię tać, 
że w  ówczesnych s tosu n kach  a p ro w iz a c y j-  
n ych  ryb y  s ta n o w iły  b ardzo  pow ażną po
zyc ję .

D w ie  następne  p a ry  p o rów n a ń  są ze 
w zg lę d u  n a  z a w a r ty  w  n ic h  aspe k t k u ltu 
ra ln y  jeszcze b a rd z ie j za s ta n aw ia jące . P od 
n ies ien ie  o d w a g i wobec „b u rz y “  i  „szu m u  
g ro źne go  m o rs k ie j f a l i “  ponad  odw agę 
w y k a z y w a n ą  p rz y  zd ob yw a n iu  g ro dó w  do
w odz i, ja k  w ie lk ie  w raże n ie  w y w a r ł na  n ich  
w z b u rz o n y  B a łty k .  U w a ż a ją , że je s t g ro ź 
n ie js z y  od u zb ro jo n eg o  n ie p rz y ja c ie la ; w  
n iepo radne , lecz la p id a rn e  s ło w a  w k ła d a ją -  
c a ły  lę k  c ią g n ą c y  od n iego . W  piosence, 
k tó ra  „s ię  u ta r ła  pow szechnie" roznoszą 
po c a ły m  k ra ju  w ieść o g ro ź n y m  m o rzu . 
Zapew ne g ro z a  ta  spo tęgow ana  je s t f a k 
te m  d o tychczasow e j n iezna jom ości, fa k te m  
p ie rw szego  z e tk n ię c ia  s ię ; t y m  n ie  m n ie j 
je d n a k  s iła , z  ja k ą  z o s ta ła  w y ra ż o n a  rzu ca  
pew ne ś w ia t ło  na  p sych ikę  ówczesnych 
P o lakó w .

W  trz e c ie j w reszc ie  zw ro tce  z  tą  sam ą 
d um ą  p o ró w n u ją  ry c e rz e  K rz y w o u s te g o  
leśne ło w y  „o jc ó w “  z w ła s n y m i, u rzą d za n y 
m i na „s k a rb y  i  p o tw o ry “  m o rs k ie . Ten  
ustęp  w y d a je  się n a jb a rd z ie j „ l i te ra c k i“ . 
T ru d n o  b ow iem  p rzypuszczać, żeby w  rz e 
cz y w is to ś c i m ie li o n i do czyn ie n ia  z z a to 
p io n y m i „s k a rb a m i“ ,, n ie  m ó w ią c  ju ż  o 
„p o tw o ra c h “ . A lb o  w ię c  oba te  m o ty w y , 
b ardzo  rozpow szechnione  na w s z y s tk ic h  
w yb rzeżach , z n a li on i ju ż  w cześn ie j z  opo
w iadań , lu b  też  p rz y ję l i  ję  w p ro s t od m ie j
scow ych  P om orzan  i  w p le t l i do s w o je j p ie 
śni, a lbo  też  n asu nę ły  im  się sa m o rzu tn ie  
ja k o  obraz g ro źne j, n iezn a ne j i  n iedostęp
n e j g łę b i. N ie  je s t  w reszc ie  w yk lu czo ne , 
że w p ro w a d z ił je  tu  sam  G a ll, k tó r y  będąc 
cz ło w ie k ie m  na  owe czasy w y k s z ta łc o n y m  
i  b y w a ły m  z n a ł n ie w ą tp liw ie  ana log iczne  
p odan ia  i  m ó g ł je  uznać za nada jące  się 
do u p ię ksze n ia  i  u zup e łn ien ia  p ieśn i. U m ie 
szczenie ty c h  s łó w  w  o s ta tn im  w ie rs z u  s ta 
n o w i n ib y  p o in tę  ca łego  u tw o ru , k tó r y  w y 
k a z u je  s top n iow an ie  p o ró w n a ń  —  od n a j
s łabszych, p o b ud za ją cych  je d y n ie  z m y s ł 
sm aku , aż do  fa n ta s ty c z n y c h , n ie rz e c z y w i
s tych , ta je m n ic z o ś c ią  sw ą d z ia ła ją c y c h  na 
podnieconą  w yo b raźn ię .

GDAŃSKI BISKUPIN
P ie rw sze  s ta d ia  re a liz a c ji sze rok iego

zanych  ze z b liż a ją c y m  s ię  tys ią c le c ie r
re w e la c y jn e  w y n ik i.

W ie m y  gdzie  z n a jd o w a ł się G dańsk w  
p ie rw s z y c h  w ie k a c h  is tn ie n ia  p a ń s tw a  P o l
sk ie go  i  m ożem y s ię  dom yśleć ja k  w y g lą 
da ł. D o tą d  n ie  b y ło  d ok ła d n ie  w iadom o, 
w  k tó r e j d z ie ln ic y  szukać  n a leża ło  p ie rw o 
tne g o  osied la  i  p o r tu  o k tó ry c h  m ó w i b u l
la  p ap ie ska  z  r .  1148. H is to ry c y  w s k a z y w a  
U a lbo  o ko licę  dz is ie jsze j Z ie lo ne j B ra m y  
a lbo  też  w id ły  M o t ła w y  i  u jś c ia  R adun i. 
T ra fn a  in tu ic ja  a rcheo logów  k a z a ła  zacząć 
p o s z u k iw a n ia  w  m ie jscu , k tó re  s ta n o w i 
n a jw yższe  w zn ies ien ie  nadbrzeżne  w  t r ó j 
ką c ie  m ię d z y  b rze g ie m  M o t ła w y  a R adu - 
n ią .

P rze cho dz im y  m ost na  R adun i, p óźn ie j 
k rę ty m i u lic a m i w ś ród  ru in  m ija m y  w y 
palone m u ry  P ocz ty  P o ls k e j w  G dańsku, 
p a m ię ta ją c e  k o h a te rs k ą  je j  obronę z r. 
1939, jeszcze p arę  z a k rę tó w  i  o to  w y s o k i 
w y k o p  z ie m i poza p ro w iz o ry c z n y m  o g ro 
dzeniem . Jesteśm y na  te re n ie  w y k o p a lis k . 
P o  c h w ili o dszu ku jem y  p ro f.  Jażdżew sk ie 
go, k tó r y  po k i lk u  w s tę pn ych  o b ja śn ie n ia ch  
odd a je  nas pod  op iekę  sw ych  a sys ten tów . 
Sam  p rz y g o to w u je  spraw ozdan ie  z d oko 
n an ych  p ra c . N a  ś ro d k u  ja k ie g o ś  p la c y k u , 
k tó re g o  k s z ta ł t  z a g u b ił się w  czasie bom 
b a rd o w a n ia  m ias ta , a  k tó r y  z je d n e j s tro 
n y  o c ien io n y  je s t k i lk u  a n e m ic z n y m i d rze 
w a m i k w a d ra to w y  w y k o p , g łę b o k i na  m e tr  
i  o s iem dz ies ią t c e n ty m e tró w  o b o k u  10-ciu  
m e tró w . D ń o  w y p e łn ia  ja k b y  pod łoga  z  be
le k  d re w n ia n y c h  dobrze  zachow anych  dzię
k i  p o d s k ó rn e j w odzie. P o  p rz e k ą tn i k w a d 
ra tu  b ieg n ie  w y ra ź n ie  o d c in a ją c y  s ię  pas 
pop rzeczn ie  do p rz e k ą tn i u łożo n ych  d re - 
w io n . T o  d aw n a  u lica , w ów czas „b ru k o 
w a n a  d rze w em “  ja k  nas p ou cza ją  a sys ten 
c i. P o  bokach  d ro g i —  p o d ło g i dom ów, 
b ardzo  m a łych , m n ie jszych  n iż  w  B is k u p i
n ie . Ju ż  w ów czas zapewne s k a rż y li się 
m ieszka ńcy  g ro d u  na  kon ieczność zagęsz
cza n ia  m ieszkańców  i  c iasno tę . O bszar 
g ro d u  m u s ia ł być  ze w zg lę dó w  o bron nych  
n ie d u ż y  i  d la te go  k u b a tu ra  m ieszka ń  b y ła  
w id a ć  skąpo  dozow ana! W  g łę b i w zn ies ie 
n ia  z  z ie m i w y ło żo ne  k a m ie n ia m i. T o  pa 
le n iska .

N a  je d n y m  k ra ń c u  w y k o p u  w id a ć  re s z tk i 
w spó łczesnych  fu n d a m e n tó w . N ie  d o ta r ły  
do poz iom u  osied la , n ie  m n ie j w id a ć  ju ż , że 
w  d ru g im  w y k o p ie  z n a jd ą  się fu n d a m e n ty  
so lidn ie jsze , k tó re  te n  poz io m  napew no 
p rz e b iły . T u ż  o bok  n ie m ie c k i sch ro n  p rze 
c iw lo tn ic z y . P rz y  fu n d a m e n to w a n iu  teg o  
sch ronu  m us iano  też n a t ra f ić  n a  ś la dy  
osied la . O d k ry c ie  b y ło  w id a ć  d la  N ie m có w  
n iepożądane i  w o le li je  p rze m ilcza ć . Za 
pew ne ! Cóż z ro b ić  z n ie w ą tp liw y m i dow o
d a m i k u ltu r y  s ło w ia ń s k ie j na  te re n ie  p rze d 
s ta w ia n y m  ja k o  odw ieczn ie  n ie m ie c k i!

P rz y g lą d a m y  s ię  p ra c y  w  w yko pa ch . 
N a d  b rze g ie m  ry s o w n ik  z  n a d z w y c z a jn ą  
śc is łośc ią  sporządza  p la n  w y k o p u . Ń a  dnie  
g osp od a ru je  je d n a  z asys te n te k . T u  ju ż  ro 
b o ty  na  ra z ie  ukończone. Je d yn ie  po  m o 
s tk a c h  z a im p ro w iz o w a n y c h  z rzu co nych

p la n u  p o szu k iw a ń  a rch eo lo g iczn ych  zw ią - 
is tn ie n ia  p ań s tw a  p o lsk ieg o  d a ją  ju ż  dziś

n a  b e lko w a n ie  w ą s k ic h  desek k rą ż y  bez
u s ta n n ie  je de n  z  ro b o tn ik ó w , o b fic ie  i  bez 
p rz e rw y  p o le w a ją c  b e lk i. D la  k o n s e rw a c ji. 
W  d ru g im  w y k o p ie  k i lk a  k o b ie t w y b ie ra  
z iem ię . P o  a p te k a rs k u . K a żd ą  szu fe lkę  k r u 
szy się w  palcach, b y  n ie  s tra c ić  n a jm n ie j
sze j choćby s k o ru p k i, z ia rn e c z k a  czy  łu 
s k i!  P re c y z y jn a  ro b o ta ! Z n a jd u ją  się obec
n ie  jeszcze n a  ja k iś  m e tr  ponad  poz iom em  
„p o d ło g i“  d om ów  czy  b ru k u  u lic y , ja k  m ó
w ią  n as i p rze w o d n icy  na  p oz io m ie  m ia s ta  
średn iow iecznego, je d n a k  ju ż  te ra z  w y m a 
g an a  je s t szczególna czu jność  i  n au kow a  
ścisłość.

O braz  te re n u  je s t n ies łycha n ie  in te re s u 
ją cy , je d n a k  d op ie ro  p oka z  d rob iazgów , 
ś ladów  ówczesnej k u l tu r y  b u d z i n a jw ię k s z y  
p od z iw . Chociaż g ró d  z o s ta ł w y p a lo n y , o 
czym  św iadczą  ś la d y  pozos ta łe  na  po
w ie rz c h n i „p o d ło g i“ , za chow a ło  się jeszcze 
m n ó stw o  d ro bn ych  n arzęd z i, naczyń , ozdób 
itp .  p rze d m io tó w  w y ra b ia n y c h  na  m ie jscu , 
bądź też im p o rto w a n y c h . T a k  w ię c  d o w ia 
d u je m y  się, że p o d ło g i iz b y  b y ły  częściow o 
w y le p ion e  g lin ia n ą  polepą, częściowo m ia 
ły  k o m fo r to w ą  posadzkę  z... k o r y  b rzozo- 
w e j!  M ie s z k a ń c y  z a jm o w a li s ię  ry b o łó w 
s tw em , u p ra w ą  ro i,  hodow lą , z b ie ra l i i  spo
ż y w a li owoce a m oże n a w e t m ie li za g ro 
dem  o g ro d y  ow ocow e? U p ra w ia li też  rz e 
m ios ło . W s z y s tk o  to  w ie m y  z  ty c h  łu p in e k . 
W  m a łe j budce o bo k  w y k o p u  m a łe  m u 
zeum .

A s y s te n tk a  p rz y n o s i s k rz y n k ę  p e łn ą  za
w in ią te k . P o  k o le i z  paczuszek w y ła n ia ją  
s ię : p ły w a k  do sieci, o s e łk i ró ż n y c h  w y 
m ia ró w  od d robnych , m ieszczących  się na 
d ło n i do d uże j m a ją c e j b o d a j 40 c e n tym e 
t ró w  d ługośc i. S łu żyć  m o g ą  do dziś, ja k  
na  p od s taw ie  dośw iadczen ia  p o w ie d z ie li 
n a m  asystenc i, w  ta je m n ic y , bo to  p rzec ie  
z a b y tk i.  A  o to  zn ów  ja k a ś  łu p in k a . K s z ta łt  
d ro b n e j łó d k i, z d rzew a, n ie  d łuższa  n iż  
8 do 10 cm . Go to ?  A s y s te n t p rzypuszcza , 
że z a b a w k a  d z iec inn a , łó dka , m y  p rz y p u 
szczam y, że to  czó łenko  z k ro s ie n . A s y 
s te n t b ie rze  nasze p rzypuszczen ie  o  d z i
w o  dość pow ażn ie . Rzecz w y m a g a  o c z y w i
ście da lszego  b adan ia . O to  zn ów  n ib y  g ru d 
k a  z ie m i. Lecz p rz y  u w a ż n y m  o be jrze n iu  
w id z im y , że g ru d k a  ta  sk ła d a  się z ja k ic h ś  
z ia re n , w y ra ź n e  w idoczne  p roso. T a k  w ię c  
p rz e p la ta ją  się d ow ody na to  c z y m  z a j
m o w a li się m ie s z k a ń c y  daw nego  G dańska. 
R yb o łó w s tw o  i  ro ln ic tw o . M o że m y dow ie 
dzieć się d a le j co i  czym  je d li.  N a  półce 
w  budce m ięd zy  s tosa m i p a k ie tó w  le ż y  d u 
ża g ru d a  z ie m i. Co się o k a z u je  ? W  z ie m i 
p e łn o  łu s e k  ry b ic h , a  w  p a k ie ta c h  s k o ru p 
k i  i  ko śc i zw ie rzęce . W id a ć  p ożyw ien ie  
b y ło  dosyć u rozm aicone , m ięso  zw ie rzęce , 
ryb ie , p ło d y  ro lne , a  tu  w  je d n y m  z  pa- 
k ie c ik ó w  łu p k i z  o rze cha  la skow eg o  a  n a w e t 
jeszcze je de n  n ie ro z łu p a n y  owoc. W  in 
n y c h  p e s tk i ró ż n y c h  ow oców . I lo ś ć  ko śc i 
zna le z io n ych  na  t a k  m a ły m  w y c in k u  w y 
k o p u  je s t is to tn ie  o lb rz y m ia . W id a ć  n ies łu 

szn ie  p om s tu je m y  dz iś  na  często  n iepopu 
la rn e  ZO M -y. W  ta m ty c h  czasach n ik t  n ie  
za troszczy ł się o  usun ięc ie  odpadków , dzię
k i  czemu dz iś  m o że m y o d tw o rz y ć  sobie 
m e n u  gdańszczan ina  z  X I I  w .

N ie  m yś lm y  je dn a k , że życ ie  osied la  po
p rzes taw a ło  na  p oz io m ie  zupe łnego  p ry m i
ty w u . S ło w ia n in  ta m ty c h  czasów  odczuw a 
po trzebę  p ię k n a  i  zd ob i z a ró w no  sw ó j 
s t r ó j ja k  i  s p rz ę ty  k tó r y m i się pos łu g u je , 
św iadczą  o ty m  p ieczo ło w ic ie  zb ie rane  
s k o ru p k i n aczyń  g lin ia n y c h , k tó r y c h  ozdo
b y  od dawna s ta ły  się w  a rc h e o lo g ii le g i
ty m a c ją  i  z n a k ie m  ro zp ozn aw czym  d la  
ró ż n y c h  k u ltu r  d a w n y c h  czasów. T a k  c a ły  
ty p  osiedla, ja k  i  te  ozdoby dow odzą  bez 
żadnych  w ą tp liw o ś c i, że osada ta  b y ła  sło
w ia ń s k ą  i  p o lską . D o w o dz i teg o  też  drobne, 
na p ó ł połam ane k ó łk o , dziś czarne, a le 
ja k  p rzypuszcza ją  nas i p rze w o d n icy  s re 
b rne, k tó re  zd ob iło  sk ro n ie  ówczesnych 
p ię k n iś  grodu, św ia d czą  o ty m  liczn e  g rze 
b ien ie , n ie z w y k le  m is te rn ie  w yk o n a n e  z 
ro g u , o ró żn e j gęstości, spa jane  ro g o w y m i 
n ita m i zdobioną ra m e czką  z  ro g u . D o  dz iś  
zachowane w  s tan ie  g o to w y m  do u ż y tk u . 
W ieszadłem  b y ł ró g  je le n i, o dp ow iedn io  
nac inany .

P o lacy  o w ych  czasów  s ły n ę li z  w y ro b u  
św ie tnego o bu w ia  ze sk ó ry . W  je d n e j z 
ch a t znaleziono z w ite k  skó r, w ie lk o ś c i pa 
c z k i papierosów. Jedna  z n ich, d z iś  czarna, 
zachowana doskonale , p rz e k o n u je  o  d e li
k a tn o śc i i  ja k o ś c i p ra c y  ów czesnych  g a r 
b a rzy , a nasuw a  p rzypuszczenie , że m iesz
ka n ie c  te j c h a ty  poza  ry b o łó w s tw e m  c z y  ro i 
n ic tw e m  t r u d n ił  się może i  szew stw em  
c z y  rym ars tw em , s tan o w ąc  jednego  z  p ro 
to p la s tó w  K iliń s k ie g o  i  d z is ie jszych  św ie
tn y c h  szewców w a rs z a w s k ic h . R zem ios łem  
zw ią za nym  z te ren e m  b y ła  o b rób ka  b u r
sztynów . Znalez iono  ic h  sp oro  w  s tan ie  
n ieobrob ionym , lu b  w  p o s ta c i m is te rn ie  
w yko na n ych  p a c io rk ó w . Są i  k rz y ż y k i,  
a lbo  ozdoby jeszcze n iew ykończone . M a m y  
w reszc ie  i  coś z d z ie d z in y  s p o rtu , czy 
skrom nych  ś ro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h : ły ż  
w y ... z kośc i. Za cho w a ła  s ię  ic h  p ara . 
D z iu ry  w ytoczone  na  o bu  końcach  i  w y 
ś lizg a ny  spod ro z w ie w a ją  w s z e lk ie  w ą tp l i
w o śc i o c h a ra k te rze  ty c h  „n a rz ę d z i“ .

Ilość  zna lez isk  z t a k  m a łe go  te re n u  je s t 
s to tn ie  im ponu jąca , a rch eo lo go w ie  zacie 
r a ją  ręce, g rzeb ią , za p isu ją , in w e n ta ry z u ją  
i  cieszą się, że pod p e w n y m i w z g lę d a m i 
w y k o p a lis k a  g da ńsk ie  są c iekaw sze  i  bo
gatsze  od b is k u p iń s k ic h . W ła ś n ie  w  ilo ś c i 
znalezisk. A  to  d op ie ro  p ie rw sze  k ro k i,  
p ie rw szy  sezon p ra c  w y k o p a lis k o w y c h . To  
też  ob iecu jem y sobie  jeszcze o w ie le  w ię 
ce j rew e lac ji, p rzede  w s z y s tk im  d okopan ia  
s ię  do osiedla daw n ie jszego , i  ro z w ią z a n ia  
p y ta n ia , gdzie z n a jd o w a ł się G dańsk  z  cza
só w  św. W o jc iecha . B o  to  n a jw ię k s z a  za
g a d k a  w  h is to r i i  teg o  m ias ta , zagadka , 
k tó rą  p os ta w ił p rz e p ły w a ją c y  w  o w ych  cza
sach ty m i s z la k im  k u p ie c  a n g ie ls k i W u lf -  
s tam . P łynąc  do o k o lic  dz is ie jszego  E lb lą g a  
n ie  zauw aży ł G da ń ska?  N a  tó  p y ta n ie  
oczekiw ać będz iem y odpow iedzi od a rcheo 
logów .

T a  k ró tk a  p ieśń obrazu je  p rze łom , ja 
k im  d la  m ieszka ńcó w  lą d o w e j P o ls k i b y ło  
ze tkn ię c ie  się z m orzem . I lu s tr u je  now ą  
p ro b le m a ty k ę , k tó ra  z a is tn ia ła  po ty m  
s p o tk a n iu  d la  lu d z i n ie  u św ia d a m ia ją c y c h  
sobie być  może zagadn ień  p o lity c z n y c h  
i  gospoda rczych  zw ią za nych  z B a łty k ie m , 
a le c z u ją cych  po trzebę  u s ta le n ia  swego 
in d y w id u a ln e g o  s to su n ku  do now o pozna
nego ż yw io łu .

m o rs k a  w y p ra w a  ry c e rs tw a  p o lsk ieg o . B y 
w a ło  ono ta m  ju ż  i  za M ieszka  I  i  za
C h ro b reg o  i  za  K a z im ie rz a  O d n o w ic ie la  __
p rze z  o s ta tn ie  je d n a k  k ilk a d z ie s ią t la t  po
p rze dza ją cych  pod bó j K rz y w o u s te g o  r y 
cerze c i m o rza  n ie  w id z ie li —  i  o k re s  te n  
o k a z a ł się dosta teczn ie  d łu g im  d la  ze rw a 
n ia  w s z y s tk ic h  n ic i;  je d n o  poko le n ie  o i- 
eow“  w y s ta rc z y ło , żeby „s y n o w ie “  od  no
w a  m u s ie li je  n a w ią zyw a ć . P ieśń  ic h  je s t 
w ię c  n ie ja k o  dow odem  koniecznośc i c ią g łe  
go  w s p ó łżyc ia  k ra ju  z m o rze m  d la  zapo
b ieżen ia  z a n ik o w i psych icznego k o n ta k tu .

P on iew aż je d n a k  ju ż  w cze śn ie j k o n ta k t  
te n  is tn ia ł,  n asuw a  się p y ta n ie , czy  i  w te n 
czas n ie  p o w s ta ł w  je g o  w y n ik u  ja k iś  re f 
le ks  k u ltu ra ln y ,  a n a lo g ic z n y  do o m a w ia 
n e j p ieśn i. W y k lu c z o n e  to  n ie  je s t.  N a le ż y  
pam ię ta ć , że ź ró d e ł w cześn ie jszych , m o g ą 
cych  p rze kaza ć  n am  podobne u tw o ry  
w  ogó le  n ie  m a m y. To, że p ieśń  ta  z n a la z ła  
się w  k ro n ic e  G a lla  je s t ró w n ie ż  ty lk o  
k w e s tią  p rz y p a d k u . Zaw dzięcza  to  ona 
je d y n ie  sw e j tre śc i, k tó ra  „d o ść  p rz y 
s to jn ie “  o p iew a  dzie lność w o jó w  K rz y w o 
ustego. Cała. b ow iem  nasza p ie rw sza  k ro 
n ik a  je s t  w ie lk im  p a n e g iry k ie m  na  cześć 
teg o  w ła d cy , d la te go  też a u to r  je j  n o tu ją c  
s k ru p u la tn ie  w s z y s tk ie  szczegó ły  k tó re  
m o g ły  ro zsze rzyć  s ław ę  ks ięc ia , lu b  je g o  
ry c e rz y , z w ró c ił ró w n ie ż  uw agę i  n a  te  
p ieśń . G dyb y  w  z w ro tk a c h  je j  b y ł ty lk o  
lę k  p rze d  m orzem , n iep rze zw yc ię żo ny  ̂ d -

^  I f T 110 w  °S óle n ie  z n a lib y ś m y  
je j  d z is ia j. P odobn ie  w ię c  m ó g ł zag inąć  
m e jeden  ta k i  u tw ó r , k tó re g S  n i k f S e  
m ó g ł lu b  n ie  c h c ia ł zapisać.

d iS T  S f ® - 3684 Wartośl5 zachow ane j p ieśn i. M o żn a  ją  uw ażać za  re p reze n ta 
ty w n y  a k t  k u ltu r a ln y  n ie  ty lk o  d la  cza 
sow  K rzyw o u s te g o , lecz i  d la  “  te T e p o M  
B o le s ła w o w s k ie j. T a k  też p o ją ł ją  A
S a S  W nleszczai !i c ń  Jako m o tto  n a  po- 
^ ą t k u  sw e j p ow ieśc i o B o les ła w ie  ChrSb- 
i j m .  A n a c h ro n iz m  p o p e łn io n y  p rzez  te z o

E ń ? a  S d  ty Ik °i fo rm a ln y :  treśc iow o  P sn ta  odda je  w  la p id a rn y m  sk ró c ie  cześć 
te j p rze m ia n y , k tó ra  zaczęła  s i ę T o S v

Tu X Ww SPT0S h eńStWle P018“ " 1 iu ż  w  k ó * ‘CU x  W. I  dobrze, ze w id n ie ją c  na  m > rw

c ie V m a t o C?  ” Puszczy “  w y d o b y ta  w resz - 
.  Uaneg0 te k s tu  szanow ne! k ro  

■Pki p ieśń  ta  s ta je  się co raz b a S S e j sp o i
p u la ry z o w a n a  i  znana, g d y ż  sp op u la ryzo 
w a na  i  zn an a  d z is ia j b yć  pow inn a .
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E D W IN  J Ę D R K IE W IC Z

IGRY
Dramat w 3 aktach

O S O B Y  D R A M A T U

K o n ra d  L e czko w  \
A rn o ld  H e c h t i b u rm is trz e  gdańscy  
T ld e m an  H u k s e r  J
B a r t ło n ie j G ross \

■ 4. ra jc yK ie n e m e is te r )

A n n a  żona G rossa, c ó rk a  L eczko w a  
H e n ry k  v o n  P lauen , k o m tu r  k rz y ż a c k i w  

G dańsku

H ans, b łazen  k o m tu ra  

K a ta rz y n a , g osp od yn i G rossów  

T ru d a , w ę g la rk a  

W it,  p ach o ł m ie js k i

C ieś la  >
R ze źn ik  i
P ła tn e rz  |
Szewc
Szew czycha
M ieszcza n in  G dańszczanie
K u p  czy  cha
R y b a k
D z ie w czyn a
ż e b ra k
T łu m  g d a ń s k i

K n e c h ty  k rz y ż a c k ie  z z a ło g i z a m k u

Rzecz d z ie je  się w  G dańsku  w  k w ie tn iu  
r .  1411, m ięd zy  6 a 13 (n ie d z ie lą  

w ie lk a n o c n ą )

A K T  I

( f ra g m e n t)

G o ty c k a  izba  w  dom u G rossa. N a  w p ro s t 
w e jśc ie  z s ien i, po p ra w e j, tu ż  p rze d  ra m 
pą  , d rz w i do d a lszych  izb . O tw ie ra ją  się 
one od s tro n y  w id o w n i k u  p ie rw sze j izb ie  
ta k ,  że o tw a r te  z a s ła n ia ją  z n a jd u ją c y  się 
tu ż  za n im i k o m in  z o g ro m n y m  okapem . 
W  izb ie  A n n a  s z y ją c a : 5 - le tn i K u r t  b aw i 

się na  pod łodze)

K a ta rz y n a  (w b ie g a  zdyszana, od d rz w i)

W s z y s tk ie  g a d a ją , że ta k !  P io t r  i  te n  
k u la w y  od rz e ź n ik a  a  G e rh a rt sa m  w id z ia ł,  
ja k  do ko ś c io ła  s z li z k o m tu re m  zgodę so
b ie  pop rzys ię g ać !

A n n a
K ie d y ?  K ie d y  s z li? !

K a ta rz y n a
Teraz , n ied a w n o ! W  sam  raz , ja k  na  po

łu d n ie  d z w o n ili!  U ła d z il i ju ż , p ow iad a ł, na  
ra tu s z u  w s z y s tk o  i  do k o ś c io ła  z  k o m tu re m  
s z li!  Pono  sa m  w ie lk i m is trz  m u  ta k  ka za 
li,  te m u  z b ó jo w i (u rw a ła  z a ty k a ją c  sobie 
ze s tra che m  u s ta  i  o g lą d a ją c  s ię ; c is z e j) —
—  że m u  sam  w ie lk i m is trz  —

A n n a  (k la s n ę ła  radośn ie  w  ręce, p o r
w a ła  na  ręce K u r ta ) .  —  Sam  w ie lk i 
m is trz , s łyszysz, K u r tu ś ?  T o  ju ż  s ię  n ie  
będziem  fra s o w a li,  ja k  ta tu ś  d łu g o  n ie  w ra  
ca  z  ra tu s z a !

K a ta rz y n a
Ja  sobie  zawsze in o  m y ś la ła : żeby nas 

in o  k rz y ż a lc e  n ie  w y rż n ę ły , ja k  na  onym  
D o m in k u  —  co b a b ka  g a d a ła  —

A n n a  (p o s ta w iła  K u r ta  na z ie m i)
Ju ż  n ie  b a jd u rz , K a ta rz y n o , n ie  b a jd u rz !

I  p rz y  d z ie cku ! Będzie  m i się po  ty m  po 
nocy  s tra c h a ł!  Z  tą  tw o ją  b a b ką  i  D o m in - 
k ie m !

K a ta rz y n a  (o b rażo n a)
Sam  p a n  nasz g a d a li, że w  sam  ra z  s to  

la t  te m u !
A n n a

N o  to  co?  T o  c ią g le  p rz y p o m in a ć ?  J a k  
b y  m a ło  b y ło  s tra c h a n ia  te ra z , od ło ń s k ie - 
go la ta !  W c ią ż  i  w c ią ż  na  n ow o ! R az trz a  
zacząć dychać, ja k  k ie d y ś  d a w n ie j, ja k o ś  
się w  sobie  zebrać, n ie  dać s ię  ta k ,  ro b ić  
coś, żeby in a c z e j ju ż ...! N ié  b ó j s ię  —  ja k  
się pan  o jc ie c  do teg o  w z ię li —  i  nasz pan
—  to  będzie ta k !  Ju ż  —  —

(P rz e ry w a  je j : )
K r z y k  (p rz e ra ź liw y  n a  u lic y )

U b ili. . . !  U b il i !
K a ta rz y n a  (rz u c a  się do okna , o tw ie ra ) 
A n n a  ( zą  n ią )
G łosy  z u lic y

K n e ch ty ....! L e ż y  w e  k rw i. .. !
G łos ko b ie cy  (zaw odzący w  sz lochan iu ) 

Jezusie, M a ry jo !
(T u p o t p rz e b ie g a ją c y c h  u lic ą ) 

K a ta rz y n a  ( w y  b ieg a ją c  )
Lecę  posłuchać...!

A n n a  (p rze z  ch w ilę  zn ie ru ch o m ia ła , 
p o ry w a  K u r ta  n a  ręce, p rz y c is k a  do p ie rs i)
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K a ta rz y n a  (w ra c a . Z  p o n u rą  s a ty s fa 
k c ją )

A  co, ja  n ie  g a d a ła  ? K la u s  p ra w i, że za m  
ko w e  k n e c h ty  kogoś  u b iły !  N a d  R adu - 
n ią !

A n n a
Ja kże  to ...?  D o  ko ś c io ła  p o s z li a  ta m  

kn e c h ty ... ?
G ross (w ch o d z i p rę dko , ro z ja ś n io n y ) 

N o  A n n o  —  ju ż !
A n n a  (c h m u rn a , n iep e w n a)

Co —  ju ż ?
G ross

N ie  s łysza ła ś  to ?  U g o d a  z k o m tu re m ! 
P o p rz y s ią g ł ją  p rze d  o łta rz e m ! I  m y  też ! 
C h w a ła ż  c i B oże ! To  i  Z m a rtw y c h w s ta n ie  
będziem  ś w ię c ili w  p o k o ju . A ... co ty ...?  Co 
to b ie  ?

A n n a  (p o pę d liw ie )
P rz e d  o łta rz e m ! A  ta m  te ra z  k n e c h ty  

za m ko w e  kogoś u b iły !
G ross (za n ie p o k o jo n y )

K ie d y , g d z ie ?  S kąd  w iesz...?
A n n a

K rz y c z e li na  u lic y !
K a ta rz y n a  

I  K la u s  g a d a ł i...
K a ta rz y n a

A le  kogo , kogo , g dz ie ?
G ross

N a d  R a d u n ią  g dz ieś. A  kogo* to  ja  ta m  
n ie  w ie m , a le  —

G ross (u s iłu je  z le kcew ażyć) 
że  k rz y c z e li!  M a ło  w ie le  to  lu dz ie  po 

p ró ż n ic y  p lo tą ?  A  z re sz tą  choćby, to  może 
ja k a  b i ja ty k a  z w y c z a jn a  a lbo  po p ija n e m u .

A n n a  (p o s ta w iła  dz iecko  na  z ie m i, 
s k w a p liw ie , z u lg ą )

To  n a p ra w d ę  p o p rz y s ią g ł?  P rze d  o łta 
rze m  p op rz y s ią g ł...?  I  co...? I  ja k ...?

G ross
N o  ja k ż e ! W s z y s tk o  c i s p ra w ie d liw ie  

ro zp ow iem , ja k  in o  w rócę . B o m  te ra z  
w p a d ł, b y  c i o te j ugodz ie  rzec. A  m n ie  na  
ra tu s z  jeszcze t r z a  - — w o ła li p rzez  K un ca . 

A n n a  (z  g n ie w n y m  ża lem )
Jeszcze! I  m us c i ta m ?

G ross ( ła g o d n ie  a le  s tan o w czo)
M us, m us. O jc ie c  n a  ra d ę  w o ła li.

A n n a
O jc ie c ?  To  idź, id ź ! I  coś m ą d rze  ta m  

u ra dźc ie , żeby b y ło  w s z y s tk o  dobrze !
G ross (z  uśm iechem , w ych od zą c) 

U ra d z im , u ra d z im . B y w a j, A nn o . (W y 
chodzi, a le  w  d rz w ia c h  z a w a h a ł s ię ) To  
g a d a ją , że u b iły  k n e c h ty ...?  że u b iły  
kogoś...?

A n n a  ( ju ż  p e łn a  o p ty m iz m u )
M oże i  g adan ie  in o  ta k ie ... P e w n ik ie m  

gad an ie !
G ross

Z  m u c h y  w o łu  ro b ią  lu dz ie  —  No, śp ie 
szę ja .

A jin a  (p o db iega  do n iego . B ez s łow a  
p rz y c is k a  serdeczn ie  je g o  rę k ę  do se rca ) 

G ross (ró w n ie  m ilcząco  i  n ie m a l u k ra d 
k ie m  p rz y c is k a  A n n ę  do p ie rs i. W y c h o d z i) . 

A n n a  (n a c h m u rz y ła  s ię)
J a k  na  ra tu s z u  g ło w ić  się trz a , w te d y  

on d ob ry . In o  ja k  b u rm is trz ó w  w y b ie ra ją , 
to  in n i w ra z  na  p rz o d k u !

K a ta rz y n a
A  bez co ta k ?  B o  nasz p a n  w te d y  w  k ą 

cie  p rzys ię dz ie ! A  ja k  k to  do m is k i sam  
n ie  s ięga, to  m u  i  z  ły k a n ie m  m itrę g a .
A  ta m c i się p c h a ją  ja k  gęs i do k o ry ta !  

A n n a  (z  le k k im  ża lem )
Juśc i. S am  n ie  chce. (d z ie ln ie ) .  A  n o : 

n ie  chce, to  n ie.
K a ta rz y n a  (o s tro ż n ie  a  c h y trz e )

J a k b y  w a m , p an i, b y ła  ta k a  w o la , to  b y  
i  naszem u p a n u  s k o rz e j p rz y s z ła  ocho ta  —  
— - J a k  się  b ia łk a  naprze , to  i  n a jk rz e p s z y
ch łop  n ie  z d z ie r ż y ---------

A n n a  (p o ry w c z o )
N ie  ta k a  ja , b y m  m u  się n a p ie ra ła ! J a k  

te n  ro b a k  u tra p io n y  w  uszach  s k w ie r 
cza ła !

K a ta rz y n a
A  s p ra w ie d liw ie  to , że ta  m łó d k a , co ją  

n ied a w n o  b u rm is trz  H u k s e r  p o ją ł p rze d  
w a m i się, pan i, p rze d  g łó w n y  o łta r z  w  k o 
śc ie le  p cha ?  B o  ona  b u rm is trz y c h a !
A  s łu ż k a  od b u rm is trz a  H e c h ta  to  przede  
m n ą  dz iś  p a lu c h y  do k ro p ie ln ic y  tk a ła  —  
bo ona b u rm is trz o w a  s łu ż k a !

(S łych a ć  k o ła tk ę  do b ra m y )
A n n a

K o łacze  k to ś . Id ź  o tw ó rz .
K a ta rz y n a  (w ych o d z i. P o  c h w ili w ra 

ca. P rze d  n ią :)
H u k s e r  (k o ń c z y  do K a ta rz y n y )

B og a -ć  ta m  u b il i!  Z a ra z : u b il i,  h y  K rz y n ę  
m u  czerep p o s k ro b a li —  dobre  po łudn ie , 
p a n i A nn o .

A n n a
D o bre  i  w a m  po łu d n ie , p an ie  b u rm is trz u . 

T o  b a ja n ie , b a je n ie  ino, że k n e c h ty  u b iły ...?  
H u k s e r  ( s k r z y w ił s ię  le kcew ażą co )

I i i. . .  szkoda  gadać. P o co w  ko m tu ro w e g o  
psa  k a m ie n ie m  rz u c a ł?  Z a  tę  rybę , cu m u  
s u ka  p o rw a ła ?  O p ła c i m u  się to ?  W ia d o 
m o, że k o m tu r  za  tą  s w o ją  L ia n o rą  b a r
d z ie j n iż  in s z y  za  b ia łk ą  i  d z ieck iem . 

K a ta rz y n a  (ze  z g ro zą )
L ia n o ra  się w a b i to  d iab e lsk ie  nas ien ie  

—  w  im ię  O jc a  i  S yna ! —  G a d a ją  ludz ie , że 
n ie  p ies to , in o  sam  Z ły !

H ukS er
A  n ie  zaw adz i, n ie  zaw adz i, że szew czy

k o w i ju c h y  u p u ś c iły  k n e c h ty . I  n iech  ta m  
posp ó ls tw o  na  w ła s n e j skó rze  poczu je  ty c h

sw o ich  o p ie ku nó w  n ow ych . T o ć  to  p rzec ie  
z n im i się w ie lk i m is trz  chce ku m a ć  p rze 
c iw  nam , pan om  R adzie.

A nn a  (c h m u rn a )
A  lu d z k ie j k r w i  i  m ę k i n ie  ża l— ? 

H u k s e r
Jeszcze te j  k r w i  o s tan ie  dość. K u m o tra  

Leczkow a, słyszę, n ie  m a ?  I  w aszego te ż?  
I  że b y li i  p osz li jeszcze ra z  ? I  na  ra tu s z  
znow u? H m ... (p o d e jrz liw ie )  Cóż to  za 
n a g ła  ta k a  s p ra w a ?

A n n a
N ie  m ó w ił B a r te l,  bo m u  o k ru tn ie  śpiesz 

no  było.
H u kse r
I  ta k  m u  śp ieszno?  H m ... A  ja  n ie  w ie m  

n ic , m n ie  n ik t  n ie  w o ła ł na  ra tu s z  hm , n ie 
dobrze to  ta k ,  n iedobrze  —  T o  n ie  w iecie , 
n ic  n ie w iec ie , po  co poszedł?

A n n a  ( im p e ty c z n ie )
Jakbyście , p an ie  b u rm is trz u  pośp ie li, to  

ic h  jeszcze n a  ra tu s z u  zd yb iec ie . T o  w ra z  
się dow iecie, ja k a  sp ra w a .

H u k s e r (łag od zą co)
Hm ... ta k a ś c ie  w  g o rą c e j w o dz ie  ką pa na . 

O d m a leńkośc i ju ż , pom nę, pom nę. K ie d y  
w iecie , u tru d z o n -e m  srodze. S ta re  kości, 
hm ... s ta re .

A nn a
A  no, ja k  w a m  wo la , p an ie  b u rm is trz u . 

N ie  radz iśc ie  iść, to  se s iądźcie  i  p o c z e k a j
cie. Do pan a  o jca  w a m  p iln ie j,  czy  do 
B a r tla  ?

H u k s e r
Hm ... do obu, ju ś c i,  że do obu. Choć 

ta m  po p ra w d z ie , to  w asz m a  d la  ta k ic h  
sp raw  ja k  m o ja , m n ie j ucha  n iż  k u m o tr  
Leczkow . W asz to  ta k ... le tk o  się z ie m i 
trz y m a  —

A n n a  ( ju ż  g o to w a  się nas rożyć )
D la  m n ie  s ta rc z y  i  ty le . W  sam  ra z  s ta r  

czy.
H u k s e r

Hym ... T oć  ino  g ad am  ta k .  P rzec ie  w ie m , 
że Gross g łow ę  m a, oho, m a  —  A ha , com 
to  chc ia ł rze c : p ra w d a  - -  l i  to , p a n i A nno , 
że ten  w ie p rz , coście go w c z o ra j b il i,  w  
b rzuchu  z ło ty  p ie rśc ie ń  m ia ł?

A nna  (z  d z iec inn ą  p ychą )
A  p ra w da , p ra w d a !
H u kse r (z a w is tn ie )
P a trz a jc ie ż  s ię : z ło ty  p ie rśc ie ń  w  b rzu chu  

w iep rza !
K a ta rz y n a  (w trą c a  się)

Gadała E ta , że to  o k ru tn ie  dob ra  w różb a  
—  no n ie, p an ie  b u rm is trz u ?

H u k s e r
Ja k  z ło to  do m ieszka  p rzych od z i, to  zaw  

sze d ob ry  zn ak .
K a ta rz y n a

O! W idz ic ie , p an i, w id z ic ie ! S am  p an  b u r
m is trz  m ó w i — .

A n n a  (n ib y  to  b a g a te liz u ją c a )
E t...! B a r te l m ów ią , że P an  B ó g  i  P an  

Jezus n ie  w  ś w iń s k ic h  f la k a c h  sw ą  w o lę  
n a jśw ię tszą  o kazu ją .

H u k s e r (z  p rze kąse m )
Tak m ó w i?  N o  —  no —  P oka za lib yśc ie  

m i też te n  p ie rśc ie ń  i  teg o  w ie p rza .
.  A n n a  (n ie chę tn ie )

A  no, ja k  w a m  ocho ta  —  to  się p o kw a p - 
c ie  do k o m o ry .

(W ychodzą  z K a ta rz y n ą  i  z dziec
k iem . P rzez  ch w ilę  c iszy  s łych ać  dzw on 
kośc ie lny.)

(D rz w i n a  w p ro s t u c h y la ją  się i  os troż  
n ie  w suw a  się p rzez  szparę  g ło w ą  Hansa, 
w  ciem nym  k a p tu rz e  i opo ńczy ).

Hans ( ro z g lą d n ą ł się po izb ie , w idząc , że n i 
kogo n ie  m a, w ch od z i sk ra d a ją c o  się, p łoch 
l iw y  na k a ż d y  szelest, n iezdecydow any. Zo 
baczy ł na  s to le  to re b k ę  A n n y . P odchodz i do 
n ie j n ieśm ia ło , ja k  św ię tość, b ie rze  w  ręoe. 
P o tym , p rz y p o m in a ją c  sobie nag le  odk łada , 
rozg ląda  s ię  znów  n iezdecydow any, podcho 
dz i do d rz w i po p ra w e j, n as łu ch u je  p rz y  
nich. N ie sp od z ia ny  g łos  H u k s e ra  tu ż  za 
d rz w ia m i w p ra w ia  go w  pop łoch. R ozgląda  
się, gdzie się u k ry ć  a  pon iew aż n ie  m a  na 
to  czasu, bo rę k a  H u k s e ra  u c h y la  ju ż  
d rzw i, w ła z i do k o m in a ) .

H u k s e r (s to i ch w ilę  w  d rzw ia ch , z i r y 
ta c ją ) .

W aszem u to  żaden z n a k ?  M ą d ra la -ż  on 
o k ru tn y , m ą d ra la  —-

A n n a  (n a s ro ż y ła  s ię ).
H u k s e r

A  może w  sam  ra z  z n a k ?  że, na  te n  
p rz y k ła d , (b a da w czo ) b u rm is trz e m  go  R a 
da w yb ie rze ?

A n n a  (o d ę ta )
Ty le  on o b u rm is trz o w a n ie  dba, co o ze

szło roczny śn ieg.
H u k s e r (ze  z ły m  p rz e k ą s e m ). 

P a trza jc ie ż , n ie  dba... Sa n ic  m u  ta k  b u r
m istrzow an ie , p a trz a jc ie ż . —  A ż  dziw no, 
że choć w  R adz ie  siedzieć ra c z y  —

A n n a  ( ju ż  g o to w a  do w y b u c h u ).
H u k s e r (w io z ą c  to , po je d na w czo ).

No, n ic . D la  śm iechu  o t t a k  gadam . —
A  k u m o tra  L eczko w a  c ią g le  n ie  w id a ć ... I  
waszego. C h yba  p ó jd ę  k u  ra tu s z o w i —  
J a k  ic h  n ie  zdyb ię , zag lądnę  tu  jeszcze. 
B yw a jc ie .

A n n a
A  idźcie  z B og iem .

H u k s e r (w y c h o d z i) .
A n n a  (s to i c h w ilę  za m yś lo na . Po ty m  

rusza k u  d rz w io m  na  p ra w o . G dy do n ich  
dochodzi, z a trz y m u je  ją  szm e r w  ko m in ie . 
A nn a  s łu cha  tro chę  p rze s traszo na , a le  g dy  
szmer się p o w tó rz y ł,  podchodz i e ne rg iczn ie  
do ko m in a  i  —  zw róco na  ty łe m  do w id o w 
n i —  po: h y la  s ię  z a g lą d a ją c  doń. W  te j 
c h w ili ło s k o t —  na  izbę bucha  z ko m in a  
chm ura  sadzy, A n n a  odruchow o  o d s k a k u je  
w  ty ł  z c ic h y m  k rz y k ie m . Z  k o m in a  w y ła 
z i) :

H ans (o s m a ro w a n y  n a  cz a rn o ).
A n n a  (d z ie ln ie )

Co to ....?  K to  ty ...?
H ans (b e łkoce  g o rączko w o , b ła g a ln ie ) .  

N ie s tra c h a jc ie  się, pan i...! to  ja , Hans... 
K o m tu ro w y  skom oroch ... ja !  M ia łe m ... m ia 

łe m  w a m  coś o k ru tn ie  ważnego rzec... tom  
się w k ra d ł —  b ra m a  w  sam  ra z  o tw a rta  
b y ła  —  i  tu , żeby w a m  rzec... a  tu  słyszę 
obcy  g łos  tam te g o .... b u rm is trz a  za d rzw ia 
m i —  ju ż  d rz w i o tw ie ra ł.. . !  N ie  m ia łe m  ,
się ju ż  gdz ie  s k ry ć , to m  do k o m in a ---------
Bo... bo n ie  trz a ,  żeby  m n ie  tu  w id z ie li...
to m  do k o m in a --------- a  ja  m am  ważnego
w a m  coś rzec —

A n n a  (c ią g le  ty łe m  do w id o w n i od
w róco na , g n ie w n ie ).

Co w a żne g o?  G ada j po lu d z k u !
H ans

N ie  trz a , żeby m n ie  w id z ie li tu  —  bo by 
m i jeszcze o g łow ę  m o g ło  p rz y jś ć  a może 
i  le p ie j... d la  was, żeby n ie  —

A n n a  ( j .w .)
A  co: d la  nas?

H a ns  ( ju ż  s p o k o jn ie j)
A  no... jeszcze ta m  pom yślą ... w  R adzie, 

że w asz ja k ie  u k ry w a n e  s p ra w y  z  k o m tu 
re m  m a  —  T a kże  b y  n iedobrze  b y ło  —

A n n a  (a ż  w  ręce k la snę ła  ze zdum ie 
n ia ) .

U k ry w a n e  s p ra w y  z ko m tu re m  —  m ó j...! 
H ans

P an i, p a n i!  M ło d a  yvy —  p rzebaczc ie  —  
jeszcze bardzo , to  i  n ie  w iecie , co —  ta m ! 
w s zys tko ...! (g e s te m  rą k  i lu s tru je :  zd ra dy , 
k rę ta c tw a , p op lą ta n ie  w sze lk ich  s p ra w ). 

A n n a  (n ie u fn ie )
A  ja k  po ja s n y m  d n iu  ta k  do dom u w ła 

zisz, to  m yś lisz , że c ię  n ic  w id zą ?
H ans
J a  w ie m , p an i, że n ie  dobrze to , w ie m ...

In o  —  com -m  czyn ić  m ia ł...?  (bardzo  n ie 
śm ia ło  chce s trze pn ą ć  sadzę z je j  rę k a w a ) 
Sadzą was, p an i, z k o m in a  obsypało  —t 

A n na  (d z ie c in n ie  g n ie w n y m  ruchem  
usuw a  m u  swe ra m ię ) .

H a ns  (m ilk n ie  na  m g n ien ie , spuszcza 
g łow ę. Z n ów  g o rą c z k o w o ).

To., to... com  czyn ić  m ia ł. . .?  M u s by ł, 
żeby w a m  to  dz iś  rzec... w ię c -e m  opończę 
na  łe b  i  idę... m y s z k u ję  w  u lic y  a  tu ... ja k  
w  sam  ra z  b ra m a  w asza  o tw a r ta  —  e j, n ie  
zo s ta w ia jc ie , p an i, b ra m y  o tw a r te j w  ty c h  
czasach! D obrze, że dziś, że t a k  d la  m n ie ... 
a le  n ie  t r z a  ta k !

K a ta rz y n a  (w ch o d z i z p ra w e j) .
A n n a  (o b raca  się na  te n  g łos. T w a rz  

m a  ca łą  osm oloną)
K a ta rz y n a  (s ta je  ja k  w r y ta  na ten  

w id o k  i  w id o k  b ła z n a ).
A n n a  (n ie c ie rp liw ie ).

Cóż się ta k ,  p a trz y s z . K a ta rz y n o .
K a ta rz y n a  (n a p rzó d  ze zgrozą, po ty m  

ze śm iech em ).
W s z e lk i duch...! A  to ć  to ... H ans  i... w y , 

pan i...! T oć  m yś la ła m , że T ru d a  w ę g la rk a !
G dzieście  się, pan i, ta k  u s m o l i l i --------- ?!

A n n a  c h w y ta  p rę dko  lu s te rk o . F u k a  
g n ie w n ie ).

A c h , to  je s t...! (n a g le  p a rs k a  sam a śm ie 
chem ).

K a ta rz y n a
N ic , in o  w  sam  ra z  T ru d a !

H a ns  (ze  z ło śc ią ).
J a k a  zaś T ru d a ?

K a ta rz y n a .
Toć T ru d a  w ę g la rk a ! C a łe  m ia s to  ją  

zn a ! T y le  że T ru d a  w p ó ł zg a rb io n a , a w y , 
p an i, ja k  m ło d a  sosna. In o , gdz ie  w y  
t a k ---------?

A n n a  (p rz e ry w a  u c ina ją co , n ie c ie rp li
w ie ) .

Z k o m in a  buchnę ło  ta k .  T rz a  sadzę w y 
m ieść. (F u k a  zadąsana do H a n s a ). N ie  
p a trz  s ię ! (chce  w y b ie c  na  p ra w o ) .

H a ns  (b ła g a ln ie  i  desperacko ).
P an i, n ie  u c ie k a jc ie , ja k  w a m  m uszę 

rzec ! N ie  m a  czasu do s tra c e n ia ! M n ie  tu  
n ie  może zdybać n ik t.. . !  T o  o... waszego 
cz ło w ie ka  i  o w aszego o jca !

A n n a  (z  n ie p o k o je m )
G ada j.

H a ns  (ze  sp o jrzen ie m  n a  K a ta rz y n ę ) .
A le  ty lk o  w am , p a n i —

A n n a  (g n ie w n ie  i  n ie u fn ie ) .
Id ź  K a ta rz y n o .

K a ta rz y n a  (o c ią g a ją c  s ię  w sch od z i 
i  m ru c z y  do s ieb ie ).

T e ra z  m u  wadzę . A  ja k  się do m is k i 
pcha ł, to m  b y ła  d ob ra  (w y c h o d z i) .

A nn a .
N o  !
H ans (śc isza ją c  g łos)
P an i... te ra z  s łysza łem , że k o m tu r  za 

p ra sza  n a  ju t r o  w s z y s tk ic h  trz e c h  b u rm i
s trz ó w  i  w aszego! N a  za m e k. U c z ta  —  
n ib y  że się u go dz ili... P an i... (p rz e rw a ł po
sępn ie ) n iech  o n i le p ie j n ie  id ą  —  —

A n n a  (n ie u fn ie )
Czem u?

H a ns  (m ilc z y , p a trz y  w  z iem ię . Po 
c h w ili)

N ie c h  o n i le p ie j n ie  id ą  —  N ie  puście  
w y  waszego.

A n n a  ( j .  w .)
Mo-'ego in o ?  A  pan  o jc ie c  m a ją  iść?

K & ns (p o p ra w ia  się p rę dko , z n ieszcze
rą  g o r liw o ś c ią )

N o  też...! P a n  o jc ie c  w asz ta k ż e ! W  
p rę d ko śc i m i się ta k  w yp s ło  o w a szym  
in o  —  N ie c h  n ie  id ą ! (c h y trz e ) .  A  n iech  
ta m ty m  b u rm is trz o m  n ie  g a d a ją  n ic . T a m 
c i n iech  se id ą  o b a j!  Co w a m  o ta m ty c h ! 

A n n a
P rze c ie  ugodę z  R a dą  k o m tu r  p o p rz y 

s ią g ł. W  kośc ie le !
H a ns  ( ru s z y ł ra m io n a m i)

Ugodę...
A n n a

G ad a j w y ra ź n ie ! co w ie sz?
H ans

W y ra ź n ie  —  W y ra ź n ie  to  n ie  w ie m  n ic  
ale... ja k o ś  m i t a k  je s t, że le p ie j by, b y  
o n i n ie  poszli... B o  ta k  —  to  n ib y  n ic  —  
z w y c z a jn ie : s z a fa rz  ry b a k o m  k a z a ł ry b y  
p rz y n ie ś ć  i  w ie p rz a  k a z a ł b ić  i  k u c h ty  
c e b ry  i  m is y  g o tu ją . I  w  kośc ie le  ugoda  —  

A n n a
No! To cóż gadasz?



Hans
B o  m n ie  in o  ja k b y  c ię g iem  k to ś  w  ucho 

k ła d ł :  idż, pow iedz, n iech  o n i n ie  id ą !
A n n a  (n ie u fn ie )

A  cieb ie  t u  k to  n ie  p o s ła ł ze zd ra dą ?  
N ie  łżesz?  N ie  k n u je s z  co sa m ?

H a n s  (b ła g a ln ie )
P a n i...! T o ć  w y  m i g łow ę  o c a li li,  w y  i  

w asz c z ło w ie k ! żeście m i w  ty m  dom u 
s k ry ć  się p o z w o lil i w te d y , p o  g ru n w a ld z 
k im  b o ju , g d y m  do w a sze j b ra m y  z ro z b i
ty m  łb e m  d op ad ł! K o w a le  m n ie  g o n ili i 
rz e ź n ik i g da ńsk ie  —  b y lib y  ze m n ie  
(w z d ry g n ą ł s ię ) ta k ą  m iazg ę  z ro b il i ja k  z 
ry c e rz a  F u lk a  i  b ra ta  D y try c h a  —  tego , 
co s z p ita ln ik ie m  p rz ó d z i b y ł —  W id z ia łe m  
sa m  —  ta m ! —  n a  O g a rn e j. I  t y lk o  w y , 
żeście m n ie  n ie  w y g n a li,  ja k -e m  t u  w p a d ł... 
p om n ic ie  to ?  W iecze rza ć  w te d y  w  sam  
raz-eśc ie  s ia d a li i  p o w ie d z ia ł w a sz  —  pom  
nę —  p o w ie d z ia ł: A n n o  —  do w a s n iby , 
p an i, —  A nn o , p o w ie d z ia ł, to  ta k ż e  cz ło 
w ie k  —  I ,  p ow ied z ia ł, A nn o , co on  z a w i
n i ł?  A  m y  p rzec ie  p ow ied z ia ł, k rz e ś c ija -

n y  —  B o  (n ie ś m ia ło ) boście m i p a n i b y li
i  poch m u rn a ... (s k w a p liw ie ) .  Z p o czą tku  
ino, k rz y n ę  z  p oczą tku , boście  m i p o ty m  
sam a d ry ja k w ie  na  łe b  ro z b ity  k ła d l i  —  
(z  o k ru tn y m  ża lem ) A  te ra z  gadacie , czy
ja  n ie  ze z d ra dą ------- ?

A n n a  (c h m u rn ie  a le  m ię k c e j)
A  k to  c ię  ta m  w ie  —

H a ns  (z  g o ry c z ą )
Juści... Z a w o ło k a  ja ... Spod k a rc z e m n e j 

ła w y ... W a g a n t. I  ś w ię ta  z ie m ia  d la  m n ie , 
g a d a ją , za  dobra ... Tno (n a m ię tn ie ) w asz 
b y  t a k  te ra z  n ie  p o w ie d z ia ł, ja k  te ra z  w y  
—  że ja  ze zd ra dą ! W a sz  —  n ie ! O n się 
i  w e  m n ie  d o p a trz y ł lu d z k ie g o  s tw o rz e n ia ! 
I  ja k  z  lu d z k im  s tw o rz e n ie m  gad a ł, co 
duszę m a, n ie  ja k  z psem  a n i z  w a ga n c- 
k im  p o m ie tłe m . I  k s ię g i ła c iń s k ie  ze sobą 
c z y ta ć  p o z w o lił i  —

A n n a  ( j .  w .)
I i ,  n ie  g a d a j ju ż . P rze c ie -m  c i n ie  rz e k ła  

n ic  —  I  —  B ó g  za p ła ć , je ś liś  p ra w y  —  
In o  sam  gadasz, że na  z a m k u  do u c z ty  
w s z y s tk o  p rz y ła d z a ją  —  I  że p e w n ik ie m  
n ie  w ie sz  n ic  —  ?

H ans (z  d esp erac ją )
P e w n ik ie m ! P e w n ik ie m ! D użo  to  cz łe k  

w ie  p e w n ik ie m . I  g ło w i się czy  ta k ,  czy 
może le p ie j in a k , b y  ty lk o  n ie  w paść  w  
ja k i  w ilc z y  dół, b y  ty lk o  s ię  na  n ieg o  z 
n a g ła  ja k ie  d rzew o  n ie  z w a liło , ja k i  k a 
m ień  na łe b  n ie  spad ł. Często to  w ie  p ew 
n ik ie m , co m u  cz y n ić  trz a ?

A n n a  (z  g n ie w n y m  o bu rze n iem )
N ie  g rze szy łbyś  ta k im  g ad an ie m !

H ans (z  bezradną , m im o w o ln ą  iro n ią )
A n o  t a k --------- Ju ś c i: grzeszę, grzeszę...

Z a w d y  grzeszę...
A n n a

Pew no se m yś lisz , że k a ż d y  t a k i  s tra -  
ch a jło , ja k  t y !  M ó j ta  n ie  t a k i !  A  pan  
o jc ie c  —  no !

H ans (p o p a trz y ł na  n ią  d z iw n ie , zm ie 
sza ł się, z a ją k n ą ł) .

Ju... ju śc i... W asz n ie  t a k i  —
T cć  pan i, w iem , w szyscy  w ie d zą  —

A n n a  (n a g le  zape rzona )
A  n ie  ta k i !  N ie  w iesz, ja k  to  z panem  

o jcem  p ę d z ili p recz  do z a m k u  k o m tu ra ,

ja k  w ie ż y  n am  pod le  D o m in ik a n ó w  n ie
c h c ia ł z w o lić  b u d ow ać? !

H a ns  ( ła g o d n ie )
Toć p an i, w ie m , w szyscy  w ie d zą  —  

(g o rz k o ) I  gadacie, że ja  in o  ta k i  za jącem  
podszy ty ... A  no m oże i  t a k  —  In o , ja k 
byśc ie  w y  to  w szys tko , co ja  (u rw a ł,  m ach 
n ą ł rę k ą ) E , co ta m  —

A n n a  (z  pó łd z ie c in ną  c h e łp liw o ś c ią )
A  co t y  ta m  w iesz, ja k ie  ta m  s p ra w y  

p an ów  R a d y ! I  g d z ie  im  iść  a  g dz ie  n ie  
iść  i  ja k  im  z  k o m tu re m  trz a ?

H ans (zg n ęb io ny , z a p a d ły  w  s ieb ie)
A  no n ie  w ie m , n ic  n ie  w ie m  —  —  

(n a g le ) A  w y , p an i, w aszych  i  t a k  le p ie j 
do k o m tu ra  n ie  puśćc ie ! (b ła g a ln ie ) I  n ie  
g a d a jc ie  in o  na  B og a  n ic, żem  tu  b y ł!  
I  K a ta rz y n ie  n a k a ż c ie ' K o m tu r  b y  m n ie— ! 
(w z d ry g n ą ł się z lę k u )  Iś ć  m i ju ż  t rz a . 
O stańc ie  pod boską  o p ie ką ! (w y b ie g a ). 
W  p ro g u  jeszcze p rz y s ta n ą ł, o b e jrz a ł się, 
ja k b y  c h c ia ł coś pow iedz ieć. N ie  pow ie 
d z ia ł. W y b ie g ł) .

JANUSZ SKOSZKIEWICZ

O  Janie
H is to ria  życia Heweliusza jest jedną 

z tych, k tó re  dają świadectwo zbliżenia 
się św iata gdańskich mieszczan ze 
św iatem  polskim  nie ty lk o  w  dziedzinie 
czysto handlowych stosunków, ale także 
na po lu  ku ltu ra ln ym . M ów ią  o m iłości 
i  przyw iązan iu  do P o lsk i i  je j w ład 
ców.

Ród Heweliusza pochodził z nad Ła
by, choć w  Gdańsku osiadły b y ł już od- 
dawna. P rzodkow ie naszego astronoma 
b y li  ludźm i obro tnym i i  zapobieg liwy
m i, a bogacący się Gdańsk sp rzy ja ł 
kup ieckiem u i  rzem ieślniczemu zawo
dow i. To też już  około 1550 ro ku  k iedy 
w  Gdańsku rozw iną ł się na dużą skalę 
eksport p iwa, 6 b row arów  spośród 280, 
jak ie  b y ły  w  ty m  mieście, należało do 
rodz iny  H avelkow. Hevelkow, H afe l- 
cków, H ä fe lków , czy ja k  k to  w o li Ho- 
fe lków , gdyż różnie pisało się ich  naz
w isko.

O jciec astronoma Abraham , zamożny 
gdański p iw ow ar, n ie m yśla ł o sławie 
naukowej syna, a tym  bardzie j n ie ży
czył sobie, aby Jan za jm ow ał się astro
nom ią i  został , kalendermacherem“ .

Jako młodego chłopca w ysyła  go do 
Gądecza pod Bydgoszczą, aby nauczył 
się dobrze języka polskiego, którego 
um iejętność b y ła  konieczną w  ożywio
nych stosunkach handlowych polsko- 
gdańskich. Wraca stamtąd Jan mając 
la t 16 i  wstępuje do Gdańskiego A ka 
demickiego G im nazjum , gdzie słucha 
w yk ładów  teologii, m atem atyki, meta
fiz y k i, p o lity k i, g recki i  łacińskich k la 
syków. Tu w  gdańskim  g im nazjum  za
interesow ał się zdolnym  młodzieńcem 
profesor P io tr K rüger, k tó ry  udzielał 
m u poza w yk ładam i szkolnym i także 
p ryw a tnych  lekc ji. P io tr  K rü g e r zachę
ca go do stud iów  astronomicznych i  
Heweliusz pod jego k ie runk iem  uczy 
się, poza teorią  i  obserwacjam i nieba, 
budow y astronomicznych przyrządów, 
m iedziorytn ic tw a  i  szlifow ania socze
w ek .

Za namową rodziców, k tó rzy  pragną 
syna skierować ku  bardzie j in tra tn ym  
zawodom, wyjeżdża Heweliusz w  roku 
1630 jako  dziew iętnasto letn i m łodzie
niec do L e jd y  na stud ia  prawnicze. N ie 
długo jednak tam  zabawił. Już po roku 
opuszcza un iw ersyte t, wyjeżdża do 
A n g lii, F ranc ji, odwiedza W łochy, 
aby po dw u le tn im  pobycie zagranicą, 
podczas którego zapoznał się z w y 
b itn y m i przedstaw icielam i nauki, w ró 
cić przez Szwajcarię i  N iem cy do Gdań 
ska.

Tu  żeni się z Katarzyną Rebeszke, 
córką bogatego gdańskiego kupca, a 
p rzy ję ty  do cechu b row arn ików  po
święca się zawodowi p iwowara.

I  możeby porzucił swe astronomicz
ne zainteresowania Heweliusz, gdyby 
n ie  P io tr K rüger. Oto um iera jący pro 
fesor zachęca go do kontynuow ania 
studiów, uzyskując przyrzeczenie, że 
Heweliusz zaobserwuje mające w  
k ró tk im  czasie mieć miejsce zaćmie
nie słońca. Jan w ype łn ia  przyrzecze
n ie  i  od te j c h w ili opanowany żądzą 
poznania m aszynerii nieba, całą resztę 
życia poświęci astronomicznym bada-

Heweliuszu — gdańskim astronomie

Z w ie lk im  nakładem  pracy i  p ienię
dzy buduje sam teleskopy, p rzyrządy 
m iernicze, ca ły szereg niezbędnych 
instrum entów , aż wreszcie w  roku 
1641 kończy swe obserwatorium . Ob
serw atorium  to  zbudowane na dachach 
jego trzech sąsiadujących domów, 
zaopatrzone w  teleskopy (z k tó rych  
na jw iększy posiadał długość 48 m tr. 
i  d la swej w ie lkości m ontowany b y ł za 
miastem), nazywa za przykładem  T y- 
cho de Brachem ,,Stellaeburgum “ .

Obiektem  zainteresowania H ew eliu 
sza staje się w  p ierwszym  rzędzie księ
życ. Po żm udnych obserwacjach uka
zuje się jego znakom ite na ówczesne 
czasy dzieło „Selenographia“  w raz z 
mapą księżyca i  dokładnym  opisem. 
Następnym tem atem  badań są p lam y 
słoneczne. N ie ogranicza się p rzy  tym  
Heweliusz do zaobserwowania ich 
i  opisania, ale w ysnuwa własną swą 
teorię  o pochodzeniu słonecznych 
plam, podobnie ja k  w ysnuwa swą w ła 
sną teorię  na tem at powstawania ko
met, k tó re  jego zdaniem są zb io row i
skiem  w yziew ów  różnych planet.

Pracam i sw ym i wzbudza szczere za
interesowanie nie ty lk o  wśród Gdań
szczan, k tó rzy  początkowo w yb ie ra ją  
go ław n ik iem , potem konsulem, nie 
ty lk o  u uczonych zachodu, z k tó ry m i

ale przede wszystkim  u k ró ló w  Polski. 
Na chwałę W ładysława IV , pięć przez 
siebie odkrytych  księżyców Jowisza 
nazwie Heweliusz S te llae-V lad is lavia - 
nae ( odkry je  je  w  cztery miesiące 
później pater A n ton i M aria  z R he ity  
i  nazwie Stellae-Urbanae, na cześć 
papieża), a ja k  się dow iadujem y z l i 
stu  Piotra des Noyers posłał kiedyś 
Heweliusz k ró lo w i „ ins trum en t za po
mocą którego można by ło  w idzieć to, 
co się ża m uram i na dole w  row ie  
dzieje“ . (Polemoskop).

W 1660 ro ku  k ró l Jan K azim ierz ze 
swą małżonką odw iedzili po powrocie 
z O liw y Heweliusza i, ja k  podają źró
dła, k ró l p rzebyw ał w  jego domu d ług i 
czas oglądając piękne astronomiczne 
przyrządy, dokładniejsze i  lepsze niż 
Tycho de Brache‘a. Ponieważ niebo by
ło  zachmurzone nie m ógł k ró l skorzy
stać z Heweliuszowego teleskopu zło
żonego z 7-u szkieł i  bardzo grubego. 
Astronom przeprowadzał k ró la  przez 
w ie le  gabinetów z przyrządom i, a k ró 
lowa w  ty m  czasie została w raz z da
m am i w  jednym  z pokojów, gdzie b y ły  
inne godne podziwu rzeczy, bow iem  
tam te już uprzednio w idzia ła . Podczas 
kró lew skie j w iz y ty  Heweliusz obda
rz y ł kro!a w ynalezionym  przez siebie 

zegarem w ahadłowym  (za właściwego

dzi Huyghens, k tó ry  nieco wcześniej 
opub likow ał wynalazek).

N ajw iększym  jednak łaskawcą gdań
skiego astronoma b y ł Jan I I I  Sobieski. 
K ró l ten żywo interesuje się pracami 
gdańskiego astronoma, odwiedza go w  
jego obserwatorium  w  r. 1667 w raz 
z k ró low ą i  całym  dworem  i  w  tymże 
roku  wyznacza Heweliuszow i stałą 
roczną pensję w  wysokości 1.000 złp., 
pondto uw aln ia jąc naszego p iw owara- 
astronoma od wszelkich podatków 
i  opła t z ty tu łu  w yrobu  i  sprzedaży 
p iw a  zarówno w  samym mieście ja k  
i  poza miastem.

Heweliusz przeżywa teraz okres 
swego największego powodzenia życio
wego. K ró lew sk ie  Towarzystwo Na
ukowe p rzy jm u je  go w  poczet swoich 
członków, L u d w ik  X IV  za pośrednic
tw em  Colberta przesyła mu pieniężne 
dary.

N ajznakom its i uczeni św iata w y ra 
żają się z podziwem i  uznaniem o pra
cach gdańszczanina, interesuje się n im

TYGODNIK
WYBBZE1A 5



JERZY SZELIGA

TRZY SPOTKANIA Z POLSKA
W szyscy  lu d z ie  z n a ją c y  s ię  n ieco  na  

s ta tk a c h , tw ie rd z i l i  zgodnie , że b rz u c h a ty  
S ir  D o n a ld  M a lb r ig h t  n ie  z ro b ił dobrego 
in te re s u  k u p u ją c  z dem ob ilu  tą  p ły w a ją c ą  
tru m n ę  „E ls y  M a u d “ . N a w e t P h illip s , k tó 
r y  p rzez  ca łe  życ ie  p ły w a ł na  o b s k u rn y c h  
tra m p a c h , po w e jś c iu  na  p o k ła d  fra c h 
to w c a  o rz e k ł, że ta k ie g o  g ra ta  jeszcze nie 
w id z ia ł.  G dy d o w ie d z ia ł się, że „E ls y  
M a u d “  podczas w o jn y  p ływ a łdY W  ko n w o 
ja c h  i  p rz e ż y ła  k i lk a  g ro źn ych  a ta k ó w  lo t 
n iczych , p a rs k n ą ł t a k  s o czys tym  śm iechem , 
że aż o p lu ł s to jącego  p rz y  n im  H e n ry k a .

—  A  na  co a ta k i bom bow e? —  recho
t a ł  —  P rzec ież  w y s ta rc z y  w ię ksza  h u ś ta w 
ka , b y  ta  s k rz y n ia  poczę ła  p ić  w odę ja k  
ka losz  !

Po ty m  p rzez  b ite  p ó ł g o d z in y  k p i ł  n ie 
m iło s ie rn ie  ze s ta tk u , a  w  ko ń c u  poszedł 
do b iu ra  p rz y  E ls a b e th s tre e t i  pod p isa ł 
k o n t ra k t  z a rm a to re m . T łu s ty  s ir  D o na ld  
n ie  ry z y k o w a ł w ie le . Z a an g ażo w a ł P h ill ip -  
sa, a  ra ze m  z n im  H e n ry k a  i  p o le c ił im  
s ta w ić  się u  k a p ita n a . W ieczo re m  b y l i  ju ż  
u  n iego , ś p ie szy ło  im  się  bardzo , bo P h i l
l ip s  p rz e g ra ł w c z o ra j o s ta tn ie g o  suw erena , 
a  H e n ry k  w  ogó le  ju ż  z a p o m n ia ł ja k  w y 
g lą d a ją  p ien iądze . O d c h w ili zd em ob ilizo 
w a n ia  w łó c z y ł się po lo n d y ń s k ie j m e tro p o 
l i i  bez g ro sza  w  k ie szen i, w ieczn ie  g ło d n y  
i  z ły .

O czyw iśc ie  o p o w ro c ie  do P o ls k i n ie  
b y ło  m o w y . D o  czego m ia ł w ra c a ć ?  Do 
ty c h  g ru z ó w ?  D o nędzy?  P a m ię ta  jeszcze 
te n  a r ty k u ł  z „T im e s a “  p rz e c z y ta n y  na 
ła w ce  w  H yd e  P a rk u . N ie  m a  g łu p ic h ! 
P o jedz ie  i  będzie k a m ie n ie  g r y z ł a lbo  w  
w ię z ie n iu  s ie d z ia ł!

I  w  A n g l i i  da  sobie chyba  ra d ę . N ie  
nap ró żno  p rzez  c z te ry  la ta  n a s ta w ia ł łb a  
na w s z y s tk ic h  m o rz a c h ! Jeszcze do d z is ia j 
w  deszczowe d n i p rz y p o m in a  m u  o sobie 
te n  p rz e s trz a ł, o trz y m a n y  je s ie n ią  pod 
Scapa F Io w . P ły n ę li w te d y  z ła d u n k ie m  
s y n te ty c z n e j benzyny , g d y  o s trz e la ły  ich  
g ra s u ją c e  nad  A tla n ty k ie m  J u n k e rs y . 
H e n ry k  w y la z ł z m e sy  i  d os ta ł w  udo. 
A  p o ty m  p rz y b y ło  m u  jeszcze k i lk a  d z iu r. 
D o s ta ł w  K a n a le  i  k o ło  N o rw e g ii i pod 
S k a g e rra k , gdz ie  z a to n ą ł p ię k n y  fra c h to 
w iec, na k tó r y m  p ły w a ł p rzez  14 m ies ięcy . 
M a  n a w e t H e n ry k  „ M i l i t a r y  Cross“ , a le 
ca łe  n ieszczęście, że n ie  m oże go u g ry ź ć . 
P o  z d em ob ilizo w a n iu  c h c ia ł go sprzedać, 
lecz ja k o ś  n ie  m ó g ł znaleźć a m a to ra . Jeden 
a n ty k  w a r iu sz  p rz y  P ic a d il ly  s p y ta ł go, 
czy  n ie  m a  czegoś b a rd z ie j a tra k c y jn e g o , 
na  p rz y k ła d  „E is e rn e s  K re u z “  a le  ry c h ło  
p oża ło w a ł tego , bo H e n ry k  p oczą ł k lą ć  
i  g ro z ić  zd em olo w a n iem  s k le pu . B a rdzo  
p rz e s tra s z y ł się a n ty k w a r iu s z  i  zaczą ł So
chę p rzepraszać , tw ie rd z ą c , że n ie  w ie d z ia ł 
iż  m a  do cz y n ie n ia  z P o la k ie m . N a w e t 
c h c ia ł ju ż  k u p ić  to  nieszczęsne odznacze
n ie, a le  H e n ry k  s p lu n ą ł i  w yszed ł.

—  N ie  s p rze da m ! —  w a rk n ą ł —  Zdech
nę z g ło d u  a  n ie  sp rze da m !

B y li  w  L o n d y n ie  ja c y ś  P o lacy , a le  i  u  
n ic h  n ic  n ie  w s k ó ra ł.  P odczas w o jn y  p ły 
w a ł na  b ry ty js k ic h  s ta tk a c h , w ię c  k a z a li 
m u  z w ró c ić  się do A n g lik ó w . P rze z  k i lk a  
d n i w a łę sa ł się po ro z m a ity c h  u rzędach

i  k o m ite ta c h , a  w  k o ńcu  p oszedł spać na  
dw orzec . I  m a rn ie  b y ło b y  z H e n ry k ie m  
g d y b y  n ie  P h illip s . P o rz ą d n y  b y ł ch łop , 
t y lk o  k a rc ia rz  i  za to , że p rz e g ra ł w  p o k e ra  
gażę dw óch  p od w ła d nych , w y rzu co n o  go z 
f lo ty .  T a k  sam o ja k  i  H e n ry k  n ie  m ia ł 
g dz ie  m ieszkać , bo w  1940 r .  ro z b ił m u  
L u f tw a ffe  ła d n y  p o d m ie js k i dom ek. O po
w ia d a ł H e n ry k o w i, że g d y  p rz y je c h a ł na  
u rlo p , to  n ie  m ó g ł zna leźć  m ie jsca , gdz ie  
s ta ła  w il la ,  a  z żo ny  to  sąs iedz i z n a le ź li 
ty lk o  k a w a łe k  p o k rw a w io n e j s u k ie n k i.  Od 
tego  czasu P h ill ip s  w y k o le ił się zupe łn ie . 
P ił,  g ra ł w  k a r ty ,  aż w reszc ie  w y rz u c i l i  go 
ze s łu żby . H e n ry k a  p o z n a ł n a  dw orcu . 
S p a li n a  je d n e j ła w ce . P h ill ip s  m ia ł je 
szcze d w a  fu n ty ,  w ię c  w a łę s a li s ię  p rzez  
ty d z ie ń , s z u k a ją c  p ra c y . G dy w reszc ie  zna
jo m y  s tra ż n ik  p o w ie d z ia ł im , że s ir  D o n a ld  
M a lb r ig h t  k u p ił  „E ls y  M a u d “  i  k o m p le tu je  
za łogę, t a k  s ię  uc ieszy li, że p o s z li na  p iw o  
do ta w e rn y  s ta reg o  P a tr ic k a .  P h ill ip s  sp o t
k a ł ta m  k i lk u  ko m p a n ó w  i  po g od z in ie  b y ł 
bez g ro sza . W s z y s tk o  p rz e g ra ł w  p oke ra . 
R u d y  C heste r z a b ra ł p ien iądze, a. n a  do
d a te k  s re b rn ą  p ap ie rośn icę  P h illip s a , k tó r ą  
te n  k ie d yś , w  d o b ry c h  jeszcze czasach k u 
p i ł  w  Kopenhadze . N ic  w ię c  dz iw nego , że 
ju ż  następnego ra n k a  o g lą d a li „E ls y  
M a u d “ , w  p o łu d n ie  p o d p is y w a li k o n tra k ty ,  
a  w ie czo re m  b y l i  u  k a p ita n a . O kaza ło  się 
że i  je g o  zn a ją . N a z y w a ł s ię  L e v is  M c- 
Scrooge, p i ł  o ry g in a ln ą  k o m b in a c ję  w h is k y  
z p iw e m , u w ie lb ia ł w p ro s t sw ą  żonę i  b a r
dzo często p ła k a ł.  N a z y w a n o  go „b e k s ą “ , 
bo g d y  tro c h ę  w y p ił,  to  w y c ią g a ł fo to g ra 
f ię  s w e j Jean  i  za le w a ł się rz ę s is ty m i łz a 
m i. W łaśn ie , g d y  p rz y s z li do n iego , b y ł 
w  ta k im  n a s tro ju , gdyż  d o s ta ł p ie rw szą  
gażę i  l is t  od  żo ny . P rz y ją ł ic h  w h is k y
i V.» •> »-i i 1 - 11 i nliułn io i Wlivt ',111 i'A llYVSll
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K a ro l I I  angielski, K rys tia n  V  duński, 
b iskup Johannes z Lubeki, w ie lk i ksią
żę Ferdynand z Toscany, a e lektor 
F ryd e ryk  W ilhe lm  B randenburski i  
k ró low a K rys tyn a  szwedzka zapraszają 
go na swe dwory. A le  Heweliusz od
rzuca te propozycje.

Pracuje dalej w  ciszy swego obser
w a to rium  ze swą m łodziu tką  drugą żo
ną Elżbietą, córką gdańskiego p iw o
wara, k tó rą  uw ieczn ił dw ukro tn ie  w  
m iedziorytach zamieszczonych w  swych 
dz ie łach  i  k tó ra  w  obserw ac jach  astro  
nomiczhych b y ła  m u nie m ałą pomocą.

Jeszcze poprzednio d ruku je  „P ro - 
dromus cometicus“ , „Com etographia“ , 
część pierwszą „M achina coelestis“ , 
a w  ro ku  1679 kończy drugą część 
„M achina coelestis“  dedykując ją  So
bieskiemu. W  tym  czasie w ygryw a  spór 
naukow y z Hooke, angielskim  astro
nomem, k tó ry  zarzucił Heweliuszowi 
niedokładność pomiarów, i  zaatakował 
wartość naukow ą jego prac.

Nadchodzi fa ta ln y  d la  astronoma 
moment, k iedy  to  w  s ierpn iu 1679 r., 
podłożony ręką złośliwego sługi, ogień 
tra w i trz y  domy astronoma wraz z ob
serwatorium , w szelk im i instrum entam i, 
korespondencją, książkam i i  dobyt
kiem. Cały p lon  40-le tn ie j pracy na
ukow ej zniweczony.

N ie opuścił go w  biedzie Sobieski, 
popa rli ojcowne miasta, p rzys ła ł dar 
peniężny L u d w ik  X IV . N ie załam ał się 
Heweliusz i  przed końcem 1680 roku  
zaczął astronom swoją pracę w  nowo- 
w ybudowanym  obserwatorium , dalej 
obserwował niebo, dale j dokonyw ał 
pom iarów  i  odkryć gwiazd, z k tó rych  
tw o rzy ł nowe konstelacje lub  p rzy
dzie la ł do ju ż  istn ie jących. Jedną z 
konste lacji składającą się z 7-u gwiazd, 
ta k  ja k  rodzina k ró la  Sobieskiego sk ła 
dała się z 7-u członków, nazwał na 
cześć i  chwałę k ró la  „S cutum  Sobies- 
cianum “  —  „ta rczą  Sobieskiego“ , k tó rą  
ja k  sam pisze, przeniósł na „w ieczną 
pam iątkę Najczcigodniejszego Naszego 
K ró la  i  Pana Jana I I I  K ró la  Polskie-
go..

D wunastotygodniowa choroba w  
ro ku  1687 kładzie  kres życiu  Jana He
weliusza. Z m a rł w  południe w  dniu 
swoich urodzin  przeżywszy równo 
la t 76.

N iedługo trw a ła  sława Heweliusza. 
Bow iem  jeszcze za jego życia i  w k ró t
ce po śm ierci, na skutek ulepszenia 
teleskopu zaznaczył się o lb rzym i po
stęp w  dokładności astronomicznych 
pom iarów.

Dopiero w  r. 1787 Gdańsk n iezw ykle  
uroczyście obchodził setną rocznicę 
śm ierci astronoma.

TYGODNIK 
f i  WYBRZEŻA

V .  ,in i i i  H Y i n i s

Król Stanisław Poniatowski umie
ścił popiersie Heweliusza w sali sław
nych Polaków na Zamku Warszaw
skim oraz przesłał Gdańskowi w darze 
w r. 1790 bronzowy odlew popiersia.

k to  je j  w ię c e j za p ła c i, to  m u  sp rzeda je  
swe lu k i !

H e n ry k  n ie  p rz e jm o w a ł s ię  sp rze da jn o- 
śc ią  s ta tk u . D z ię k i tem u , że n ie  m ia ł 
w ie le  ro b o ty , c a ły m i d n ia m i g ra ł z P h iil ip -  
sem w  k a r ty .  G ra li na  w eks le , p ła tn e  po 
za w in ięc iu  do L o n d y n u . K łó c i l i  s ię  s tra sz 
n ie i  n ie ra z  z k a ju ty  d ru g ie g o  o fic e ra  
d ochodz iły  gorszące  w rz a s k i i  p rz e k le ń 
stw a. N ie  d z iw iły  z re sz tą  n ikog o , gdyż  ca
ła  za łoga  ż a r ła  się w z a je m n ie  i  n ie  b y ło  
d n ia  bez b i ja ty k i  lu b  a w a n tu ry . W ieczn ie  
p ija n y  k a p ita n  n ie  m ó g ł opanow ać te j 
z b ie ra n in y  w y rz u c o n y c h  poza  obręb  ż y c ia  
lu d z i z a m y k a ł s ię  w  k a ju c ie , ro z m a w ia ją c  
na  g łos ze sw ą  ukoch an ą  Jean . Z a ło g a  
s k ła d a ła  s ię  ze zdem ob ilizo w a nych  m a ry 
n a rzy , d la  k tó r y c h  „E ls y  M a u d “  b y ła  cichą 
p rz y s ta n ią  po g o rz k im  o k re s ie  p o r to w e j 
p o n ie w ie rk i. Z a ra b ia li n ieźle, lecz n ig d y  
nie m ie li g rosza . Jeden M c-S crooge  m im o  
c ią g łych  p i ja ty k  p o t ra f i ł  zaoszczędzić pa 
rę  fu n tó w , in n i p rz e p ija li w s z y s tk o  w  L o n 
dyn ie  lu b  R io .

H e n ry k  z a p o m n ia ł o Polsce... M i ja ły  
Cni podobne do siebie, ja k  p a c io rk i cza rne 
go różańca, nudne i  m onotonne, n a b rz m ia 

n iż  z w y k le  b ru d n y  i  o d p ych a ją cy . I  zo s ta ł 
„ M i l i t a r y  Cross“ . A  H e n ry k  p o m yś la ł, że 
je d n a k  w  m a łe j, m e ta lo w e j odznace je s t  
część d a le k ie j P o ls k i, k tó rą  zw ią z a 
ły  z  n im  w o je nn e  re js y  w  a lia n c k ic h  k o n 
w o ja ch . P oczu ł g o rycz , s iln ie js z ą  n iż  bó l 
n ie za g o jo n ych  p rz e s trz a łó w , g d y ż  z ro z u 
m ia ł że zn ow u  odeszła  od  n iego  O jczyzna ... 
Z a m a ja c z y ła  m u  o d le g łą  bande rą , n iezapo 
m n ia n ą  i  b lis k ą  ja k  s k ra w e k  z ie m i o jc z y 
s te j i  o d p ły n ę ła  n a  p o k ła d z ie  fre g a ty .. .  Zo 
s ta w iła  m u  ro zbudzoną  n a g le  tę skn o tę  i  
p rz y p o m n ia ła , że ż y je  je d n a k  i  czeka  na  
n iego , choc iaż d a le k a  lecz zawsze b lis k a  
i  ja k a ś  in na , n iż  za m g lo n y  L o n d y n  i  zb liż a 
ją ce  się k u  n ie m u  m ias to ...

... S p o jrz a ł na  p o k ła d  i  u jrz a ł,  że b ra 
z y l i js k i p i lo t  schodzi ju ż  z m o s tk u , a 
„E ls y  M a u d “  d o b ija  do nab rzeża. N a  b rze 
g u  c z e k a li ce ln icy . P h il l ip s  z a k lą ł g ru bo  
i  zam aszyśc ie  s p lu n ą ł do basenu. H e n ry k  
też  sp lun ą ł, a le  z in ne g o  powodu...

B a rd z ie j n iż  m y ś l o re w iz j i  ce lne j, za
b o la ło  go w sp om n ien ie  żag low ca, w ra c a ją 
cego do k ra ju .

... A  w  t r z y  m ies iące  p ó ź n ie j po ra z  
d ru g i s p o tk a ł O jczyznę... Z  k a p ita n a tu  ło n  
d yńsk ie g o  p o r tu  syg na lizo w a no  s z to rm , a  
w oda w  basenie b y ła  c z a rn a  i  w y g lą d a ła  
ja k  g łęb o k ie , z d ra d liw e  je z io ro . „E ls y  
M a u d “  p rz y g o to w a n a  ju ż  do re js u , h uś ta ła  
się u m o la , sap iąc ro z p a lo n y m i k o tła m i.  
K a p ita n  M c-S croo ge  p rze d  p a ru  god z in am i

łz a m i. W y p il i  ch ę tn ie  i  s p y ta li co m y ś li
0 te j „E ls y  M a u d “ . Z n o w u  za czą ł p ła k a ć
1 p o w ie d z ia ł że napew no  za to n ą  w  p ie rw 
szym  re js ie .

—  A le  to  n ie  s z k o d z i! —  k rz y k n ą ł przez 
ł z y  —  Jean  w y p ła c ą  p re m ię ! K a w a ł g rosza  
d os ta n ie !

H e n ry k  z a k lą ł, bo za  n iego  n ie  m ia ł 
k to  o db ie rać  p rm e ii,  a  P h ill ip s  k o rz y s ta 
ją c  z n ie u w a g i gospodarza , ś c ią g n ą ł leżącą  
na  s to le  p aczkę  p ap ie rosów . Z a p ła k a n y  
k a p ita n  o ta r ł łz y  i  p o d z ie lił się z  n im i 
ty m , co w ie d z ia ł. Z a ło g a  ju ż  b y ła  p ra w ie  
w  ko m p lec ie , b ra k o w a ło  ty lk o  p ie rw szego  
o fic e ra . Sochę m ia n o w a ł M c-S crooge  g łó w  
n y m  m e ch an ik ie m , a  P h illip s a  d ru g im  o f i
ce rem . Z a  t r z y  d n i m ie li opuśc ić  L o n d y n . 
P ra w do p od o bn ie  s ta te k  w y p ły w a ł do A m e 
r y k i  P o łu d n io w e j. M c-S croo ge  zn ów  za
czą ł p ła k a ć  bo p rz y p o m n ia ł sobie, że za 
ty d z ie ń  są u ro d z in y  je g o  żony, w ię c  w y p ili 
w h is k y  i  p osz li spać n a  p o k ła d  „E ls y  
M a u d “ . N a re szc ie  m ie li dom ...

... N ie  s p ra w d z iły  się p rze po w ie dn ie  
M c-S crooge ‘a. P ie rw s z y  re js  m in ą ł szczęś li
w ie  i  Jean  n ie  o trz y m a ła  p re m ii a s e k u ra 
c y jn e j.  S ta te k  w łó c z y ł s ię  z L o n d y n u  do 
R io  de J a n e iro . K la ro w a ły  go ró żn e  f i rm y  
a  za  k a ż d y m  k u rs e m  w o z ił in n y  ła d u n e k .

—  T a  „E ls y  M a u d “  —  p o w ie d z ia ł ra z  
P h illip s  —  to  ja k  z w y c z a jn a  p ro s ty tu tk a :

N r .  40/114 17.X.1948

łe  p rz e k le ń s tw a m i P h illip s a  i  p ija n y m  b e ł
ko tem  k a p ita n a . Z  k a ż d ą  g od z in ą  o dd a la ła  
się P o lska , u s tę p u ją c  m ie js c a  d ru g ie j o j
czyźnie, ja k ą  b y ł d lań  p o k ła d  „E ls y  
M aud“  s ta tk u , k tó r y  p r z y tu l i ł  go  w  n iedo 
b re j c h w ili.  D om em  b y ła  m u  b ru d n a  k a 
ju ta , są s iad u ją ca  z h a lą  m a szyn  i  ta rg a n a  
zawsze h u k ie m  .p racu ją cych  k o tłó w . N ie  
m ia ł dom u w  Polsce i  n ie  m ia ł dom u w  
A n g lii .  B y ł sam  n a  św ie c ie  ze s w y m i ra 
nam i i  z „ M i l i t a r y  C ross“  N ie  m ia ł poco 
w racać do P o ls k i. G asła  m y ś l o d a le k ie j 
O jczyźn ie , k ie d y ś  ta k  b lis k ie j a  d z is ia j ob
ce j i  n ieznane j...

Raz ty lk o ,  podczas trz e c ie j z rzędu  
by tn o śc i w  R io , d rg n ą ł Socha u de rzo ny  
z a ta rty m  ju ż  w  m y ś la ch  w spom nien iem ...

...„E ls y  M a u d “  w ch o d z iła  do p o r tu . N a  
m o stku  s ta ł w y ją tk o w o  trz e ź w y  M c - 
Scrooge i  s ta ra ł się p rze kon ać  k ie ru ją c e g o  
ru ch am i s ta tk u  p ilo ta , że le p ie j od n iego  
zna b ra z y l i js k i p o r t.  Z a ło g a  w y le g ła  na  
p ok ład  i  p o d z iw ia ła  w y ła n ia ją c e  s ię  z m g ie ł 
m iasto . P h ill ip s  sp ace ro w a ł w z d łu ż  b u r ty ,  
n aradza jąc  s ię  z H e n ry k ie m  w  ja k i  spo
sób p rzen ieść na  lą d  dużą  p aczkę  ze szm u
glem , b y  n ie  zostać z a trz y m a n y m  p rzez  
ce ln ików ... , „E ls y  M a u d “  k o ń c z y ła  po łow ę  
swej n u d n e j p od róży... W  c h w ili,  g d y  dob i
ja l i  od nab rzeża  H e n ry k  u jr z a ł w ychodzą  
cą poza redę fre g a tę . S zare  p ła c h ty  ż a g li 
w y g lą d a ły  ja k  w ie lk ie , c ię żk ie  od w ia t ru  
sztandary... P o  p o k ła d z ie  k rę c i l i  s ię  ludz ie , 
zdaleka  c z y n ią c y  w raże n ie  m a łych , zabaw 
nych k u k ie łe k , ża g lo w ie c  opuszcza ł p o r t.

H e n ry k  w y trz e s z c z y ł oczy aż do bólu , 
s ta ra ją c  się ro z ró ż n ić  trzepocącą  n a  w ie trz e  
banderę. P o b ie g ł do k a ju ty  P h illip s a  i 
p rzyn ió s ł s ta rą , n ie u ż y w a n ą  n ig d y  lune tę . 
P oprostu  p r z y k le ił się do szk ie ł... W y ra ź n ie  
zobaczył z w in n y , z n a jo m y  żag low iec . 
Poznał..

G dy o d ją ł s z k ła  od oczu, ręce m u  d rż a 
ły  ta k  g w a łto w n ie , że aż P h illip s  s p o jrz a ł 
się nań  ze z d z iw ie n ie m  i  pow ied z ia ł, że 
je że li H e n ry  b o i się, to  on  sam  p rzen ies ie  
tą  paczkę. O d b u rk n ą ł coś a ro g a n c k o  i  zno
w u  p odn iós ł lu ne tę , Żaglowiec^ z n ik n ą ł ju ż  
z h o ryzon tu . O dp łyn ą ł...

„E ls y  M a u d “  w ch o d z iła  do basenu...
Socha g w iz d n ą ł p rzez  nos, p o k iw a ł g ło 

w ą  i  z p a s ją  r z u c ił lu n e tę  o pok ła d .
—  P s ia k re w ! —  w a rk n ą ł —  „D a r  P o

m orza“  !
To b y ło  w szystko ....
Po ty m  poszedł do k a ju ty ,  b y  w z ią ć  

swój b re z e n to w y  p łaszcz, pod  k tó r y m  m ia ł 
zam ia r p rzen ieść  n ieo c lo n y  bagaż.

T a k  w y g lą d a ło  sp o tka n ie  H e n ry k a  z 
O jczyzną. P ie rw sze  sp o tk a n ie  od  sześciu 
la t. P o lska  p rz y s z ła  aż tu ,  do b ra z y lijs k ie g o  
portu  i  p o z d ro w iła  go ban de rą  o d p ły w a ją 
cego żag low ca . P rz y p o m n ia ła  m u  o sobie 
i  za w o ła ła  doń w ie lk ą  tęskn o tą ... A  po 
ty m  odeszła. Zn ow u  z o s ta w iła  go samego 
w  obcym  dom u...

Szedł H e n ry k  p rzez  p o k ła d  „E ls y  
M aud“  a  spod p łaszcza  s te rcza ła  m u  
paczka ze szm ug lem ...

P o ls k i n ie  b y ło . O d p łyn ę ła  n a  ża g lo w 
cu. Zosta ło  szare  życie , z a p ła k a n y  k a p ita n ,

JANUSZ SKOSZKIEWICZ. k łó t l iw y  P h ill ip s  i  obcy s ta te k , b a rd z ie j
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ro z s ta ł się z żoną i  s ie d z ia ł te ra z  w  k a 
b in ie  p rz y  o p różn io ne j bu te lce  „W h ite  
H o rse “ , z a łz a w io n y m  w z ro k ie m  w p a tru ją c  
s ię  w  fo to g ra f ię  ja sno w ło se j Jean . T a k  b y ł 
za ab sorbo w a ny n iem ą  ro zm o w ą  ze sw ym  
kochan iem , że g d y  do k a b in y  z a jrz a ł p ie rw  
szy o fic e r  i  k rz y k n ą ł:

—  P rz y s z li ju ż  c i p asa że row ie ! M oże
m y  o d b ija ć ! —  k a p ita n  z a k lą ł i  ru ch em  
rę k i w s k a z a ł m u  g w a łto w n ie  d rz w i.

„E ls y  M a u d " , m im o  s z to rm o w e j pogo 
d y  w y c h o d z iła  w  re js . B rz u c h a ty  a rm a to r  
z E lis a b e th s tre e t n ie  c h c ia ł na raża ć  się na 
s t ra ty  spowodow ane n ie d o trz y m a n ie m  urno 
w y  z w ie lk ą  f irm ą  e ksp o rto w ą . P ob ło go 
s ła w ił f ra c h to w ie c  i  poszedł do k lu b u  na 
k a w ę  z  l ik ie re m .

P ie rw s z y  o fic e r  w id z ą c  s tan , w  ja k im  
z n a jd o w a ł się M c-S crooge  o b ją ł kom endę. 
W ię k s z y  m ia ł u  m a ry n a rz y  pos łuch , n iż  
k a p ita n , k tó re m u  Jean  i  w h is k y  p rze s ła 
n ia ły  c a ły  ś w ia t, w ię c  n a  s ta tk u  kończono 
ju ż  o s ta tn ie  p rz y g o to w a n ia  do pod róży .

O czyw iśc ie  ro z k a z y  p ie rw szego  o fic e ra  
n io  o b o w ią z y w a ły  P h illip s a  i  H e n ry k a . 
O ba j s ta l i p rz y  b u rc ie , o bse rw u ją c  w chodzą  
cych  n a  p o k ła d  lu d z i, bo ty m  ra ze m  prócz  
n o rm a lne g o  ła d u n k u , „E ls y  M a u d “  zab ie 
ra ła  do B ra z y l i i  pasażerów . B y ło  ic h  d w u 
n a s tu : w s z y s tk o  m ężczyźn i, u b ra n i w  z n i
szczone a lia n c k ie  m u n d u ry , że sp ło w ia 
ły m i b a re tk a m i b o jo w ych  odznaczeń. Zde
m o b iliz o w a n i. W  tw a rz a c h  m ie li z a s ty g łą  
re zyg na c ję  i  s z li zm e ch an izo w an ym  k ro 
k ie m  a u to m a tó w . N ie  w y g lą d a li ja k  ż o ł
n ie rze  z w y c ię s k ie j a rm ii,  lecz ja k  g na n i 
do n ie w o li je ń cy . W  m a ły c h  k u fe rk a c h  
i  w o js k o w y c h  p leca ka ch  d ź w ig a li swe 
m iene, k tó re  to w a rz y s z y ło  im  w  m arszach  
poprzez f ro n ty ,  a  te ra z  p ły n ę ło  w ra z  z 
n im i na w yg a n n ie . B o  lu d z ie  w chodzący  na  
p o k ła d  „E ls y  M a u d “  b y l i  w y g n a ń c a m i. J a k  
sym bo l tu ła c tw a  k rz y c z a ły  z z ie lonych  
b luz  w y b la k łe  n a s z y w k i z nap isem  
„P o la n d “ ...

Zm ęczona O jczyzn a  w c h o d z iła  do p ły 
w a ją ceg o  d om u  H e n ry k a  Sochy. S ta ł p rz y  
b u rc ie  i  w i t a ł  ją  w  m ilczen iu , n ie  w iedząc, 
czy  c ieszyć się z je j  p rz y jś c ia , czy p łaka ć , 
że ta k a  je s t  b ied n a  i  s p ło w ia ła . In n ą  b y ła  
w te d y  w  b ra z y li js k im  porc ie , g d y  p o ka za ła  
m u  z da le ka  b ia ło -cze rw on ą  banderą , do 
d z is ia j jeszcze n ie  d a ją cą  sp o ko ju  w  bez
senne noce, spędzane na  b ru d n e j, za p lu - 
s k w io n e j k o ji.

O jczyzn a , k tó r a  w  p os ta c i d w un a s tu  
ż o łn ie rz y  - tu ła c z y  p rz y s z ła  do H e n ry k a  
b y ła  s m u tn a  i  ch ora . C horoba  c z a iła  s ię  w  
oczach m a łe go  c h łop a ka  z o dzn aką  b ry g a 
d y  s trz e lc ó w  spadoch ronow ych  i  w id n ia ła  
na  tw a rz y  b ladego s ie rż a n ta  z b ro n i pan 
ce rne j..

M a ry n a rz e  p o d n o s ili t ra p .  S yre na  „E ls y  
M a u d “  s y g n a liz o w a ła  p oczą tek  re jsu ...

H e n ry k  n ie  p a trz a ł się w  oczy P h ill ip -  
sow i, lecz w z ro k  m ia ł u tk w io n y  w  p ok ła d  
g d y  s p y ta ł.

—  S łu ch a j, n ie  m a  u  cieb ie  w h is k y ?
D ru g i o fic e r  ro ze śm ia ł się h a ła ś liw ie  

i  b u rk n ą ł:



D o  s ta tk u  z b liż y ł się h o lo w n ik  i  „E ls y  
M a u d “  d rg nę ła , sza rp n ię ta  s ta lo w ą  liną ... 
Ż o łn ie rze  z n ik n ę li w  k u b ry k u .  N a  p ok ła d z ie  
z o s ta ł p leca k  jednego  z n ich . Z ie lo ny , w o j
s k o w y  p le c a k  noszący ś la d y  m in io n y c h  
tru dó w ...

—  T a k  —  szepnął H e n ry k  —  ch o ry  
je s tem ... B a rdzo  je s te m  chory...

...W ieczorem  ro z m a w ia ł z t y m  m a ły m  
« ł>adochroniarzem . P och o dz ił gdz ieś z P o 
m o rza . M ia ł duże n ieb iesk ie  oczy i  c ichy, 
ja k b y  za lę k n io n y  g łos. To je go  b y ł te n  zo
s ta w io n y  na  p o k ła d z ie  p leca k . T rz y m a ł w  
n im  c a ły  s w ó j m a ją te k . P ły n ą ł do B ra z y 
l i i .  D o  P o ls k i n ie  c h c ia ł w racać .

—  M ia łe m  m a tk ę  —  o po w ia d a ł H e n ry 
k o w i —  z g in ę ła  jeszcze w e  w rześn iu . Poco 
ta m  p o ja d ę?  P o ru c z n ik  m ó w ił, że w szys t
k ic h  w yw ożą ... O jc iec  m ia ł pod B ydgoszczą  
g ospoda rkę . Szesnaście m ó rg . Z n am  się na  
ro li.  D a m  sobie  radę  i  w  B ra z y li i.  T a m  
nasza  o jczyzna , gdz ie  m a m y  chleb, 
p ra w d a  ?

N a próżn o  cze ka ł odpow iedzi, H e n ry k  
s ie d z ia ł s k u lo n y  i  w s łu c h iw a ł się w  m ono
to n n y  p lu s k  u d e rz a ją c e j o b u r tę  w ody. 
"W ieczór b y ł dżdżys ty , a  m g ły  o k r y ły  sa
m o tn y  s ta te k  s z a ry m  p łaszczem , to w a rz y 
szą c  m u  w  d a le k ie j drodze  p rzez  ocean...

—  A  g d y  jes teś  g łod n y , to  w szędzie  
ch leb  s m a k u je  c i ta k  samo —  za koń czy ł 
sp a  d o ch ro n ia rz .

Socha za po m n ia ł uż ja k  s m a k u je  ch leb 
w  k ra ju . ..

C iekaw e, czy  je s t t a k  g o rz k i ja k  te  
o s ta tn ie  la ta ?  —  p rzesz ło  m u  p rzez  m vś l. 
S p o jrz a ł na  c h łop a ka  i  ż a l m u  się z ro b iło  
śp iących  w  k u b ry k u  lu d z i. P odobn i b y l i  do 
h ieg o . Jeden n os ił „ M i l i t a r y  Cross“  a s ie r
ż a n t z b ro n i p an ce rne j m ia ł pop la m io na  
w s tą żkę  „ V i r t u t i  M i l i t a r i “  z n a s z y ty m i na 
n e j trz e m a  g w ia z d k a m i.

—  I  on d o s ta ł t r z y  ra z y  —  p o m yś la ł 
H e n ry k .

C h ło pa k  z ie w n ą ł i  ośw iadczy ł, że chce 
m u  się spać. P oszedł do k u b ry k u .

... N a  p ok ła d z ie  z o s ta ła  ciem ność i  o pa r 
t y  o b u r tę  cz ło w ie k . Z  k a ju ty  k a p ita n a  
dob iega ło  ś w ia tło  i  c h ra p liw e  s ło w a  p ija c 
k ie g o  m onologu...

—  P ew n ie  M c-S crooge  znow u  płacze... 
—  szepnął Socha.

A le  d laczego p łacze  k a p ita n  M c-S croo 
ge “  D laczego  p łacze  cz ło w ie k , k tó r y  m a 
żonę i  d om ?  O n i przec ież n ie  p łaczą...

N ie  p łacze  H e n ry k  i  n ie  p łacze  s trze lec  
ze spadoch ronow e j b ry g a d y . Są cho rzy  
i zm ęczeni, w y rz e k li się dom u a m im o  to  
n ie  p łaczą .

—  C h yba  d la te go  —  p o m y ś la ł o p a rty  
o  b u r tę  c z ło w ie k  —  że łez ju ż  n am  dr, lw io  
z a b ra k ło ...

... C a łą  noc t k w i ł  na p ok ła d z ie , m yś ląc  
o la tach , k tó re  z a b ra ły  m u  łz y  i  o ch o rych  
lu dz iach  śp iących  w  k u b ry k a c h . R a n k ie m  
p rz y w ló k ł się do k a ju ty  i  w  bu ta ch  ru n ą ł 
na  k o ję . Zasną ł, lecz w  tw a rz y  m ia ł coś 
ta k ie g o , że g d y  do k a ju ty  p rzysze d ł P h i l
l ip s  i  c h c ia ł go zbudz ić  na  śn iadanie , popa
t r z y ł  ch w ilę  n a  śp iącego i  bez s ło w a  co fn ą ł 
Się na  pok ład .
„  ~  L e p te i go n ie  ru sza ć  —  m ru k n ą ł do 
M c-S crooge ‘a  —  A lb o  je s t p ija n y  a lba  ze- 
b y  go  bolą...

... P rze z  ro k  n ie  by ło  P o ls k i. B y ła  „E l3 v  
M a u d “ , P h illip s , k a p ita n , w h is k y  i  p oke r. 
B y ły  dw a p o r ty :  L o n d y n  i  R io  de Ja ne iro ! 
i 5 i  A “ k n ty k  i  ta w e rn y , lecz P o ls k i n ie 

;  N le  c h c ia ł je j  w id z ie ć . Podczas po- 
s to jo w  w  L o n d y n ie  c a ły m i d n ia m i s ie dz ia ł 
VI s z y n k u  s ta rego  P a tr ic k a , b o ją c  się, że 
w j o r c i e  m oże s p o tka ć  p rz y b y łe  z k ra ju

A le  g d y  k tó reg o ś  w ie czo ru  w ra c a ł na 
p ok ła d , u jr z a ł czeka jące  na  za ładow an ie  
p ry z m y  d re w n ia n y c h  s k rz y ń . N a  ie dne j 
z n ich  zo ba czy ł n ap is : „P o la n d “ . Z ro z u 
m ia ł,  że po  ra z  t rz e c i p rz y s z ła  do n iego  
O jczyzn a . &

M c-S crooge  p a rs k a ją c  n iezadow ole 
n iem  o z n a jm ił, że s ta r y  a rm a to r  z w a rio 
w a ł i  ka że  m u  p ły n ą ć  do ja k ie jś  G dyn i.

To  podobno gdzieś na  B a łty k u ?  __
p y ta ł z ły m  g łosem . W ś c ie k ły  b y ł ja k  m orze  
po uczas sz to rm u , bo przez ca łą  noc m u s ia ł 
p iln ow a ć  z a ła d u n k u  u n r ro w s k ie j d ro bn icy .

H e n ry k  bez s ło w a  w ró c ił do szynku .

F 's v T v r °  i , dW ie W dra^ a i si<? " a  pok ład .
M u jd  opuszczała  L o n d yn .

P o  w y jś c iu  z p o r tu  w z ię ła  k ie ru n e k  
in n v  n iz  z w y k le . N a  wschód. D o P o ls k i

D o p ó k i n ie  p rz e s z li S k a g e rra k n  s ie dz ia ł 
w duszne j k a ju c ie  i  g ra ł w  k a r t y  z P h ill ip -  
sem lecz po p rz e p ły n ię c iu  Z im d u  w z ią ł 
lu n e tę  i  w y la z ł n a  p u s ty  za z w y c z a j m o s tek  
k a p ita ń s k i.

,  Po ra z  t rz e c i za w o ła ła  doń  P o lska  zna
jo m y m  z a ryse m  h e lsk iego  p ó łw yspu . W y 
ch od z iła  m u  nap rzec iw , za prasza jąc  w  go
ścinę... ■

O zm ie rzch u  „E ls y  M a u d “  w esz ła  do 
B asenu P re zyde n ta .

... J a ko  o s ta tn i o p u śc ił p o k ła d . P oczą t
ko w o  m c  c h c ia ł w  ogó le  schodzić n a  lą d  a le 
w  -gnaia  go zw y c z a jn a  c iekaw ość. N ie  w i-  
d ? ia ł G d yn i od sześcu la t.

G dy w ysze d ł poza te ren  p o r tu  p rz y 
p o m n ia ł sobie sw o je  pożegnanie  z b ia ły m  
m ias te m . P ozo s ta ła  m u  w  p am ięc i ch m u ra  
d ym u , ro z p o s ta rta  nad  s re b rn y m i d ach am i 
za lan ych  słońcem  ka m ie n ic . W  u lica ch  du
d n iły  w y b u ch y  a r ty le ry js k ic h  s trz a łó w , ja k  
huczące k r o k i  id ą c e j do m ia s ta  w o jn y . 
O d p ły n ą ł w te d y  na p ok ła d z ie  s ta tk u , k tó r y  
w  t r z y  m ies iące  p óźn ie j za to n ą ł u  n o rw e 
s k ic h  w yb rze ży ...

A  p o ty m  p rz y s z ła  obczyzna. D łu g ie  dn i, 
ty g o d n ie  i  la ta  pozbaw ione  P o ls k i, gaszące

ją  co dz ie n nym  tru d e m , 
iiio tn y .. .

D z iś  znów  p a trz y  na  G dyn ię . U lic a , 
p ro w ad zą ca  do p o r tu  id ą  ro b o tn ic y . N ad  
m ia s te m  ko leb ie  się zm ie rzch . W  p ro s to 
k ą ta c h  szyb  p łon ą  ś w ia t ła . M im o  m ro k u  
w  p o rc ie  s tęka  taśm ow iec , s p ły w a ją c  do 
o tw a r ty c h  lu k  c z a rn ą  ka skad ą  w ę g la .

H e n ry k  id z ie  p rzez  m ia s to . A  za n im  
w lecze  się m y ś l o dw óch  s p o tk a n ia c h  z 
k ra je m :  o fre g a c ie  z s z a ry m i ż a g la m i i  o 
ch o ry c h  żo łn ie rzach  z n a s z y w k ą  „P o la n d “  
na  ra m ie n iu ...

W id z i lu d z i śp ieszących  do dom ów , 
szczęśliw szych  od n iego  i  b og a tszych  bo 
m a ją  dom  i  m a ją  gdz ie  w raca ć . Jego  dom  
k o łysze  się w  p o rc ie : „E ls y  M a u d “ , s ta ry  
b ru d n y  fra ch to w ie c ...

N a  teg o  c z ło w ie k a  w  za tłuszczo nym  
s m a ra m i u b ra n iu , w ra ca ją ce g o  chyba  z 
p ra c y  czeka  dom  i  k to ś  b lis k i,  k o m u  za
le ży  na  je g o  p ow roc ie . A  k to  czeka  na 
n ieg o ?  P h illip s ?  M c-S crooge?  T u ła c z k a  
po m o rza ch? ...

G d y n ia  o tacza  go ra m io n a m i u lic , za 
p rasza  g o śc in n ym  pok ło n em  c ze rn ie ją cych  
za  m ia s te m  la sów  i  w o ła  echem  p o r to w e j 
p ra cy ...

T u ła c z  z p o k ła d u  „E ls y  M a u d “  p rz y 
śpiesza k ro k u ...  B o i się. B o i się G d y n i 
i  u c ie k a  do  p o r tu !

O bram ow ane  la ta rn ia m i u lic e  g on ią  go 
re fre n e m  sam ochodow ych  k la kson ó w ...

Tchórz ... tchó rz ... tchó rz ...
N a  m o k re j je z d n i k ła d ą  się pasm a re 

f le k to ró w , ja k  żyw e  lu d z k ie  c ia ła , za g ra 
dza jące  d rogę  u c ie k in ie ro w i...

G d y n ia  n ie  chce go  puśc ić . U m y ś ln ie  
odd a la  p o r t  od  m ias ta , k ła d ą c  na  szosie 
c ie n ie  p rz y d ro ż n y c h  d rze w  ja k  ciem ne, 
b ron iące  o d w ro tu  b a ryka d y ...

—  N ie  odchodź! —  w o ła  syre n a  w p ły 
w a ją ceg o  do basenu s ta tk u ...

—  Z ostań  —  p ro s i n ie w id z ia n e  od la t  
m iasto ...

H e n ry k  b ieg n ie . W ra c a  na  p o k ła d  „E ls y  
M a u d “ . W ra c a  do P h illip s a  i  k a p ita n a , 
w ra c a  do b ru d n e j k a ju ty  i  do tę s k n o ty  
tc h n ą c e j bó lem  i  p us tką ... N ie  chce O j
czyzny...

... G dy w  p o rc ie  z w o ln ił k ro k u  i  c iężko  
dysząc szedł w z d łu ż  p u s te j b oczn icy  ko le 
jo w e j s p o tk a ł M c-S crooge 'a . A n g lik  b y ł 
p ija n y  i  s ie dz ia ł na  p u s te j d re w n ia n e j 
s k rz y n i.  N a  w id o k  H e n ry k a  zaczą ł b e łko 
ta ć  o Jean. W y c ią g n ą ł z k ie szen i p o d a rty  
p o r tfe l i  k a z a ł H e n ry k o w i o g lą d ać  zd jęc ia .

—  P a trz !  —  m a m ro ta ł —  T o  m ó j d om ! 
H om e, sw eet hom e!

Z pos trzę p ion e j fo to g r a f i i  s p o jrz a ła  m a 
ła  w il la  ze s p ad z is tym  dachem . M c-S croo 
ge n a p rze m ia n  k lą ł i  p ła k a ł,  n a rz e k a ją c  
na  p rzym u so w ą  ro z łą k ę . T a k i b y ł nud ny , 
że H e n ry k  w y k rę c ił się na  p ięcie  i  odszedł 
w  s tro nę  m o la .

Z  p o k ła d u  p rzycu m ow an e go  obok „E ls y  
M a u d “  no rw esk ieg o  w ę g low ca  p ły n ę ły  w  
noc s łow a  n iezn a ne j p iosenk i. J a k iś  m a ry 
n a rz  n u c ił sm u tn y , w c ią ż  p o w ta rz a ją c y  się 
re fre n . H e n ry k  n ie  ro z u m ia ł s łów . lecz 
w ie d z ia ł że m a ry n a rz  śp iew a  o dom u...

W sze d ł po  tra p ie  n a  p o k ła d . K a ju ta  
b y ła  p us ta . W  m essie s iedz ia ło  dw óch  
lu dz i. R o z m a w ia li g łośno, w ybucha jąc, co 
c h w ila  donośnym  śm iechem ...

Z m ie rz w io n a  k o ją , odepchnęła  go zadu
chem  b ru d n e j pośc ie li. N ie  k ła d ł się a le 
w ró c ił na  p o k ła d  i  s ta n ą ł p rz y  b u rc ie . N o r
w eg w c ią ż  śp ie w a ł s m u tn ą  piosenkę... M ia 
s to  znów  p rz y b liż y ło  się do n ieg o  i  m ru 
g a ło  łu n ą  u lic z n y c h  św ia te ł...

Z a czyna ł padać deszcz, g łuszą c  n o r
w e ską  p iosenkę  o dom u nad  fio rd a m i...

Z  „E ls y  M a u d “  zszedł c z ło w ie k  i  c ięż
k im  k ro ln e m  p o g rą ż y ł się w  noc. To  H e n 
r y k  w ra c a ł do G dyn i...

R a n k ie m  do p o r tu  w p ły n ą ł „E a s te m  
P rin c e “ . N a  m o lo  cz e k a ł n ie c ie rp liw y  t łu m . 
Z  p o k ła d u  sch od z ili lu d z ie  w  z ie lo n ych  b lu 
zach. T łu m  z a fa lo w a ł i  ru n ą ł do p rzodu  
o ta cza jąc  ic h  p e łn y m  szczęścia gw arem .

T y lk o  H e n ry k  n ie  ru s z y ł się z m ie jsca ....
Z ie lone  b lu z y  z  w y p ło w ia ły m i jeszcze 

b a rd z ie j n a s z y w k a m i „P o la n d “  z n ik n ę ły  
p rz y s ło n ię te  fa lą  k o b ie t i  dzieci...

A  na  uboczu s ta ł zm ęczony żo łn ie rz .
B y ł sam . N ik t  go n ie  w ita ł.  M ia ł w a liz 

kę  i  sza ry , zn iszczony  p leca k . S k rz y ż o w a 
ły  s ię  ic h  oczy...

P ozn a ł go H e n ry k . N a  b luz ie  żo łn ie rza  
lś n iła  m e ta lo w a  odzn aka  w o js k  spado
ch ronow ych .

—  W ró c iłe ś  je dn a k ... —  szepnął.
M a ły  s trze le c  p o ta k n ą ł g łow ą .
—  A  t y ?  —  s p y ta ł. O czy m ia ł in n e  n iż  

w te dy , g d y  w ra z  z c h o ry m i żo łn ie rz a m i 
p ły n ą ł do B ra z y li i.  P a trz a ł n a  H e n ry k a  z 
w y c z e k iw a n ie m . U d e rz a ł go spo jrzen iem ...

A le  m a ry n a rz  z z a ło g i „E ls y  M a u d “  n ie 
o puśc i! w z ro k u .

—  W ró c iłe m  i  ja !  —  p o w ie d z ia ł g łośno.
Od m o rz a  szedł w ia t r ,  trzepocząc  b an 

derą  s to jące go  za „E a s te rn  P rin c e “  p o lsk ie  
go h o lo w n ik a . H e n ry k  p rz y p o m n ia ł sob'e 
s za ry  żag low iec , p o z d ra w ia ia c y  go w  R :o 
u m i'o w a n y m i b a rw a m i b ia ło -c z e rw o n e j 
f la g i...

S p o jrz a ł na  S trze lca  i  uśm ie chn ą ł sic 
szeroko. A  p o ty m  n ie  w ia d om o  d laczego 
z d ją ł czapkę.

... I  to  b y ło  je g o  trz e c ie  s p o tka n ie  
z O jczyzną .

J E R Z Y  S Z E L IG A

* )  O pow iadan ie  nag rodzone  na  k o n 
k u rs ie  m a ry n is ty c z n y m  G d a ń sk ie j W o je 
w ó d z k ie j R a dy  S z tu k i i  K u l tu r y  A r t y 
s tyczn e j. •' p

W u j T e re ń  podchodz i b liż e j.  C h łopaczek 
z n iep o ko jem  o czeku je  go, a le p rz y jrz a w 
szy się, opuszcza g łow ę.

—  W asz je le ń  w u ju  T e re ń ! M ó w i ze 
s m u tk ie m  i  odw raca  się, żeby u k ry ć  n ie 
godne m yś liw e go  w ilg o tn e  oczy.

—  A  m y  to  za raz  ro z p a trz y m y , M it ia j,  
do kogo  n a le ży  je le ń  —  o dp ow iada  s ta ry  
i  n a ch y la  się nad  c ie lsk iem .

Z n a jd u je  o drazu  o tw ó r we łb ie  m iędzy  
ro g a m i. D o k ła d n y , o k rą g ły  o tw ó r i  w u j 
T e re ń  zachw yca  się m im o w o li ce lnym  s trz a  
łe m . T rzeba  je d n a k  znaleźć d ru g i o tw ó r, 
żeby  n ie  s k rz y w d z ić  n ik o g o . W u j Te re ń  
s ta ra n n ie  bada je le n ia , a le  d ru g ie g o  o tw o 
r u  n ie  ma.

Zden e rw o w a ny M i t ia j  ś ledz i go, serce 
je g o  tłu cze  się n iesp o ko jn ie .

—  T w o ja  k u la . m ó w i w u j Te reń .
—  M o ja ?  —  Z n ie d o w ie rza n ie m  z a p y 

tu je  M it ia j.
—  T w o ja . W  tw o ją  s tronę  p a trz a ł je 

leń, i  k u la  tw o ja .
—  M o ja ?  Z z a ch w y te m  szepce M i t ia j  

i  n a g ’e k rz y c z y , aż ro z le ga  się po tu n d rz e : 
M o ja !

—  A  w ięc g ra tu lu ję  p ie rw sze go  zw ie rza , 
M i t ia j !  U roczyśc ie  w in s z u je  s ta ry . P ie rw 
szy  p rzecież?

—  P ie rw szy !
—  Będziesz w ie lk im  m y ś liw y m , M it ia j.
M ’t ia j  n ie  w ie  co ro b ić  ze szczęścia.

C h c ia łb y  być s ta te cznym , z ró w n ow ażo 
n y m : no i  cóż, z a b ił ■ je le n ia  i  co w  ty m  
ta k ie g o ?  A le  szczera, dziecięca radość aż 
t r y s k a  z je go  oczu. P ie g i na  nosie  św iecą  
ja k  gw iazdy .

W u j Te reń  o p ra w ia  je le n ia . Ręce we 
k r w i.  K re w  ciep ła .

—  P i j !  M ó w i do m łodego  m yś liw e go . 
N ig d y  n ie  będziesz m ia ł szko rb u tu .

M i t ia j  p ochy la  się do c ięc ia  n a  g a rd le  
je le n ia  i  p ije  c ie p łą  k re w . A b y  n ig d y  n ie  
m ieć  szko rbu tu , a by  b yć  s iln y m , ś m ia ły m , 
z rę czn ym  m y ś liw y m .

O p ra w iw szy  i  schow aw szy je le n ia , o ba j 
—  s ta ry  i  m a ły  —  id ą  k u  chacie  i  p ro w ad zą  
pow a żn ą  rozm ow ę  ja k  dwóch, s ta ry c h  
m y ś liw y c h .

—  J a k  ło w y , M i t ia j?  P y ta  w u j Te reń .
—  M o g ły b y  b yć  lepsze —  odpow iada  

m a le c : n ie p rz y s to i m y ś liw e m u  p rze chw a 
la ć  się. a  n arzeka ć  na ło w y  —  n ie  uchodzi

—  L is y  n ieb iesk ie  te ra z  ju ż  n ie  tak ie ... 
w y ja ś n ia  z pow agą.

—  N ie  ta k ie  ?
—  L is y  te ra z  c h y tre . N a  z w y k łą  p rz y 

nę tę  ju ż  n ie idą. N ie  to  co d aw n ie j.
—  A  t y  p am ię ta sz  ja k ie  d a w n ie j b y ły  

l is y ?
M i t ia j  zm iesza ł się. O jco w ska  czapka  

zsunę ła  mu s ię  na  nos.
—  L udz ie  opo w ia d a li... m am rocze .
—  A  może i  n ie  k ła m a li lu d z ie ! D o b ro 

duszn ie  zgadza się w u j Te re ń . C z ło w ie k  
m ądrze je , czem u i  zw ie rz ę ta  n ie  m ia ły b y  
zm ądrzeć.

—  A  ja k  z tw o im  p lan e m ?
—  P lan, w u ju  T e re n iu , w y p e łn iłe m  c a ł

ko w ic ie .
—  Toś zuch i p rz o d o w n ik .
—  A  czy p la n  je s t  d uży?  W u j Te reń  

z a p y tu je , bo ta k  w yp ad a . J a k  w szyscy  lu 
dzie  w  tun d rze  i  on s ły s z a ł o u m o w ie  M i-  
t ia ja .  S po rządz ił ją  w e so ły  in s tru k to r ,  
o b jeżdża jący  osady. M it ia jo w i d a li k a ra 
b in , łódź, d z ia łk ę  i  w y z n a c z y li p la n : p iec 
lisó w . S ta ł się M i t ia j  c h w a c k im  łow cą, 
i  n a w e t n ie ty lk o  b y ł d u m n y  z k a ra b in u , 
co z  p lanu.

—  P la n  —  p ięć lisó w , w u ju  T e re ń ! A  
ja  jeszcze upo lo w a łem  za jąca  —  b ie laka ... 
I  p ięć  k u ro p a tw . Je len ia  także . Te raz  
m yś lę  w yb ra ć  się na  gęsi.

—  W ie lk ie  m asz o b ro ty , te ra z  bogacz 
z c ie b ie ! A  co z ro b isz  z dochodem ?

—  W s zys tko  d la  o jca  —  zm iesza ł się 
M i t ia j .  Ja  n ic  n ie  p o trze b u ję .

—  A  ja k  ta m  u o jc a  z p lan e m ?
—  U  o jca?  K ie p sko  m u  idzie .
S ta ry  uśm iecha  się. I  ja k g d y b y  n ig d y  

n ic  —  k o n ty n u u je  gawędę.
—  O ile  p a m ię ta m , m ia łe ś  jeszcze jeden  

w  p la n ie  p u n k c ik . A  czy  w yp e łn ia sz  ?
—  W yp e łn iam , w u ju  Te reń , n iepew n ie  

odpow iada  ch łop iec D o  u ła m k ó w  ju ż  do
szedłem .

—  A  nie rżesz?
M i t ia j  aż się o b ra z ił —  P ies k ła m ie , a 

ja  —  cz łow iek. C hoćbyście  i  e gza m in  m i 
z ro b ili.

T e ra z  z k o le i m iesza  się w u j Te reń . 
D ra p ię  się w  g łow ę  i  m ó w i:

—  K iepsk iegoś b ra c ie  w y s z u k a ł p ro fe 
so ra  do egzam inu . Sam  p ro fe s o r na  p a l
cach liczy . A le  n ie  m a r tw  się, M i t ia j.  Rób 
ty lk o  swoje : ucz się. U c zo n ym  będziesz, na  
k u rs  pojedziesz, n ie  o be jrzysz  się ja k  w  
p ro fe s o ry  w yskoczysz.

—  N ie , ja  le p ie j tu  zostanę, w u ju  Te 
reń, m ó w i ch łop iec i  podnosi oczy  na  s ta 
re g o . T u  dobrze!

—  D obrze?
Podchodzą ju ż  do ch a ty . C hata  je s t na  

dole, na  b rzegu  m a łe j, c ich e j z a to czk i. D a 
le ko  w  za lew  w rz y n a  się m a syw n y , g a r 
b a ty  p rzy lą de k : K a m ie ń  Je fr ie m a . D z iś  
je s t n ie z w y k ły . N ie  p o n u ry , ja k  na  jes ien i, 
n ie  cz a rn y  z s iw izną , ja k  k n u k a z k ie  sreb ro  
z  cze rn ią  —  ta k  ja k  w  z im ie , a  p rz y d y m io 
ny, n aw e t g ra n a to w y  i  le k k i —  le k k i,  p ra 
w ie  n ie m a te ria ln y . D o o ko ła  n ieg o  —  b łę 
k i t n y  z w a ł lodów , n iezm ie rzona , spoko jna, 
śn ieżna  ró w n in a . P oa  tc h n ie n ie m  w io sn y  
śn ie g  je s t s re b rz y s ty , m a  ju ż  w  sobie m a 
to w y  po łysk m e ta lu . N a  z a le w :e c icho. 
S łońce g ra  s p o k o jn ie  w  za ła m a n ia ch  lodu .

T u n d ra  d rzem ie . L e k k i d y m e k  n ad  cha tą  
i  s tu k  s ie k ie ry . W ido czn ie  T ro f im o w  go 
sp od a ru je  w  obe jśc iu . A  w o k ó ł rozpośc ie 
ra  się tu n d ra , m a tk a  —  z ie m ia  w ilg o tn a . 
I  ja k  jeszcze w ilg o tn a . W ilg o tn ie js z ą  być  
n ie  może.

—  D ooobrze ! Z gadza  się w u j Tereń.
Schodzą do ch a ty . T ro f im o w  n a z y w a  ją

osadą. Is to tn ie  je s t to  je dyn e  na  W schod
n im  B rz e g u  uon io s tw o  otoczone częstoko
łe m . Poco je s t te n  czę s to kó ł —  T ro f im o w  
i  sam  n ie  w ie . Z io d z ie i n ie  m a, w łó czę gó w  
n ie  b yw a , w i lk i  n ie  p rzych od zą . N ik t  n ie  
m a  z a m ia ru  ta rg n ą ć  się na  z iem ię  T ro f i-  
m ow a. Je s t on je d y n y m  gospodarzem  tu n 
d ry , c ią gn ą ce j się w o k ó ł na  d z ie s ią tk i k ilo 
m e tró w , je j  je d y n y m  m ieszkańcem  i  zdo
byw cą. A le  tę  w ła śn ie  d z ia łk ę  p rz y  z a to 
czce o g ro d z ił i  za gospodarow a ł. J a k g d y b y  
b ro n ił się p rze d  tu n d rą : to  je s t  m o je  —  
tro fim o w s k ie  zam ieszka łe , ta m  za często
k o łe m  je s t cudze, d z ik i k ra j,  bezludzie . 
I  iz b y  je g o  n ie  m oża  po rów n a ć  z  in n y m i—  
czysta , c iep ła , zasobna. Z b u d o w a ł p rz y  
n ie j d re w u tn ię , a  o bok  n ie w ie lk ą  ła źn ię . 
S ta ra n n ie  p o p iło w a ł d rzew o i  p o u k ła d a ł 
w  są g i. W y k o p a ł na p o d w ó rk u  ro w k i,  że
b y  w oda w iosenna  śc ie ka ła  szybc ie j. W y 
p u ś c ił na  p o d w ó rk o  gęs i —  jeszcze w  ze
sz łym  ro k u  z ła p a ł dw ie  w y le n ia łe  i  o s w o ił 
je . Chodzą po p od w ó rku , ja k b y  sp ec ja ln ie  
p rze zna czon ym  d la  h o d o w li d ro b iu  i  sm ę t- 
n ie  g ęg a ją . P sy  ju ż  się z n im i o sw o iły .

—  G ospoda rny  ch łop z tw e g o  o jc a  —  
m ó w i w u j Te reń , w c ią g a ją c  s ło d k i dym  
d om ostw a  i  w  g łos ie  je g o  da je  się w yczu ć  
n ie  ty lk o  p och w a ła  a le  i  p ob łaż liw ość, ta k a  
sam a ja k  i  tu  M it ia ja ,  k ie d y  m ó w i o o jcu .

T ro f im o w a  z a s ta li na p o d w ó rk u  p rz y  
san iach . N a d  szybko  schnącą z ie m ię  po 
d w ó rk a  unosi się c iep ła , w iosenna  p a ra . 
I  w y d a je  się, że T ro f im o w  n ie  sanie  repe
ru je , a  bronę, s z y k u je  n a  w iosnę.

—  Je len ia  za b iłem ! —  k rz y c z y  M i t t ia j .
—  Sam  za b iłem . W u j T e re ń  w id z ia ł.

—  W id z is z  go, d z iw i się o jc ie c  i  w ita 
ją c  się z w u je m  T e re n ie m  m ów i, w ska zu 
ją c  na  syna, ja k b y  z p ro śbą  o w ybaczen ie :
—  m y ś liw y  ro śn ie . D z ik i.

P ro w a d z i w u ja  T e re n ia  p okazać p rz y 
b y te k  w  d om u: córkę .

—  C ó rk a  m a  t r z y  m iesiące, ś p i w  k o 
łysce  zaw ieszone j na  k ro k w i i  p rzez  sen 
s ło dko  m la s k a  w a rg a m i. K o ły s k ę  T r o f i 
m o w  sam  z m a js tro w a ł. D o p ó k i ko b ie ta  
T ro f im o w a  k rz ą ta  się p rz y  k u c h n i, m ęż
czyźn i p a lą  i  gaw ędzą. T ro f im o w  ro zp o 
czyn a  rozm ow ę  o g ospoda rs tw ie . C ieszy 
się z c a łe j duszy, że je s t z k im  pogaw ę
dzić, że je s t p rz e d ' k im  p och w a lić  się p la 
n am i.

P la n y  są duże: p rz e w id u je  s ię  p rze bu 
dowę izb y , pow iększen ie  ła ź n i i  now e  p om ie  
szczenię d la  psów .

—  T y b y ś  m ia s ta  bud ow a ł, T ro f im o w ! 
śm ie ją c  s ię  p rz e ry w a  w u j Te reń . J a k iż  
z  c iebie  m y ś liw y . T y ś  b udow n iczy .

—  T o  też  i  b u d u ję  —  ż  dum ą uśm iecha  
się T ro f im o w .

G ospodyn i s ta w ia  na s tó ł jedzen ie . 
M ę żczyźn i c h o w a ją  f a j k i  za  ch o le w y i  b io 
rą  ły ż k i.

— W  gaze tach  p iszą, m ó w i m ięd zy  
barszczem  i  sm ażoną je le n in ą  w u j Tereń,
—  a i  lu dz ie  ju ż  m i o ty m  m ó w ili, ja k o b y  
uczen i w y m y ś lil i ta k ie  u lepszenie, że i  w  
tu n d rz e  będzie m ożna  s ia ć  zboże.

—  O ! to  b y ło b y  dobre ! Z  o żyw ie n ie m  
m ó w i T ro f im o w . Z ie m i t u ta j  —  Boże t y  
m ó j. Je ś li się ją  sp u lchn i, zaorze  i  zasieje...
—  aż z a m a r ł w  zachw yc ie . A le  p o ty m , 
m a ch ną w szy  ły ż k ą , Kończy: —  a le  p rz y p u 
szczam , że lu dz ie  k ła m ią . Z iem a  je s t na 
w sk ro ś  p rz e m a rz ła  i  n a w e t u żyźn ia 
n ie  n ie  pom oże. I  w e s tchn ąw szy  
doda je : —  A  z ie m i je s t dużo. P o  s y ty m  
p o s iłk u  ro zm o w a  m ilk n ie . G ospodyn i n ia ń - 
czy  có rkę . M i t ia j  p rz y p o m n ia ł sobie w i 
doczn ie  o d o d a tk o w y m  p u n k c ie  w  um ow ie  
i  s ia d ł do k s ią ż k i.  P o d p a rł p o lic z k i p ięśc ia 
m i i  czy ta , p o rusza ją c  w a rg a m i. N ie  może 
się je d n a k  p o w s trzym a ć , b y  od czasu do 
czasu n ie  rz u c ić  o k ie m  w  s tro nę  okna , a 
spo jrzen ie  m a  ja k  p ta k  w  k la tc e . T r o f i 
m o w  w ysze d ł na  ch w ilę  do g ospoda rs tw a , 
z p o d w ó rk a  d o la tu je  s tu k  je g o  s ie k ie ry . 
A  w u j T e re ń  s iedz i p rz y  o g n iu  i  p a li w  
z a m yś le n iu . W  dom u T ro f im o w a  je s t c iep
ło  i  p rz y tu ln ie . P ach n ie  k a p u ś n ia k ie m , m o 
k r y m i p ie lu c h a m i i  s k ó rą  b a ran ią , —  d ra ż  
n ią cym i, w ie js k im i zapa cha m i i  w u j T e 
re ń  m y ś li o ty m .*  że s m u tno  s a m o tn ik o w i 
żyć  na św iecie . D obrze  b y  b y ło  po p o w ro 
cie  zastać w  dom u w  okres ie  w ie lk ie j 
wody... nno... có rkę  —  a lbo  syna... w n u 
kó w ... A  ta k  w ró c isz  do dom u —  a w  izb ie  
n a w e t i  n ie  napaione

T a k ie  m y ś li n a w ie d z a ją  go  zawsze 
ilo k ro ć  gośc i u  T ro fim o w a .

W  n o c y  w u j Te reń  ru sza  d a le j. N ocą  
lż e j je s t iść  —  p odm arza . T ro f im o w  w rę 
cza m u  te le g ra m  i  p i o s i osobiście d op iln o 
w ać, żeby p rze kaza no  go w  ca łości. W  te 
le g ra m ie  są rzeczow o w y liczon e  zapasy, 
k tó re  n a le ż y  p rz y w ie ź ć  d la  T ro f im o w a  na 
nas tępną  zim ę. 8p ’ s je s t d łu g i.  G ospodyn i 
ła d u je  to rb ę  w u ja  T e re n ia  je dze n ie m  i  p ro 
s i o zdobyc ie  na D ik s o n ie  skondensow ane-

(D okończen ie  n a s tą p i)
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M IC H A Ł  K O C H A Ń C Z Y K

MANNA-HATA-NEW YORK*)
P ozn a łem  p ob ie żn ie j lu b  d o k ła d n ie j k i l 

k a  c ie kaw ych , w ie lk ic h  m ia s t  i  s to lic  
p a ń s tw . T a k  się  ja k o ś  u k ła d a ło , że do n ie 
d aw n a  n ie  b y łe m  w  N o w y m  J o rk u . K ie d y 
k o lw ie k  b y łe m  ś w ia d k ie m  ro z m o w y  n a  te 
m a t  teg o  m ia s ta , k tó re  liczą c  od osied len ia  
s ię  na  M a n h a tta n  p ie rw sze go  b ia łeg o  c z ło 
w ie k a , m a  obecnie 322 la ta  ro z w o ju  i  o k o 
ło  9.000.000 lu dn o śc i —  odczuw a łem , że m i 
czegoś b ra k . To  też  k ie d y  ss. P u ła s k i od 
b i ja ł  od m o la  w  G dyn i, c ie szy łe m  się, że 
w  m o je j p ra k ty c z n e j,  choć b ezp la no w e j 
z n a jo m o śc i g e o g ra f ii u zup e łn ię  tą  pow ażną  
lu k ę .

Z a czą łem  się w ów czas za s ta n aw iać , ja 
k ie  w ra że n ie  z ro b i na  m n ie  to  o g rom ne  
m ias to . C zy  może ta k ,  ja k  R io  de Ja ne iro , 
w c ią g n ie  m n ie  w  k rą g  ty c h  sw o ich  zw o 
le n n ik ó w , k tó r z y  u rze czen i p ię kn e m  egzo
tyczn e g o  k ra jo b ra z u  i  s u b te ln y m i b la s k a 
m i n ie z liczo n ych  neonów  —  n ie  za po m i- 
n a ją  go n ig d y  ? A  m oże ro z c z a ru je  ta k ,  
ja k  z g ie łk liw e  B uenos A ire s , gdz ie  g w a r  
i  h a ła s  to w a rz y s z ą  s ta łe j p og on i za  zdo-' 
b y c ie m  „pesos“  na  ch leb  codz ienny  i  t łu m ią  
w s z e lk ie  in n e  u czuc ia  u  ka żde go  p rz y b y 
sza z  E u ro p y  ?

N a  m o rz u  —  m im o  s z to rm ó w  n a  A t la n 
t y k u  _  d n i w lo k ły  s ię  w o ln o . P rze z  ca łą  
p o d ró ż  ro z m o w y  z a c z y n a ły  się p rz e w a ż 
n ie  od s tw ie rd z e n ia  z łe j p og od y i  poprzez 
o b fite  p o s iłk i k o ń c z y ły  się n a  w ia d om o 
ś c ia ch  z  ra d io s ta c ji.  Czas w  g ro n ie  pasa
ż e ró w  i  c iężko  p ra c u ją c e j z a ło g i u p ły w a ł 
m o n oto nn ie , d op ók i pew nego p op o łud n ia  
S d u U jrZ6 liŚ m y p rze z  lo rn e tk i z a rysó w

B y ły  to  k o n tu ry  L o n g  Is la n d . W  ty m  
czasie, od w id o czne g o  p rze d  n a m i la ta r 
n io w c a  o d b iła  b ia ła  m o to ró w k a  i  po  k i lk u 
dz ies ięc iu  m in u ta c h  p rz y p iła  się do b u r ty  
„P u ła s k ie g o “ , a b y  n am  d os ta rczyć  p ilo ta . 
Z w o ln iliś m y  szybkość. M a ry n a rz e  z n a ją c y  
z  d ośw iadczen ia  w ja z d  do  p o r tu  i  z w y 
c za je  tu te js z y c h  w ła d z  e m ig ra c y jn y c h , za - 
f f f j *  ^ y ra ż taćJ obaw §> że ju ż  n ie  z d ą ż y m y  
te g o  d n ia  lądow ać.

S łońce c h y li ło  się k u  zachodow i, rz u c a - 
to  b a rd z ie j p u rp u ro w e  b la s k i na 

s p o k o jn ą  w odę. Z  p ra w e j s tro n y  c ią g n ą ł 
s ię  w id o c z n y  co raz  w y ra ź n ie j —  pas p ła - 
« k ,c h  b rze g ó w  L o n g  M a  J ,  M ć r ą
w ra ia ł n ie ruch o m o  n is k i p u ła p  m g ły  
G dzie  n ieg d z ie  n ad  w ysp ą , m g ły  t w o r z y l i  
s in aw e  le je  i  o d s ła n ia ły  pędzące a u ta  po 
tz w . speed w a y 'u  i  szare  w yso ke  b u d y n k i, 
W yg łą da ją ce  z  d a łe ka  ja k  o g rom ne  z b io r-  
n ik i.  N ie  w id a ó  b y ło  jeszcze N o w e go  J o r 
k u  T rw a ł u k r y t y  w  o b ra m o w a n iu  dw óch  
rz e k , z a w o a lo w a n y  w  g ę s ty c h  s in ych  
m g ła ch .

N a  h o ryzon c ie  s łońce  za w is ło  p rze z  
c h w ilę  n is k o  n ad  A tla n ty k ie m , i  w reszc ie  
ra p to w m e  schow a ło  s ię  w  g łę b in a ch  ocea
n u . Szarość n o c y  i  m g ła  g ę s tn ia ły  szyb ko  
o d b ie ra ją c  n a m  resz tę  n a d z ie i u jrz e n ia  
m ia s ta  p rze d  w p ły n ię c ie m  do u jś c ia  H u d 
sonu. P ilo t,  s m u k ły  i  p e w n y  s ieb ie  A m e 
ry k a n in ,  o p a r ł s ię  o b a lu s tra d ę  obok  s te r
n ik a  i  o b o ję tn ie  p o d a w a ł m u  kom endę, 
p ro w ad zą c  s ta te k  n a  m ie jsce , g dz ie  m ie liś  
m y  s ta n ą ć  n a  k o tw ic y  i  czekać do ra n a .

Z A  24 D O L A R Y ...
P o  ja k im ś  czasie m g ła  p rze d  n a m i 

p rz y b ra ła  k o lo r  p ło m ie n i, tw o rz ą c  w y s o k ą  
s tro m ą  ścianę o g n ia . T o  s ły n n e  M a n h a tta n , 
w y łu d zo n e  w  1626 r .  od In d ia n  z a  24 d o la 
r y  p rze z  H o le n d ra  M in u ita ,  ro z ja rz y ło  się 
m ilio n a m i ś w ia te ł. O ś w ie tlo n y  rzęsiście  
k o m p le k s  „d ra p a c z y  c h m u r“  ró s ł te ra z  
szyb ko . P o  le n iw y m  H udson ie  s a p a ły  p a rą  
p ę k a te  h o lo w n ik i,  c ią g n ą c  za  sobą d łu g ie  
rz ę d y  o b ła d ow an ych  b a re k  i  pon tonów . 
S p a ce ro w a liśm y  po  p o k ła d z ie  s łu ch a ją c

k ó w  S ’ J  f 1USk W° d y  pod naP °re m  s ta tk ó w  o ż y w ia ł ciszę n ocy. z  m ro c z n y c h  
z a k a m a rk ó w  s ta tk u , g dz ie  n ie  ła tw o  do
trz e  o ko  k a p ita n a  —  d och od z iły  sze p ty  
czu lących  się z  p a sa że rka m i n aszych  m a 
ry n a rz y .  N ie  d a leko  od nas w ie lk ie  m ia s to  
ry s k a ło  k a s k a d a m i ogn i, g w a ru  i  śm iechu.

P a trz ą c  nocą  z  H u dso n u  n a  te n  m a s y w  
ogrna, czu je  się, że m ia s to  to  m a  w  sobie

l . 0J \ 0T eS0 WaICa> który tocz$c sięs iłą  b ezw ładu  p rz y g n ia ta  cz ło w ie k a
S ta te k  nasz s ta n ą ł na  k o tw ic y  w  n a j

c ie k a w s z y m  m ie js c u  n a  S ou th  F e r ry .  P rze d  
n a m i p ło n ie  ko m p le k s  „d ra p a c z y “ . S łużba  
zapew ne k o ń c z y  sp rz ą ta n ie  b iu r  na  os iem 
d z ie s ią tych  p ię tra c h . P ó ź n ie j p o r t ie rz y  w y  
gaszą  ś w ia t ła  i  ro zża rzon e  k o lo s y  sp ow ije  
noc. U s ta n ie  n a  k i lk a  g o d z in  życ ie  w  c a ły m  
M a n h a tta n . W y lu d n i s ię  w szechw ładna  
W a ll s tre e t i  ca ła  d z ie ln ic a  —  c e n tru m  
w ie lk ie g o  business'u. Jego  w ła ś c ic ie le  p rze  
n ie ś li s ię  n a  noc do lu k s u s o w y c h  h o te li i 
w i l l  w  m ie s z k a ln y c h  d z ie ln ica ch  N o w e go  
J o rk u , a b y  podsum ow ać z a g a rn ię te  z y s k i.

N a  W a ll s tre e t k ie d y ś  b y ła  g ie łd a  d la  
h a n d lu  ż y w y m  to w a re m . D z iś  s to i tu  
„ś w ią ty n ia  m a m o n y “  —  os ław ion a  N e w  
Y o r k  S to ck  E xcha n ge . T u , p rze d  L in c o l
nem , fa rm e rz y  P o łu d n ia  z a o p a try w a li się 
za  bezcen w  lu d z k ą  s iłę  roboczą. D z iś  
a m e ry k a ń s c y  m ilio n e rz y  re g u lu ją  s tą d  ce-
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n y  n a  ch leb  w  C h in ach  i  p o ło w ie  E u ro p y . 
B y ć  m oże, że g d y b y  w s łu ch ać  s ię  nocą w  
echa, s to c k b ro k e r‘ów  o g ła sza ją cych  w c z o ra j 
na  g ie łd z ie  w z ro s t a k c j i  sp ó łe k  n a fto w y c h  
—  m ożna  b y  tu  dz iś  jeszcze usłyszeć 
ś w is t b icza  i  ję k  n ie szczę ś liw ych  n ie w o l
n ic  k o lo ro w y c h , z a k lę ty  w  m a rm u ro w y c h  
k o lu m n a c h  b a n k ó w  i  g ie łd y .

P o  H u dso n ie  k u rs u ją  m ocno ilu m in o 
w a ne  fe r r y  p rze w ożą c pasa że rów  do od
d z ie lon ych  rz e k ą  d z ie ln ic  m ia s ta . B lis k o  
za  ru fą  n a to m ia s t m a m y  S ta tuę  W o ln ośc i. 
W  b la ska ch  trz y m a n e j p rze z  n ią  pochod 
n i w id a ć  z naszego p o k ła d u  n ie  ty lk o  
g w ia ź d z is ty  w ie n ie c  na  g ło w ie  i  r y s y  tw a rz y  
n ie w a s ty , m a ją c e j s ym b o lizo w ać  w o lność, 
ale, o m a ło  co, n ie  d a je  s ię  o d czy ta ć  zdań  
z k o n s ty tu c j i W a szyn g to n a , k tó r ą  d um nie  
t rz y m a  n a  p ie rs i, zdań , k tó re  obecn i w ła d 
c y  S ta n ó w  Z je d no czon ych  ch ę tn ie b y  w y 
k re ś li l i .

N a s tęp ne g o  d n ia  ra n o  z ja w il i  s ię  ce ln i
cy  i  w ła d ze  e m ig ra c y jn e  do o d p ra w y  s ta tk u  
i  pasażerów . K ie d y  z a ła tw ia l i  o n i w  sa lon ie  
sw o je  u rzędow e czynności, w y p y tu ją c  k a ż 
dego o szczegó ły , ja k iś  o ty ły  p rz e d s ta w i
c ie l d e p a rta m e n tu  z d ro w ia  o b ła d o w y w a ł 
s ię  w  p ro w ia n tu rz e  n a s z y m i o w oca m i i  ja 
rzyn ą , z a b ie ra ją c  to  w s z y s tk o  do la b o ra to 
r iu m , ce lem  zb ad an ia  c z y  p rz y p a d k ie m  n ie  
p rz y w ie ź liś m y  z  E u ro p y  ja k ic h ś ... z a ra z 
ków , g ro ź n y c h  d la  sadów  w  A m e ryce . 
N ie za do w a la jące  w y n ik i ta k ie g o  b adan ia  
m o g ą  d o p ro w a dz ić  do z a m k n ię c ia  p ro w ia n  
tu ry ,  zn iszczen ia  zapasów , no i  kon iecznośc i 
z a o p a trz e n ia  s ta tk u  w  p ro d u k ty  a m e ry k a ń -

pLM-uuuAi K o tw icę  i  stosownie  
do in s t r u k c j i  d o b ił do p iru  n ie d a le ko  p ię k 
nego m o stu  W a s z y n g to n a . Je s t to  p ra w d o 
podobnie  n a jw s p a n ia ls z y  m o s t w is z ą c y  n £ 
sw iecie , lic z ą c y  ponad  3.000 m tr .  d ług o śc i 
p rz ?z  k tó r y  ro czn ie  p rze cho dz i p rzec ię tn ie  
6.000.000 lu d z i. M o s t W a s z y n g to n a  je s t  prze 
w ie szo ny  80 m tr .  nad  p oz iom em  Hudsonu 
i  z d a le ka  w y g lą d a  ja k  c ie n iu tk a  zw isa- 
a ją c a  taśm a.

P o p od p isan iu  m a n ife s tu  celnego, na 
k tó r y m  je s t m . in . s a k ra m e n ta ln a  k la u 
zu la , z a b ra n ia ją c a  lą d o w a n ia  na  te r y to 
r iu m  U . S. A . o b c o k ra jo w c o m  „z a m ie rz a 
ją c y m  oba lać p rze m ocą  rz ą d  S ta n óu  
Z je d no czon ych  o ra z  b ig a m is to m  i  a n a rc h i
s tom  u z y s k u je m y  w reszc ie  p ra w o  dc 
w y lą d o w a n ia  w  A m e ryce .

T E M P O , T E M P O
N o w y  J o rk  w y ró ż n ia  s ię  z  p ośród  in 

n ych  w ie lk ic h  m ia s t na  św iecie , ja k  w ia d o 
m o  n ie  ty lk o  ro z m ia ra m i, b o g a tą  te c h n i
k ą  c z y  w yso ko śc ią  b ud ow li, a le  przede  
w s z y s tk im  tem pe m  życ ia . O dznacza się też 
sw o is tą  p lan o w o śc ią . Tem po  to  u w id a c z n ia  
się w  k a ż d y m  n ie m a l p rz e ja w ie  je g o  fu n k 
c j i  i  u de rza  w y ra ź n ie  obcego c z ło w ie ka . 
P rz y  w e jś c iu  do m e tra , w  fa b ry c e , w  re 
s ta u ra c ji i  w  sk le p ie  —  d os łow n ie  na  k a ż 
d y m  k ro k u .  N a  p o g a rd liw e  s p o jrz e n ia  e k 
sp ed ie n tó w  n a ra z i się k u p u ją c y , k tó r y  
w sze d łszy  do w ie lk ie g o  m a g a zyn u , z a s ta 
n a w ia  się n ad  w y b o re m  to w a ru . Znana

dew iza, że „cza s  to  p ie n ią d z “ , n ig d z ie  na  
św iecie  n ie  je s t  t a k  p rze s trzeg an a , ja k  w  
ty m  z a w ro tn ie  p u ls u ją c y m  m ieśc ie . N a w e t 
spoko jne  z jedzen ie  p o s iłk u  je s t  tu  d la  sza
rego  cz ło w ie k a  n ie p o trze b n ą  s tra tą  czasu, 
k tó re g o  m u  zawsze je s t b ra k . T o  te ż  po 
w a ż n y  p ro c e n t lu dn o śc i <w N o w y m  J o rk u  
ż y w i się w  sp ec ja ln ych , q u ic k  se rv ice  re 
s ta u ra c ja c h  (szyb ko  o b s łu g u ją c y c h ) poda 
ją c y c h  za 10 ce n tó w  s ta n d a rto w e  dan ia . 
P rze w ażn ie  są to  tz w . „h o t  dogs“  t j .  n ie 
z łe  p a ró w k i z  m u s z ta rd ą  w  p o d łu ż n e j bu łce  
lu b  s ie kan y  k o t le t  tz w . „h a m b u rg e rs “  z 
ra cze j poś ledn iego  g a tu n k u  m ięsa . D o  tego  
m ożna dostać za d o d a tk o w ą  o p ła tą  kaw ę, 
herba tę , k a k a o  lu b  so k  o w ocow y. T a k i po 
s iłe k  spożyw a się n a 'p o c z e k a n iu , p rze w a ż
n ie  s to jąc  p rz y  bufec ie .

N ie  sposób będąc w  N o w y m  J o rk u , n ie  
zapoznać się  b liż e j z  n a jw y ż s z y m  b u d yn 
k ie m , o 104 p ię tra c h , z  k tó r y c h  d w a  są 
pod z ie m ią  —  E m p ire  S ta te  B u ild in g . 
Je s t to  n a jw y ż s z a  b u d o w la  n a  św iecie . 
W ch o dz im y  do lu ksuso w e g o  h a llu , a b y  za 
o p ła tą  je dn e go  d o la ra  w y b ra ć  sobie je d n ą  
z 61 w in d  o sobow ych  n a  s to d ru g ie  p ię tro  
z p rzes iadką  na  o s iem dz ies ią tym . P o  n ie 
ca łych  dw óch  m in u ta c h  ja z d y  z n a jd u je m y  
s ię  u celu. P rze z  sp ec ja ln ą  lu ne tę  m ożna 
obserw ow ać s tą d  ca łe  m ias to , u ję te  w  
kleszcze d w óch  rze k . Z n a jd u je  s ię  tu  sklep  
z p a m ią tk a m i. N a  n iż s z e j k o n d y g n a c ji je s t 
w sp an ia ła  re s ta u ra c ja  z  w id o k ie m  n a  ro z 
pośc ie ra jące  s ię  m ia s to  w y g lą d a ją c e  ja k  
szachow n ica .

T T A T R  I  T A N D E T A
Będąc W drodze  n a  s ta tk u , s łysza łe m  

poch lebną o p in ię  o  te a trz e  B u r lin g to n . 
To  też b ardzo  się  u c ieszy łem , k ie d y  p rze 
chodząc pew nego  w ie czo ra  p rze z  T im e  
Square n a p o tk a łe m  w s p o m n ia n y  te a tr .  N ie 
s te ty , uc iecha  ta  n ie  t rw a ła  d łu g o . J a k  
w szys tko  w  ty m  k ra ju ,  ta k  i  k in o  i  w id o w i 
ska  te a tra ln e  są tu  o b liczone  p rze de  w s z y s t 
k im  na  z y s k . O d b ija  się to  n a  s a m e j s z tu 
ce, o  c z y m  w k ró tc e  p rz e k o n a łe m  się Oso- 
biście.

Sala o b liczona  n a  ty s ią c e  w id z ó w . Sce- 
na  i  d eko ra c je  ta n d e tn e  i  u trz y m a n e  p ra -  
w ie  że n ie c h lu jn ie . R ozpoczyna  się re w ia . 
N a  scenę w y c h o d z i co ra z  to  n o w y  zespół 
a rty s tó w  i  p rz y  p rz e d z iw n y c h  w y g ib a c li 
m zszych  częściach c ia ła  d e k la m u je  ja k ie ś  
k a w a ły  o d  s ie d m iu  bo leści —  o czyw iśc ie  
w u lg a rn ie  zm ys łow e . Ju ż  po p ie rw s z e j 
części ta k ie g o  p rz e d s ta w ie n ia  w id z o w i ro 
b i się s ła bo  —  po  d ru g im  za czyna  się ‘de
n erw ow ać, że w y d a ł p ó ł d o la ra , a le  jeszcze 
s ię  łu dz i, że c h yba  p oka żą  coś lepszego. 
W  trz e c ie j części re z y g n u je  a  dalszego 
m a rn o w a n ia  czasu i  w ych od z i. N a  je go  
m iejsce z ja w ia  się n o w y  gość —  i  t a k  w  
ko ło . N a w e t s ły n n a  R a d io  C ity  H a ll,  o b li
czona na  6.200 osób, n ie  zaw sze  p o t ra f i  
zadow o lić  sw o im  b o g a ty m  i  p o w ie rz c h o w 
n ie  a tr a k c y jn y m  p ro g ra m e m  w y b re d n ie j
szego w id za .

A m e ry k a ń s c y  w ła śc ic ie le  te a tró w , w  
pogon i za z y ska m i, m n ie j d b a ją  o  poz iom  

a rty s ty c z n y , n a to m ia s t n a d ra b ia ją  tech n i-

MIECZYSŁAWA BUCZKOWNA

REPORTAŻ Z NORYMBERGI
Stanęli przed nimi cieniem ogromnym 
groźni pozgonnym wyrzutem 
twarze bólem obłędnym przekłute 
trupy, szkielety, popioły z ludzkich ciał.

Raz jeszcze wieziono w wagonach na śmierć
za rasę, walkę, sabotaż,
ginęli rozstrzelani, gazem truci.
Raz jeszcze podkładano ogień 
pod żywe kamienice z ghetta 
strzelano do żydowskiego dziecka 
do kobiety z niemowlęciem na rękach.

Przymykali oczy, odwracali twarze, 
podłość rąk w niespokojnych ruchach, 
krzyk zdławiony w grymasie warg, 
osaczeni — skuci zwierzęcym lękiem 
w milczeniu od nienawiści gęstym 
oskarżenia żywych i zabitych 
cisnęli obłudnie: „niewinni“.

JACEK BOCHEŃSKI

P O W R Ó T
Kiedy po latach tę ziemię dziecinną zwiedzałem, 
ważyłem w niej najpierw różnicę ciężaru ciała, 
w znajomych kamieniach mierzyłem kroki, 
wodą płukałem usta aź do smaku młodości.

Tak uporczywie w teraźniejszym materiale szukać własnej pamiątki
nie można długo. Bo pojmij —
ziemia już ciebie waży, ciebie mierzą kamienie,
substancja cię równa ze sobą i duszę twą ocenia.
O tak, zmierzony z kamieniem, z tą wodą i z chałupą, 

rozumierz kłamstwa czasu, 
które się we mnie kruszą.
Już nie ma mnie, ty jesteś.
Ty skutkiem moim, 
ja jestem twoją przyczyną.
Dla ziemi, dla chałupy z kłamstwami czasu walczymy.

N a jw ię k s z y  b u d yn e k  ś w ia ta  (104 p ię tra )  
E m p ire  S ta te  B u ild in g  w  N o w y m  J o rk u .

k ą  i  b ogac tw em  ko s tiu m ó w . J e ż e li im  się 
to  uda je , to  ty lk o  d la tego , że p ub liczność  
na  o g ó ł b e z k ry ty c z n a  i  m a ło  w y m a 
g a ją ca . Jeszcze dz iś  n ie  m ogę z ro zu m ie ć  
że w  p ry n c y p a ln e j d z ie ln ic y  N o w e go  J o r 
ku , ja k ą  je s t T im e  Square, m o g ą  w y s ta 
w ia ć  ta k ą  szm irę . L o n d y n  pod ty m  w z g lę 
dem  s to i w y ż e j o  ca łe  n iebo. Obecne p ro 
te s ty  B ry ty jc z y k ó w  pod adresem  sw ego 
rzą d u  p rz e c iw  za pych an iu  a n g ie lsk ie g o  
ry n k u  film o w e g o  p ro d u k c ją  z H o lly w o o d  w  
ra m a c h  p o ż y c z k i a m e ry k a ń s k ie j są  tyn? 
b a rd z ie j z ro zu m ia łe .

D o  rze czy  c ie ka w ych  i  g od nych  o b e j
rze n ia  w  N o w y m  J o rk u  n a le ży  bezw zg lęd 
n ie  za lic z y ć  A m e ry k a ń s k ie  M u ze um  H is to 
r i i  N a tu ra ln e j.  Z a jm u je  ono  o g ro m n y  
g m a ch  i  je s t  w sp an ia le  urządzone. Są tu . 
zg rom adzone  cenne dow ody, w y k a z u ją c e  
e w o luc ję  c z ło w ie k a  i  s k a rb y  n a u k i.  L iczne  
e kspo na ty  i  o k a z y  ż y c ia  w  g łęb in a ch  m o r
sk ich , w  d żun g lach  t ro p ik a ln y c h , k i ik u -  
d z ies ięc io -m etrow e  s z k ie le ty  p o tw o ró w  ż y 
ją c y c h  podobno 200.000.000 la t  te m u .’ Z  
p ra w d z iw ą  p rz y je m n o ś c ią  spędziłem  w  
ty m  w s p a n ia ły m  m uzeum  p ó ł d n ia  czasu 
i  ż a łu ję , ze n ie  m o g łem  sobie p o zw o lić  
n a  da lsze  p ó łto ra , ażeby je  zw ie d z ić  do
k ła d n ie j.

D W IE  T W A R Z E

N o w y  J o rk  m a  d w ie  tw a rz e . Jedną  na 
pokaz, a  d ru g ą  d la  siebie.

K ie d y  s ię  p rz y jrz e ć  te j  d ru g ie j s tro n ie  
a m e ry k a ń s k ie g o  m edalu , to  o k a z u je  s ię  
w ie le  rz e c z y  w s ty d liw y c h  i  m n ie j za chęca ją , 

cych . w N o w y m  J o rk u  p rzede  w s z y s tk im  
odczuw a  s ię  d o tk liw ie  b ra ń  m ieszkań , a 
ko m o rne  je s t  b ardzo  w y s o k ie . K o m u n ik a 
c ja  n ie  je s t  dos ta teczna . W  k o le jc e  pod 
z ie m n e j, zw łaszcza  w  g od z in ach  ra n nve h . 
i  w ieczo rem , p a n u je  śc isk  o k ro p n y . P rz y  
w s ia d a n iu  do k o le jk i d z ie ją  s ię  sceny, < 
n ic z y m  ro k  te m u  p rz y  w s ia d a n iu  do t ra m -  
w a ju  w  W a rsza w ie .

C za rn ą  p la m ą  N ow ego  J o rk u  je s t 
n ien a w iść  ra so w a  do M u rz y n ó w , k tó ry c h  
m ieszka  tu  o k o ło  p ó ł m ilio n a . Lud no ść  m u 
rz y ń s k a  g n ie źd z i się p rze w ażn ie  w  d z ie l
n ic y  H a rle m . W  ła d n ie js z y c h  d z ie ln ica ch  
m ia s ta  M u rz y n o m  ,w  p ra k ty c e  n ie  w o ln o  
się os ied lać. T o  też  w  H a rle m ie  p a n u ją  
o kro pn e  w a ru n k i s a n ita rn e  i  m ieszka 
n iow e.

W  ro zm o w a ch  z  lu dn o śc ią  s ły s z y  się 
n iezadow o len ie  z  p o l i ty k i  T ru m a n a  i  oba
w ę  ju t r a .  P rz e c ię tn y  o b y w a te l a m e ry k a ń 
s k i b o i się w o jn y . W y c z u w a  się t i i  ró w n ie ż  
ja k iś  fa ta liz m . T a k ie  w y p o w ie d z i ja k  np . —  
„m u s i się coś stać, bo bez teg o  n ie  b y ło b y  
A m e ry k i“ , a lbo : „A m e ry c e  g ro z i m asow e 
bezrobocie  lu b  jeszcze coś gorszego“  —  są 
tu  dziś z ja w is k ie m  pow szechnym .

P ra k ty c z n y m  zw ia s tu n e m  z a ła m a n ia  
się k o n iu n k tu ry  i  n iep e w n ych  czasów  je s t 
d la  A m e ry k a n in a  s ta ły  w z ro s t cen i  spe
k u la c ja  n ie k tó ry m i w y ro b a m i p rz e m y s ło 
w y m i. D o  tego  dochodzi nagonka , g ra n i
cząca w p ro s t z h is te r ią  na  Z w ią ze k  R a 
d z ie c k i i  k ra je  w sch od n io -po lu dm ow e j E u 
ro p y , u p ra w ia n a  p rzez  k o n c e rn y  p ra sow e  
w  ro d z a ju  H e a rs ta .

W  ro zm o w a ch  z P o la k a m i, n a w e t z  
ty m i,  k tó rz y  m a ją  za pe w n io ny  b y t  w  
A m e ryce , u de rza  ic h  tę s k n o ta  za k ra je m  
i  o fia rn o ś ć  n a  rzecz pom ocy Polsce. W ś ró d  
je d n o s te k  i  o rg a n iz a c ji spo łecznych  je s t  
p ro w ad zo na  » intensywna a k c ja  z b ió rk o w a . 
T y lk o  o ba łam ucona  część P o lo n ii d a je  s ię  
w o dz ić  p rze z  z b a n k ru to w a n y c h  re a k c y j
n ych  p o lity k ó w .

K a ż d y  p rz y ja z d  p o lsk ieg o  s ta tk u  do 
A m e ry k i odśw ieża w  p a m ię c i n aszych  ro 
d akó w  w sp om n ien ia  o ro d z in n y m  k ra ju .  
T ys iące  z n ic h  m a rz y  o ty m , a b y  odw ie 
d z ić  P o lskę  po  w o jn ie  i  zobaczyć się z  
k re w n y m i. M u s im y  to  m ie ć  na  uw adze  
i  w b re w  k ła m liw e j p ro pa ga n dz ie  o że lazne j 
k u r ty n ie  p okazać  im  nasze o s iąg n ię c ia  go
spodarcze i  społeczne po w o jn ie . P o lska  
L u d o w a  n ie  p o trz e b u je  dz iś  n iczego  u k r y 
w ać, a bezpośrednie  zapoznan ie  s ię  ta m 
te js z e j P o lo n ii z naszą rze czyw is to śc ią  
w zm ocn i ic h  w ię z y  z  M a c ie rzą .

* )  W  r .  1609 n a w ig a to r  H e n ry  H u d 
son, w y s ła n y  p rzez  ho le n de rsk ich  k u p c ó w  
w  ce lach o d k ry w c z y c h , z a w ita ł do u jś c ia  
rz e k i, zw a n e j od tą d  H u dso n  i  na  w id o k  
p ię k n e j w ys p y , n a  k tó r e j s to i d z is ia j N e w  
Y o r k  —  z a w o ła ł: „M a n n a -h a ta , th e  h an d - 
som est a nd  m o s t p leasen t c o u n try  m a n  
can behold “ , co w  t łu m a c z e n iu  na  p o ls k i 
b rz m i:  „M a n n a  ha ta , n a jm ils z y  i  n a jp rz y 
je m n ie js z y  k r a j ,  ja k «  c z ło w ie k  m oże  u j
rze ć “ .



POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE
;

ODDZIAŁ W SZCZECINIE

komunikują, że w związku z wprowadzeniem z dniem 1.X.1948 r nowych norm przemiałowych dla przetworów zbożowych, zaopatrują 
ludność przez wojewódzkie i powiatowe placówki hurtowej sprzedaży tzn. P. C. H. i „Społem”  w pełny asortyment mąki i kaszy w dowolnych 
ilościach. Podjęta została produkcja również kaszy manny oraz płatków owsianych.

Wszystkie piekarnię, sklepy detaliczne i instytucje zbiorowego wyżywienia jak stołówki, konsumy, szpitale, jak również cukiernie i t. d. 
mogą się zaopatrywać we wszystkie przetwory zbożowe po cenach hurtowych w najbliżej położonych hurtowniach dystrybucyjnych Państwo
wej Centrali Handlowej lub „Społem”

Dla przetworów zbożowych, znajdujących się w obrocie handlowym, Ministerstwo Przemysłu i Handlu - Biuro Cen ustaliło z dniem 
1.X.1948 r. następujące ceny hurtowe:

m ąka  ż y t n i a ......................... 97°/„ ■ — 3.100,— za 100 kg .

>» 99 .......................................... 82% — 3.450,— »»

»» 99 ......................... 6 5 °  lo — 4.150,— 99

99 pszenna ..................... 97% — 4.700,— 99

99 99 . . . . . . 72% — 5.700,— 99

99 99 ................................... 67% — 6.100,— 99

99 99 ................................... 50% — 6.800.— 99

kasza jęczm ienn a  łam an a 63% — 4.100,— 99

99 ,, p e rło w a  46°/0 — 5.300,— 99

p ła tk i o w s ia n e ..................... . — — 6.100,— 99

kasza m anna ..................... . — — 7.900,— 99

Polskie Zakłady Zbożowe w Szczecinie pokrywać będą produkcją swoją całe zapotrzebowanie konsumcyjne rynku. Wszystkie piekar
nie i sklepy detaliczne, jak również i instytucje zbiorowego wyżywienia zaopatrywać się mogą w mąkę i kasze tylko i wyłącznie w hurtow
niach dystrybucyjnych P. C. H. lub „Społem”  przez składanie w odnośnych hurtowniach zapotrzebowań w terminie do 1-go każdego m-ca na 
m-c następny. Wszelkich informacji w terenie udzielają hurtownie dystrybucyjne P. C. H. i „Społem .

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE
Oddział w Szczecinie

D z. H a n d lo w y  W y d z . S przedaży

C E N T R A L A  Z Ł O M U
P rzeds ięb io rs tw o  P aństw o w e w yodrębnione

Katowice, Powstańców 34, teł. 367-61
podaje do wiadomości co następuje:

Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 20 marca 1948 r. 
(Dz.U.R.P. nr 27, poz. 184) w sprawie obrotu i gospo
darowania żelastwem, druzgiem żeliwnym, żelastwem użyt
kowym, oraz złomem metali i stopów nieżelaznych na
kłada na wszystkich mieszkańców kraju oraz przedsię
biorstwa i instytucje państwowe i prywatne, będące w 
posiadaniu wymienionego wyżej złomu, obowiązek zgło
szenia go pod surowymi sankcjami karno-administracyj
nymi do zbiórki po. cenach wyznaczonych przez Minis
terstwo Przemysłu i Handlu w terminie 30-dniowym 
i zabezpieczenia przed zniszczeniem.

Zgłoszenia p rz y jm u ją  następ u jące  Z b iorn ice  C e n tra li Złom u:

Zbiornica:
nr 1—Katowice Chorzowska 21 teł. 360-61
nr 2—Wrocław Podwale Oławskie 15 tel. 36-97
nr 3—Szczecin Nocznickiego 18 tel. 28-93
nr 4—Warszawa Próżna 12 tel. 881-93
nr 5—Gdańsk-Wrzeszcz Ekspedycja

Towarowa Składowisko nr 6 tel. 415-15 
nr 6—Kraków Piłsudskiego 20 tel. 549-46
nr 7—Łódź Piotrkowska 102 tel. 164-03
nr 8—Poznań Św. Marcina 61 tel. 520-35

Hurtownia:
M. Pałaszewski- Olsztyn Liszewskiego 1 tel 21-68

N A V I G A T O R
P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G O W E

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

GDYNIA-GDAŃSK-SZCZECIN
MAK LERZ/ OKRĘTOWI —  A G EN C I FR A C H TO W I —  L IN IE  R E G U L A R N E

A G E N C I  W  P O R T A C H  P O L S K I C H :

Wsiesojuznoje Objedinienije „SO W FRACHT“ Moskwa 
Bałtijskoje Gosudarstwiennoje Morskoje Parochodstwo Leningrad 
Estonskoje Gosudarstwiennoje Morskoje Parochodstwo Tallin 
Łatwijskoje Gosudarstwiennoje Morskoje Parochodstwo Riga 
Murmanskoje Gosudarstwiennoje Morskoje Parochodstwo Murmańsk 
Siewiernoje Gosudarstwiennoje Morskoje Parochodstwo Archangielsk 
Czornomorskoje Gosudarstwiennoje Morskoje Parochodstwo Odessa 
Sowtank Moskwa

A



S Z C Z E C IN . P re m ie ra  „S trz a łó w  na  
u lic y  D łu g ie j“  ś w irs z c z y ń s k ie j o db yw a ła  
się w  szczegó ln ie  n a e le k try z o w a n e j a tm o 
sfe rze . W y d a w a ło  się, że będzie  to  os ta 
tn ia  p re m ie ra  T e a tru  P o lsk ieg o  —  a  po 
n ie j —  re m o n t. Tym czasem  na  p arę  go
d z in  p rze d  podn ies ien iem  k u r ty n y  —  p ę k ła  
bom ba. M in is te rs tw o  K u l tu r y  i  S z tu k i 
p rz y ję ło  re zyg n a c ję  d y r. Czosnow skiego  
ze s ta n o w is k a  k ie ro w n ik a  te a tru , poleca
ją c  m u  rów nocześn ie  p rze kaza n ie  T e a tru  
P o lsk ieg o  now em u d y re k to ro w i —  Z b ig 
n ie w o w i S a w a n o w i-N o w a ko w sk ie m u . Jeś li 
sp ra w d zą  się p o g ło s k i o o d w o ła n iu  rem on  
tu , będzie  to  d ru g ą  sensacją...

„S t rz a ły  na  u lic y  D łu g ie j“  w y s ta w io n o  
w  Szczecin ie  n ie m a l rów nocześn ie  z  Te 
a tre m  „W y b rz e ż e “  a  le dw ie  k i lk a  m ies ię 
c y  po p re m ie rz e  w  w a rs z a w s k ic h  „M in ia 
tu ra c h “ . T o  u trz y m y w a n ie  się s z tu k i w  re 
p e r tu a ra c h  scen, w s k a z u je  na je j  w a lo ry  
te a tra ln e . Jeszcze je d n ą  dosko na łą  re k o 
m e n da c ją  te j  s z tu k i je s t to, że n ap isa ła  
ją  a u to rk a  „ ś m ie r c i O rfeu sza “ , u tw ó ru  
nag rodzonego  p rzez  „M ło d y  T e a t r “ . „S trz a 
ł y  na u lic y  D łu g ie j“  to  s z tu k a  n ie z m ie r
n ie  sceniczna, ta k  te a tra ln a , że m o g ła b y  
s ta n o w ić  ś w ie tn y  m a te r ia ł do s tu d iu m , 
ja k  w ą t łą  a kc ję , k tó r e j le d w ie  s ta rc z y  na  
jeden  a k t,  ro zp ro w a d z ić  m ożna  na  t r z y  
a k ty  —  bez p ozo s taw ien ia  w id o cznych  
szw ów , bez c ie n ia  w y s iłk u  czy sztucznośc i. 
S u g e s ty w n y  d ia log , u m ie ję tn e  d aw ko w a n ie  
e fe k tó w , ic h  p ro s to ta  a  rów nocześn ie  
te a tra ln o ś ć , c h a ra k te ry s ty k a  p os ta c i ż y 
w y c h  i  p ra w d z iw y m h , a n ie  p a p ie ro w y c h  
w y c in a n e k , w reszc ie  szersza p e rs p e k ty w a  
u k a z u ją c a  się w id z o w i z poza  sam e j fa b u 
ły  s z tu k i —  to  p ie rw szo rzędne  z a le ty  u tw o 
ru .

P o  w a rs z a w s k ie j p re m ie rz e  d y s k u to w a  
no  żyw o  p ro b le m a ty k ę  „S trz a łó w  n a  u lic y  
D łu g ie j“ , g łęb o ko  e tyczną  koncepc ję  sz tu - 

je j  h u m a n ita ry z m , śm ia łe  p rz y z n a n ie  
p ra w  do b o h a te rs tw a  ko b ie c ie  n ied w u zn acz
nego p ro w ad ze n ia  się. Jeden z  recenzen tów  
k o ń c z y ł w ów czas swe sp ra w ozd a n ie  s ło 
w a m i: „ D r ż y j  Z a w ie y s k i“ ; N ie  chcę ty c h  
rze czy  p ow ta rza ć , ja k o  zn an ycn  m iło ś n i
k o m  te a tru  (c z y  są ta c y ? ) .  Z a jm ę  się ra 
cze j szczec ińsk im  s p e k ta k le m  te a tra ln y m , 
w a r t  on b ow iem  o m ó w ie n ia  ze. w zg lę du  na 
o ry g in a ln o ś ć  k o n c e p c ji in see n iza ro ra  p. L o - 
ta ra . W ysze d ł on ze s łusznego  —  m o im  
zdan iem  —  za łożen ia , że s z tu k a  m a  n ie  
ty lk o  d u ż y  ła d u n e k  p ro b le m o w y , a le n:e- 
m n ie js z y  n a s tro jo w y . W  tekśc ie  u tw o ru  
są w y ra ź n e  pauzy , m o m e n ty  zw o ln ion e go  
to k u  a k c ji,  k tó re  w y p e łn ia  n a s tró j.  O tóż 
na  ty c h  p rze s ła n ka ch  o dczu tu ją c  te k s t  na 
w ła s n y  sposób, re żyse r z b ud ow a ł ca łość 
u ję tą  w  ra m y  n a s tro jo w y c h  w s tę pó w  i  za 
kończeń  poszczegó lnych  a k tó w . M u z y k a ,

li,  n ieu ru ch om iem e  p os ta c i pod  ko n ie c  
a k tu  —  e fe k ty  te  u c z y n iły  ze „S trz a łó w  
na D łu g ie j“  s z tu k ę  n ie  o D o li, lecz o W a r
szaw ie  w  czasie o k u p a c ji. R e żyse row i u- 
da ło  się tę  d aw kę  n a s tro ju  ta k  w zm ocn ić , 
że dop ie ro  po p rz e d s ta w ie n iu  m ożna  b y  
m u  p o s ta w ić  z a rz u t z b y t pośp iesznego 
p rz y g o to w a n ia  te k s tó w  śp iew an e j przez 
M a lic k ą  p iose n k i, ra żą cych  n iep o ra dn ośc ia - 
m i s ty lis ty c z n y m i. D z iw i m n ie  ty lk o ,  d la 
czego t a k  d ośw iadczony  re ż y s e r ja k  L o - 
ta r ,  m a ją c  do p om ocy  a sys te n ta  p . F e ld - 
m anów nę  i  M a lic k ą , n ie o cze k iw a n ie  zep
s u ł swe w ła sn e  d z ie ło  n ieha rm ondzu jącym  
z ca łośc ią  zakończen iem : D o la  s trz e la  —  
d rz w i o tw ie ra ją  się —  n ie  d z ie je  się n ic  —  
i  d op ie ro  n as tę pu je  m u zyczn o -n a s tro jo w e  
f in a le . Ten  re a liz m  scen iczny  a lbo  p o w i
n ien  b yć  w y g ra n y  do ko ń c a  ( t .  zn. z 
o tw a r ty c h  d rz w i, k tó r y m i w e jść  m a ją  ge
s tapow cy, pada  se ria  z „a u to m a tu “  a  D o la  
„p a d a  i  u m ie ra “ ), a lbo  p o d k ła d  n a s tro jo 
w y  w in ie n  b yć  w p ro w a d z o n y  w cześn ie j, a 
k u r ty n a  opuszczana w  m ia rę  ja k  Dola  
podnos i p is to le t do s trz a łu . W ra ż e n ie  w ó w 
czas b y ło b y  w ie lo k ro tn ie  w iększe .

T ru d n ą  ro lę  D o li z a g ra ła  M a lic k a . 
Podobno na  d a lszych  p rze d s ta w ie n ia ch  
g ra ła  ją  jeszcze le p ie j n iż  na p re m ie rze . 
N ie  odnos iłem  je d n a k  w ra że n ia , że da je  
w s z y s tk o  na  co s tać  tę  dosko na łą  a r ty s tk ę . 
D y k c ja , pauzow an ie , p ro w ad ze n ie  d ia log u  
—  b y ły  na  p re m ie rz e  w zo row e . M oże  g ry  
maszę, a le  w y d a je  m i się, że do zupe łn ie  
p rz e k o n y w u ją c e j s y lw e tk i D o li b ra k o w a ło  
w  g rze  M a lic k ie j w ię ksze go  p od k re ś le n ia  
d w o is to śc i b o h a te rk i s z tu k i,  teg o  u s ta w i
cznego za da w a n ia  sobie p rz y m u s u . N a to 
m ia s t m o m e n ty  liry c z n e  i  tra g ic z n e  w y 
g ra n e  b y ły  św ie tn ie . Jó ze fa  g ra ł R ó zg ie- 
w icz , ja k o ś  z b y t m ię k k o , z b y t m a ło  by ło  
w  n im  b o jow ca , filo z o fu ją c e g o , a le ty lk o  
na  m a rg in e s ie  w a lk i,  k tó ra  je s t  je g o  is to tą . 
B ry l iń s k i ja k o  B a rc z a k  s tw o rz y ł postać 
„p o c h ro n io w a tą “ , podczas, g d y  w  zam ie 
rze n iach  a u to rk i m ia ł to  b yć  ra c z e j low e- 
las, w y k o rz y s tu ją c y  Dolę. P is k liw o ś ć  K a r -  
n ie w s k ie j ja k o  H e lc i z a w in ił tro chę  re ż y 
se r; p rz y jm u ją c  n a s tro jo w o ść  s z tu k i po
w in ie n  b y ł g łos  K a rn ie w s k ie j dostosować 
do  re s z ty  g łosów . B a rd z o  d o b ry m  p ro fe so 
re m  b y ł Z b yszko w sk i, n a to m ia s t B u g a jn y  
(F ra n e k )  n ie  p o t r a f i ł  u po ra ć  s ię  n a w e t z 
ty m i k ilk o m a  s ło w a m i, k tó re  p rz y s z ło  m u  
w yp ow ied z ie ć .

B a rd z o  dobre d e k o ra c je  poddasza, nędz
ne w n ę trz e  m ie szka n ia  k e ln e rk i,  p rze c ię te  
r u rą  że laznego p ie cyka , tra g ic z n e  w  w y 
ra z ie  ja k  to  z ie lone  ś w ia t ło  z m ie rz c h u  za 
oknem , w ych od zą cym  na  zgnęb ioną  lecz 
w a lczą cą  W a rsza w ę  —  d a ł p rze d s ta w ie n iu  
R a jk o w s k i.  T a k  te d y  o s ta tn ią  p re m ie rę  
u s tępu jące  k ie ro w n ic tw o  te a tru  może z a li
czyć do sw o ich  sukcesów .

*  *  *

M ies ią c  p og łę b ie n ia  p rz y ja ź n i po lsko - 
ra d z ie c k ie j ro zp oczyn a  fe s t iw a l f i lm ó w  ra 
d z ieck ich . B ędzie  to  —  p ra w d z iw a  u cz ta  
d la  m iło ś n ik ó w  f i lm u , ty m  b a rd z ie j, że 
f i lm o w a  p ro d u k c ja  ra d z ie c k a  c ieszy się u 
nas w ie lk im  pow odzen iem . N a  szczególne 
w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  tu  f i lm y  z  ro d z a ju

d o tą J  u  nas n ieznanego, m ia n o w ic ie  f i lm y  
egzo tyczne  „N a rze czo na  z T u rk m e n ii“  i 
„P ie ś ^  t a jg i “ . M łod z ie ży  po lec ić  trze ba  
szczególn ie  im p o n u ją c y  f i lm  d o k u m e n ta rn y  
„M io a z i id ą “ ! F i lm y  te  —  i  t r z y  in ne  —  
oraz  następne  p rz e w id z ia n e  w  p a ź d z ie rn i
k o w y m  fe s t iw a lu  f i lm ó w  ra d z ie c k ic h  w y 
św ie tla n e  będą ró w n ie ż  na  p ro w in c ji.  W  
te rem e  p ra cow a ć  będzie 13 k in  ob ja zd o 
w ych , k tó re  p rz e c ię tn ie  m o g ą  dać o ko ło  
240 seansów d la  ponad 50 ty s . w id zó w .

*  *  *

Szczecin o trz y m a  f i lm o w y  ośrodek oś
w ia to w y , k tó r y  m ieśc ić  się będzie w  d aw 
n e j sa li T e a tru  M a łe go . P la có w ką  tą  po
w in n y  za in te resow ać się n ie  ty lk o  sz k o ły  
a le i  z w ią z k i zawodowe, k tó re  obecnie p rze 
chodzą do o ż y w ie n ia  d z ia ła ln o ś c i ś w ie t li
cow e j. O żyw ie n ie  to  zaznacza się i  n a  te 
re n ie  w o je w ó d z tw a . D ocen ia ją c  ważność 
upow szechn ian ia  k u l t u r y  przez ś w ie tlic e  i 
ze spo ły  p iz y  n ic h  zo rg an izo w an e  p rzezna  
czono m ilio n  z ło ty c h  na  pom oc d la  te a tró w  
a m a to rs k ic h . N ie  p ow inn o  się je d n a k  sko ń 
czyć na  p om ocy m a te r ia ln e j.  Z pom ocą fa 
chow ą p o w in n y  posp ieszyć a m a to ro m  te - 
Z A S P  ZaWOdowe * m ie js c o w y  o dd z ia ł

G D A Ń S K  —  G D Y N IA

K lu b  D ite ra c k i w  Sopocie, m a ją c y  ju ż  
za  sobą dw a  la ta  d z ia ła ln o śc i, m ie rzo n e j 
p oka źną  liczb ą  b lis k o  200 w ie czo ró w  lite -

S Ct - r yStyCZnych n a  te re n ie  ca łego w o 
je w ó d z tw a  gda ńsk ieg o  (a  częściowo i  
szczec ińsk iego ) —  rozpoczą ł t rz e c i z k o le i 
ro k  s w o je j p ra c y . Z a in a u g u ro w a ł go  w ie 
czór p t.  „N a s z e j W a rs z a w ie “  o d b y ty  27 
w rz e ś n ia  br . w  s a li k o n c e rto w e j „G ra n d  
H o te iu  w części l i te ra c k ie j w ie czo ru  p re 
zeska  K lu b u , E u g e n ia  K o ch a no w ska  - w l 
śn iew ska  w y g ło s iła  o dczy t p t.  „W a rs z a w a  
i l ; i i  tUrZe • P °w ° j enner  o m a w ia ją c  te  
k s ią ż k i pow o jenne , k tó re  o d z w ie rc ie d la ia  
d z ie je  i  a tm os fe rę  s to l ic y  la t  1939— 1945 a 
w ię c  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  „M ia s to  n ie io -  

“  B rand / Sa ° raa  ..W arszaw ę w  
o g n iu  _  S zem phnsk ie j. P re le g e n tk a  u- 
m ia ła  w yd ob yć  z  ty c h  k s ią ż e k  g to , co w  
n ich  n a jcennie jsze , u m ia ła  p rz y  ic h  po
m o cy w y w o ła ć  p rze d  s łu cha cza m i w iz ję  
n iepokonanego  m ia s ta  z je g o  na jc ięższych  
Jat szkoda  ty lk o , że o dczy t n ie  obe jm o
w a ł w s z y s tk ic h  ks ią żek , na  to  z a s łu g u ją -

u ru a w id id  i  ow n iez  poezje  po 
św ięcone W a rsza w ie , a  ś c iś le j m ó w ią c , k a 
za ła  m ó w ić  s a m ym  w ie rszom , re c y to w a 
n y m  p rzez  a r ty s tó w  T e a tru  „W y b rz e ż e “  
A n ie lę  ś w id e rs k ą  i  Decha Z a rz y c k ie g o  (te n  
o s ta tn i me b ardzo  do rós ł do z a d a n ia ) . —  
U s ły s z e liś m y  p ię k n y  w ie rs z  Zb. B ie ń k o w 
sk ie go  p t.  „W a rs z a w o “ , d a le j znane  i  m iłe  
se rcu  w ie rsze  S ta ffa , A . N o w ic k ie g o , S t. 
B a liń s k ie g o  —  n a to m ia s t n ie  u s łysze liśm y  
a rty s ty c z n ie  n a jw y ż e j b od a j s to ją c y c h  u tw o  
ró w  J a s tru n a  czy  M iło sza . A  w ła śn ie  
sa la  „G ra n d  H o te lu “ , w y p e łn io n a  n ie  lic z 
ną  n ie s te ty  a le  l ite ra c k o  w y ro b io n ą  p u b 
licznośc ią , p o w in n a  b y ła  je  usłyszeć.

N a  o tw a rc ie  i  zakończen ie  w ie czo ru  g ra ł 
u tw o ry  Szopena, S zym anow sk iego  i  M o 
n iu s z k i la u re a t e lim in a c y jn e g o  k o n k u rs u  
szopenow skiego  Tadeusz K e rn e r, o k la s k i
w a n y  g orąco  p rzez pub liczność. W ieczó r 
„N a s z e j W a rs z a w ie “  d a ł s łuchaczom  w ie le  
szczerego w zrusze n ia  i  b y ł n ie w ą tp liw ie

u d a n y m  s ta r te m  K lu b u  D ite ra c k ie g o , k t  
r y  w  te n  sposób o tw o rz y ł t rz e c i z ko  
c y k l p o p u la rn y c h  na  W yb rze żu  pon ie dz ii 
k o w y c h  „W ie c z o ró w  D o b re j K s ią ż k i“ .

N a  d ru g im  z k o le i „p o n ie d z ia łk u “ , o -  
b y  ty m  4 bm . w  s a li D om u L ite ra tó w , w  
s tą p iła  S ta n is ła w a  F le sza row a , k tó ra  om ó
w iła  „M ło d o ś ć  Szopena“  A d o lfa  Nowacz; 
sk iego . P re le g e n tk a  m ó w iła  o książce  
e n tuz jazm em , to  też  sporo  teg o  e n tu z ja  
m u  u d z ie liło  się s łuchaczom , chociaż n i 
jeden  z n ic h  w o la łb y  zapewne b a rd z ie j 
k ry ty c z n e , b a rd z ie j w ła sn e  i  sam odzieL 
podejśc ie  p re le g e n tk i do k s ią ż k i. R o rz u tn  
cy tow an e  fra g m e n ty  d z ie ła  —  na  o gó ł 
szczęśliw ie  dobrane  —  w c ią g n ę ły  słuch; 
czy w  n ie zm ie rn ie  in te re s u ją c y  ś w ia t m ł 
dz ieńczych  p rze żyć  Szopena a jednocześn 
p rz y p o m n ia ły  N ow a czyńsk ie g o  A d o lfa  
je g o  o ry g in a ln y , su ge s tyw ny, d y n a m ic z r y 
s ty l.  O d czy t F le s z a ro w e j aż p ro s ił się o 
i lu s tra c ję  m uzyczną, n ie s te ty  b ra k  p ian in  
n a  s a li n a  to  n ie  p ozw o lił.

Z a ró w n o  w ie czó r „N a s z e j W arszaw ie  
ja k  i  „M iło ś ć  Szopena“  n a d a ją  się do pow 
tó rz e n ia  ich  na  p ro w in c ji w o j.  gdańskieg- 
p rz y  odp ow ie dn ie j o p raw ie  re c y ta to rs k i 
m u zyczn e j. (e x ).

S Ł O D K I P A T R O N A T  N A D  Z A Ł O G Ą  
M /S  „B A T O R Y “

K p t.  M e issn er o d c z y tu je  za łodze „B a to re g o ' 
te k s t  ta b lic y  p a m ią tk o w e j, o trz y m a n e j od 

ro b o tn ik ó w  „W e d e l" .

Podczas p o s to ju  naszego tra n s a t la n ty k u  
w  G dyn i, o d b y ła  się u ro czys to ść  objęcia  
o p ie k i nad  za łog ą  p rzez  ro b o tn ik ó w  w a r
s z a w sk ie j fa b r y k i „W e d e l" .

A k t  ten , ob jęc ie  o p ie k i, m a  na  ce lu  n a 
w ią za n ie  bezpośrednich k o n ta k tó w  z za ło 
gą, k tó r a  odw ied za jąc  liczn e  p o r ty  z a g ra 
n iczne, s ta je  się in fo rm a to re m  naszego ż y 
c ia  codziennego w  k ra ju .  T a  n ić  łączność: 
pom iędzy  p ra c o w n ik a m i w a rs z a w s k ie j fa 
b r y k i i  za łog ą  naszego na jw iększe g o  tra n s  
a t la n ty k u  da  im  m ożność b ezpośredn ie j 
in fo rm a c ji.  A k c ja  t a  z a in ic jo w a n a  przez 
M in is te rs tw o  ż e g lu g i i C e n tra ln ą  K o m is ję  
Z w ią z k ó w  Za w o do w ych  obe jm ie  w  k ró tk im  
czasie z a ło g i w s z y s tk ic h  n aszych  s ta tkó w 7 
pasażersk ich  i  h an d low ych , nad  k tó r y m i 
p a tro n a ty  obe jm ą  poszczególne z a k ła d y  
p ra c y  p rz e m y s łu  i  g ó rn ic tw a .

D e le ga c i z a ło g i fa b ry k i „W e d la "  w rę 
c z y li m a ry n a rz o m  p a m ią tk o w ą  ta b lic ę  ilu  
s tru ją c ą  w  zd jęc iach  odbudow ę i  p ro d u k c ję  
fa b ry k i „W e d la “ . Po u ro czys to śc i delegac i 
b y li p od e jm o w an i serdeczn ie  p rzez  za łogę

(K O S )

SŁÓWKO O
K op c iu szek  w c ią ż  z p o p e ln ik a  w y b ie ra  

m a k , k tó r y  rz u c iła  ta m  z ła  m acocha. K o p 
c iuszek  d rw a  rą b ie , w odę nosi, za ha ro - 
w u je  się, a  k ró le w ic z  z b a jk i w  p oszóstne j 
k a ro c y  n ie  za jeżdża , a by  go  n a  b a l zabrać.

Ten  K op c iu szek  to  m a ry n is ty k a  p o l
ska, a  z ła  m acocha  to  l i te ra tu ra  p o lska .

N ie !  —  o bu rzyc ie  s ię  w  jeden  g łos. —  
teg o  ju ż  za  w ie le . M y  h o łu b im y  to  n ieop ie - 
rzone  p isk lę , a  ono n am  za  to  s y k o fa n t-  
s tw c m ! Czyż na  m a ry n is ty k ę  n ie  je s te śm y  
aż ta k  ła s k a w i, że p o w s trz y m u je m y  się od 
s a ty s fa k c ji sch los ta n ia  ty c h  w y p o c in . Toć 
n ik t  z sza nu ją cych  s ię  lu d z i p ió rk a  n ie  w y 
s tą p ił jeszcze  z  c ię tą  k r y t y k ą  teg o  cudac
k ie g o  ro d z a ju .

—  A  i  owszem , p o w s trz y m u je c ie  s ię  od 
w s z e lk ie j k r y t y k i .  Co p ra w da , to  p ra w d a . 
P rze z  to  i  m a ry n is tó w  zm uszacie  do m i l
czę ia . R az, że n ie  m o g ą  p isać  sa m i o so
b ie. P o  d ru g ie , o n ic h  i  o ic h  s p ra w ach  
n ie  m ó w i się w ca le . S ta w ia c ie  ic h  w  po
ło ż e n iu  m ów ców , g ad a jących  od rze czy  lu b  
ta k ic h , k tó r z y  p rz y s z y w a ją  sw o je  ła t k i  do 
cudzego p łaszcza.

P on iew aż te n  a rg u m e n t je s t  s łuszny, 
n ie jed n eg o  w y p ro w a d z i z ró w n o w a g i i  pa
da  odpow iedź : —  M a m y  ty le  b liższych , 
sw o ich  w ła s n y c h  se rdecznych  zadań.

T a k , w  ty m  sedno rzeczy . C hodzi o em o
c jo n a ln e  n as ta w ie n ie . O  serdeczność.

L ite ra tu ra  p o lska  m ia ła  zawsze g ry -  
m asy . Coś podobnego zachodzi i  w  s tosun 
k u  do m a ry n is ty k i.  L ite ra tu ra  p o lska  m a  
d z iec i i  m a  pas ie rb y , k tó re , t y lk o  p rz y  lu 
dziach , d la  p rz y z w o ito ś c i p o k le p y w a ła  po 
ra m ie n iu , m ó w ią c  : "

—  O wszem , s ta r a j Się, K o p c iu s z k u . 
M oże  jeszcze będą z c ieb ie  lu dz ie . N ie  
św ię c i g a rn k i le p ią .

KOPCIUSZKU
W sze lk ie g o  ro d z a ju  u tw o ry  p a k u je  się 

do s z u fla d k i z m a ry n is ty k ą ,  a  p ó ź n ie j su
m a ry c z n ie  je  w a rto ś c io w u je , np. z o k a z ji 
ś w ię ta  m orza . Ś redn ia  a ry tm e ty c z n a  w y 
pada  n is k a . B a k a ła rz  c h w a li z u rzędu , a le 
z za strzeżen iem ...

N a pe w n o  po lscy  m a ry n iś c i ch ę tn ie  zrze
k n ą  się p rz y w ile ju  o s ła n ia n ia  ic h  b łędów  
i  s ła b iz n y  m ilcze n ie m  k r y t y k i .  N apew no  
w dz ię czn i będą za p rz y z n a n ie  im  ró w n y c h  
p ra w  z in n y m i p is a rz a m i do w y ró ż n ie n ia  
i  do p o tę p ie n ia . D o m a g a ją  się ty lk o  ró w 
n ych  p ra w .

P oza  w z g lę d a m i k la s y f ik a c y jn y m i wcho 
d z i w  g rę  i  in n y  k ą t  w id ze n ia . U tw ó r  na 
te m a ty  m o rs k ie  to  ro d z a j e g z o ty k i. E ty 
k ie tk ę  egzo tyczną  n os i w szy s tk o , co n ie 
nasze p o lsk ie , rodzone. K ie d y  M a r ia  K o 
n o p n icka  n a p is a ła  P an a  B a lc e ra  w  B ra 
z y l i i  w y p a d ło  z ie lone  p ie k ło . M oże  i  s łu sz
n ie, a le  e fe k t  je s t  te n  sa m : e m oc jona lne  
w yo bco w a n ie  te m a tó w  m o rs k ic h

A  p rzec ież  w y s ta rc z y ło b y  u p rz y to m n ić , 
sobie, co P o la c y  d o k o n a li n a  św iecie . N a  
d ru g ie j P ó łk u li ,  w  R o s ji i  na  D a le k im  
W schodzie  są n a z w is k a  p o lsk ie  s ław ne  
i  c ieszące s ię  w ie lk ą  p op u la rno śc ią . W ię c e j, 
c i p io n ie rz y  po lscy  to  p rze w ażn ie  c h ło p i lu b  
d e m o k ra c i -  re w o lu c jo n iś c i. A le  ic h  d z ie je  
d la  nas to  cudzoziem szczyzna. S tra c i l i 
o b yw a te ls tw o , ja k  b ra m in  t r a c i kastę , 
p rze byw szy  m o rze . D o ty c z y  to  i  sam e j 
l i te r a tu r y  na  te m a ty  m o rs k ie : pozos ta ła  
w yo bco w a n a  i  to  do teg o  stoD nia , że w  
dobie  o b ję c ia  p rze z  P o lskę  p ia s to w sk ie g o  
d z ied z ic tw a , d oszukać  s ię  t e j  l i te ra tu r y  ta k  
tru dn o ,, ja k  ba jecznem u K o p c iu s z k o w i w y 
b ra ć  z p o p ie ln ik a  z ia rn k a  m a ku .

M a so w y  c z y te ln ik  n a  te m a ty  m o rs k ie  
s łabo  re a g u je . D o in te lig e n ta  n a le ży  na 
w ią za ć  n ić  sym p a tyczn ą . Cóż k ie d y  in te l i
g e n t podchodz i z n o n sza lan c ją  do s p ra w y .

O wszem , u w ie lb ia ł C onrada . Z a n a liz o w a ł 
go, s k la s y f ik o w a ł, o k a d z ił i  na ty m  się 
sko ńczy ło . Choć C onrad , f i lo z o f  i  psycho 
log, sam  sieb ie  za m a ry n is tę  n ie  m ia ł,  d la  
p o lsk ieg o  in te lig e n ta  s ta l s ię  sym bo lem  
m a ry n iz m u  w  l ite ra tu rz e .  Lecz  g ru n t, że 
pozo s ta ł u  nas C onradem , a n ie  Józe fem  
K o rz e n io w s k im . In te lig e n to w i n ie  o tw o 
r z y ły  się oczy, iż  to  b y ł P o la k , k tó r y  p rze 
z w y c ię ż y ł w  sobie lą d o w y  k o m p le k s . S tąd  
p ro s ty  w n io s e k : i  N a ró d  P o ls k i m oże p rze 
zw yc ię żyć  wT sobie  te n  k o m p le ks . A  ty m  
b a rd z ie j może, że m u s i. Z upe łn ie , ja k  Con
ra d . On też  m u s ia ł. D o k o n a ł teg o  n ie  p rzez 
za ro zum ia ło ść . 25 la t  spędz ił na m o rzu . 
Od ch łopca  o k rę to w e go  do k a p ita n a  
s ta tk u . A  k ie d y  p ozn a ł „b rz e m ię  do
w ó d z tw a “  i  z w y c ię ż y ł w  k o n k u re n 
c ji,  będąc cudzoziem cem , z A ng lo sasa m i, 
p ow ied z ia ł sobie : ró żn ię  się p rzec ie  od 
P o lakó w , je s te m  in n y . I  rze czyw iśc ie  b y ł 
in n y , ja k o  jeden  z n ie lic z n y c h  P o la kó w  
m o rsk ich . W y s ta rc z y  p rz e c z y ta ć  to , co p i
szą o n im  A n g lic y .

Rzecz się m a  c a łk ie m  po p ro s tu  —  
C onrad  m u s ia ł. M a ją c  17 la t  poszedł na 
m orze . M u s ia ł zostać m a ry n a rz e m . T e ra z  
c a ły  n a ród  z n a la z ł się w  podobnym  po ło -

żeniu . P o d ją ł b rze m ię  P ia s ta  i  m u s i de 
sobie radę  z m o rze m . T u  o n on sza lan c ji 
i  m o w y  b yć  n ie  może. To g a rd ło w a  
sp ra w a .

D o g a d a liś m y  się do tego , od czego na 
leża ło  zacząć. D o h a m le to w sk ie g o  „ b j  
a lbo  n ie  b y ć ". B y ć  n a rod em  m o rs k im  ozn: 
cza d la  P o la k ó w  po p ro s tu  „b y ć " .  A  n 
być  narodem  m o rs k im  oznacza d la  Pol; 
k a  „n ie  b y ć ". A  je ż e li się chce b yć  n a r i 
dem  m o rs k im , trz e b a  m ieć  n ie  ty lk o  port 
i  s ta tk i,  a le  i  lu d z i, u ru c h a m ia ją c y c h  te  
p o r ty  i  s ta tk i.  I  w  k o nse kw e nc ji, c i polscy 
p ra c o w n ic y  m o rscy  m uszą  b yć  tre ś c ią  sw o 
je j  p ra cy , p rz e jm o w a ć  się n ią , znać  ją  
w szechs tronn ie , o n ie j m a rz y ć . W w ią z a ć  się 
w  n ią  p sych iczn ie . N ie  może s ię  p rz y  ty m  
obejść bez l i te ra tu r y  na  te m a ty  m o rsk ie . 
P o trz e b n i są m a ry n iś c i.  To  się n azyw a  
w ła śn ie  za m ó w ie n ie  społeczne. M o rs k ie  
zam ów ien ie  społeczne.

—  Owszem , p o trz e b n i —  p rzyzn a je c ie  
¡...g łow ę w  pasek. Z  p o w ro te m  na k ro w i 
p o k ła d  i  do k ó łk a  P an ie  M a c ie ju .

J . B . R Y C H L IN S K U

TYGODNIK
WYBRZEŻA

R E D A G U JE  K O M IT E T  — Szczecin, A l.  W o jska  
P o lsk iego  41, te l.  21-90. R e d a k to r nacze lny  p rz y j
m u je  od godz. 10—12. O ddz ia ł G D A Ń S K  — 

G D Y N IA : K o m ite t  R e d a k c y jn y  w  SOPOCIE, 
u l.  S iko rsk ie g o  2, te l.  523-77. A d m in is tra c ja  

G d yn ia , P o rto w a  8, te l.  16-85. N adesłanych  rę k o p is ó w  n ie  zw raca  się. P R E N U 
M E R A T A  m iesięczna 80 z ł, k w a r t .  225 z ł, p ó łr .  440 z ł, roczna 860 z ł. C e n n ik  ogłoszeń:
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  d z ia le  ogłoszeń — 50 z ł, w  tekśc ie  — 100 z ł, p rz e ta rg i i  m m  

ła m u  63 m m  100 z ł. S tro n a  — 75.000, %  s t r .  40.000 z ł, ^  s tr .  Z5.000 zł.
K O N T A : B G S: 656, P K O : X-892.

W Y D A W C A : S p ó łd z ie ln ia  W ydaw n icza  „P O L S K IE  P IS M O  I  K S IĄ Ż K A ”  w  Szcze
c in ie  A l. W o jska  P o lsk iego  39 — T e le fo n  25-06 S k ła d  m aszynow y w - ik a m i N r .  10, Sp.

,C z y te ln ik “  w  Szczecinie. U k ła d  g ra fic z n y  i  d ru k  w  d ru k a rn i P . P . K . w  SzczecinieX -09?160


